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WYNIKI DYSKUSJI
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI Jest to niewątpliwy sukces gospodarzy 

wrocławskiej oświaty (...). Odnotujmy też 
*'inne efekty uzyskane w wyniku korekty 
sieci. Prawie wszyscy uczniowie (99,6 
proc.) dochodzą do szkoły nie dalej niż 
3 lub 4 ustawowe kilometry, 96 proc, 
uczy się w szkołach ośmioklasowych. Je­
śli zważyć, że spośród 1474 pełnych oś- 
miolatek, 901 znajduje się na wsi, 
oznacza to dalszy postęp w dostępności 
nauczania w tym środowisku” (J. Kraś- 
niewski: „Wrocławskie na półmetku”,
„Głos Nauczycielski” nr 9).

„Na pewno do sukcesów należy popra­
wa sieci i organizacji szkolnej. Jest u nas 
obecnie 85,7 proc, szkół pełnycn, a uczę­
szcza do nich 97,6 jproc. wszystkich ucz­
niów. Zatem tylko 2,4 proc, młodzieży 
uczy się w warunkach gorszych” (z wy­
wiadu z kuratorem St. Ornatowskim, wo­
jewództwo kieleckie, („Głos Nauczyciel­
ski” nr 4).

W dniu 18 marca zbiera się plenum 
Zarządu Głównego ZNP. Tema­
tem obrad będzie ocena pierwszego 
etapu realizacji reformy szkolnej 
— reformy szkoły podstawowej, Na 
pewno jest rzeczą pożyteczną, aby po 
przekroczeniu półmetka w reformie 
szkolnej spojrzeć na przebytą drogę, 
zdać sobie sprawę zarówno z osiąg­
nięć, ogromu wykonanej pracy, jak 
również występujących braków i nie­
dociągnięć, aby ustalić kierunki dal­
szej pracy. Zarząd Główny ZNP, jak 
również i jego ogniwa terenowe bar­
dzo gruntownie przygotowywały się do 
mającego się odbyć plenarnego ze­
brania. Również redakcja naszego 
pisma wniosła swój wkład do przygo­
towania plenum. W numerze 2 „Gło­
su" z dnia 14 stycznia 1968 roku za­
inaugurowaliśmy dyskusję na temat: 
„Oceniamy ośmiolatkę". Na apel re­
dakcji wpłynęło od naszych czytelni­
ków wiele artykułów, wypowiedzi, 
wniosków i ocen. Część z nich publi­
kowaliśmy w kolejnych numerach. 
Spróbujmy teraz na zakończenie na­
szej dyskusji zebrać jej wyniki.

Zadania, jakie stanęły przed władza­
mi oświatowymi, związkowymi, 
przed ogółem nauczycieli — w 

związku z reformą szkoły podstawowej — 
były wyjątkowo trudne. Trzeba było o- 
pracować tak nową sieć szkolną, aby 
wszystkim dzieciom zapewnić możliwość 
ukończenia 8 klas, trzeba było wybudować 
tysiące nowych izb lekcyjnych, pracowni, 
mieszkań dla nauczycieli, wyposażyć szko­
ły w pomoce naukowe, przygotować no­
we programy nauczania i podręczniki, 
wykształcić dziesiątki tysięcy nowych na­
uczycieli z tzw. dodatkowymi kwalifika­
cjami i jednocześnie podnosić poziom na­
uczania i wychowania we wszystkich 
szkołach, zmniejszyć odpad szkolny i dru- 
goroczność, . podnieść sprawność pracy 
szkół.

We wszystkich tych dziedzinach mamy 
bardzo poważne osiągnięcia i dlatego też 
mamy prawo być dumni z udanego zakoń­
czenia pierwszego etapu reformy szkolnej. 
„Należymy do czołówki światowej, jeśli 
chodzi o rozmiary upowszechnienia oświa­
ty” — stwierdza red. M. Rybarczyk („Głos 
Nauczycielski” nr 10) w swej relacji z 
narady aktywu oświatowego i związko­
wego, odbytej w Szklarskiej Porębie.

Osiągnięcia te były możliwe dzięki og­
romnemu wysiłkowi władz oświatowych 
i związkowych oraz głównie dzięki ofiar­
ności i systematycznej pracy, nauczycieli. "

KOSZTY REFORMY
1) WPROWADZENIE KLASY VIII

W roku szkolnym 1967/68 zorganizowano 26147 oddziałów klas 
VIII.

Koszt utrzymania kl. VIII
w roku 1967 — 1 010 min złotych
w roku 1968 — 1 230 min złotych

2) PODNIESIENIE STOPNIA ORGANIZACYJNEGO SZKÓŁ 
(zwiększenie liczby godzin programowych)

koszty związane z tym wyniosły:
w roku 1967 — 227 min złotych
w roku 1968 — 250 min złotych

3) WYPOSAŻENIE SZKÓŁ W SPRZĘT I POMOCE NAUKOWE
(środki na politechnizację zajęć))

w łatach 1961—1965 poza normalnym budżetem przyznano do­
datkowe kredyty w wysokości 1 188 min złotych
na okres bieżącej 5-latki Rada Ministrów przyznała dodatkowo 
1000 min złotych.
Razem na politechnizację 2188 min złotych, z kwoty tej na 
szkoły podstawowe przypada 1515 min złotych.

4) STYPENDIA DLA UCZNIÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
w roku 1965 stypendia otrzymało 9 110 uczniów
” ” 1966 ” ’’ 14 469 ’’
” ” 1967 ” ” 15 400 ”

Podane wyżej kwoty nie obejmują kosztów inwestycyjnych 
i remontów kapitalnych oraz kosztów związanych z opraco­
waniem i wydaniem nowych programów nauczania i podręczników 
szkolnych, kosztów kursów dla kierowników i nauczycieli oraz ko­
sztów dokształcania nauczycieli na studiach zaocznych.

„Mamy dobrych, oddanych szkole, myślą­
cych nauczycieli. Możemy poszczycić się 
tym, że właśnie w nauczycielskiej rodzi­
nie istnieje najbardziej ożywiony ruch in­
telektualny” — mówił na wspomnianej 
naradzie minister Henryk Jabłoński.

Oceniając więc ośmiolatkę, mówiąc o 
istniejących brakach, potrzebach, niedo­
ciągnięciach — powinniśmy to czynić, ma­
jąc świadomość ogromu wykonanej pracy, 
świadomość osiągniętych na niespotykaną 
dotychczas skalę wyników.

SIEC SZKOLNA
Jest to problem, który można zapisać 

na plus przy wprowadzaniu w życie re­
formy szkoły podstawowej. (Patrz tab. 1 
na str. 6).

„Dobrze rozwiązana została w poszcze­
gólnych województwach sieć szkolna, 
wszędzie też, gdzie tworzono szkoły zbior­
cze, starano się organizować dowożenie 
dzieci. Dobry przykład województwa byd­
goskiego czy białostockiego świadczy, że 
w porę zlikwidowane tutaj zostały naj­

większe przeszkody uniemożliwiające pra­
widłową realizację obowiązku szkolnego. 
Ośmiolatka jest praktycznie dostępna dla 
każdego dziecka, nawet na terenach sła­
bo zaludnionych” (M. Rybarczyk: „Akcent 
na lepsze wyniki”, „Głos Nauczycielski” 
nr 10).

„Wrocławskie przez wiele powojennych 
lat nie mogło się uporać z organizacją 
prawidłowej sieci szkół podstawowych. W 
roku szkolnym 1961/62, a więc w przede­
dniu przekształceń szkoły podstawowej, 
funkcjonowało na tym terenie np. jeszcze 
136 szkół o 2 i 69 o 3 nauczycielach. 
Czytelników naszego pisma nie trzeba 
przekonywać, jak skomplikowane proble­
my kryły się za podanymi liczbami. Po­
wiadam: kryły się, bowiem niemal wszyst­
kim tym szkołom w wyniku poprawiania 
sieci podniesiono stopień organizacyjny. 
W efekcie liczba szkół o 5 i więcej nau­
czycielach zwiększyła się z 861 w roku 
szkolnym 1961/62 do 1203 w Ubiegłym 
roku szkolnym. Ogółem odnotowano w 
tymże roku 1967 punktów szkolnych.

Podane wyżej opinie nie oznaczają, że 
i w zakresie sieci szkolnej zrobiono już 

wszystko i nic nie pozostaje do popra­
wienia. Najsłabszym ogniwem są tu 
ośmiolatki o 4 i 5 nauczycielach. Trudno 
mówić o właściwej realizacji programów 
nauczania, jeśli w tych szkołach nauczy­
ciel musi uczyć 2, 3. 4, a czasem i wię­
cej przedmiotów. Stąd też — tak, jak to 
wskazują wytyczne Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego — dalsze 

i zmniejszanie liczby szkół ośmioklasowych 
o 4 i 5 nauczycielach i przekształcenie ich 
w szkoły o większej liczbie nauczycielil 
należy do najpilniejszych zadań w zakre- 

I sie poprawy sieci szkolnej.

INWESTYCJE

Dla zapewnienia warunków do realiza­
cji zadań pedagogicznych reformy szkol­
nej konieczna była szeroka akcja inwesty­
cyjna. Dzięki nowemu budownictwu 
szkolnemu przekazano szkołom podstawo­
wym w latach 1961-67 — 29 700 izb od­
powiadających nowym normatywom, zwe­
ryfikowanym pod względem wymagań pe­
dagogicznych i higienicznych. Nowo wy­
budowane izby szkolne otrzymywały z 
reguły nowy sprzęt lekcyjny. Mimo tak 
wielkiego zakresu budownictwa szkolnego 
nie byliśmy w stanie zaspókoić wszystkich 
w tej dziedzinie potrzeb. (Patrz tab. 2 
na str. 6).

Dane z ostatniego okresu mówią między 
innymi, iż wprowadzenie do szkół pod­
stawowych klasy VIII przyczyniło się do 
pogorszenia w wielu z nich panującej tam 
ciasnoty. Zmianowość nauki podniosła się 
zarówno w mieście, jak i na wsi, średnio 
z 1,54 w roku 1965/66 do 1,62 w roku 
1966/67. Oznacza to, że szkoły 
podstawowe z reguły pracują na 

I dwie, a czasem i na trzy zmiany. Licz­
ba uczniów przypadająca na jedną izbę 
szkolną w szkołach podstawowych wy­
nosiła w roku 1966/67 w miastach — 
58,2, na wsiach — 30,9. Wiele pomiesz­
czeń do nauki w szkołach podstawowych 
mieści się w wynajętych chatach chłop­
skich, co ze zrozumiałych względów nie 
jest najkorzystniejsze dla nauki szkolnej. 
(A. Oracz: „Inwestycje szkolne”. „Głos 

. Nauczycielski” nr 4).
W całym kraju na drugiej zmianie 

uczyło się w roku szkolnym 1966/6-7 — 
; 32,4 proc., a na trzeciej — 1,1 proc, ucz- 

■ niów szkoły podstawowej.
Na ciężką sytuację lokalową szkół 

wskazują w zasadzie wszyscy dyskutanci. 
Dlatego też sprawą niesłychanie ważną 
jest pełna realizacja planów inwestycyj­
nych. Pisze o tym we wspomnianym ar­
tykule A. Oracz.

„W roku 1966 plan inwestycyjny w za­
kresie budownictwa liceów ogólnokształ­
cących wykonany został aż w 117,3 proc., 
ale już w zakresie szkół podstawowych w 
97,6 proc., szkół zawodowych — w 94,2 
proc., warsztatów szkolnych — w 47 proc.,

(Dokończenie na str. 6 i 7)



Kierując od dwóch lat Wy­
działem Pedagogicznym w Od­
dziale Powiatowym ZNP Tychy, 
wraz z Komisją Pedagogiczną 
stanowiącą zespół pedagogów za­
interesowanych problemem sa­
mokształcenia, poszukiwaliśmy 
formy, która w określonych wa­
runkach przyniosłaby nauczy­
cielom konkretne korzyści. Za­
daniem podstawowym jest kie­
rowanie bezpośrednio procesem 
samokształcenia nauczycieli na­
szych placówek, w oparciu o 
ogólny kierunek nadany tej pra­
cy przez Zarząd Główny.

Bazę koncepcyjną tej pracy 
stanowi Komisja Pedagogiczna 
Oddziału oraz pracujące przy 
niej koła samokształceniowe. 
Odpowiedniki tych kół znajdują 
się przy 17 ogniskach wchodzą­
cych w skład oddziału. Na bar­
kach tych komórek spoczywa 
główny ciężar prac przygoto­
wawczych, rozłożonych na szereg 
etapów ' organizacyjnych.

Pierwszym etapem przygoto­
wań do indywidualnej bądź gru­
powej pracy samokształceniowej 
nauczycieli, jest opracowanie do 
danego tematu bibliografii o sze­
rokim zasięgu, zróżnicowanej 
pod względem stopnia trudności, 
dostosowanej do poziomu przy­
gotowania i możliwości odbior­
czych ogółu nauczycieli. Po 
Wstępnej informacji, na konfe­
rencjach kierowników szkół, do­
tyczącej tematyki i jej celów — 
rady pedagogiczne dokonują wy­
boru pozycji do studiowania i 
określają czas pracy potrzebny 
na przygotowanie danego tematu 
cząstkowego.

Zadaniem przedstawiciela ko­
misji pedagogicznej danego og­
niska, a tacy są przy prawie 
każdej placówce, jest udzielanie 
pomocy i porady w wyborze li­
teratury z opracowania biblio­
graficznego. Już w tym miejscu, 
u początku pracy nad danym za­

Wiele szkół przechowuje w 
Swych zbiorach pękate 
księgi odtwarzające ich. 

dzieje, dókufhentujące ich histo­
rię, ‘ Upamiętniające wydarzenia 
wielkić i codzienne, sylwetki 
profesorów, uczniów, kartki ilu­
strowane fotografiami, ozdabia­
ne rysunkami. Księgi te — to nie 
tylko dokumenty, nierzadko o 
znaczeniu historycznym, można 
by je nazwać także cennymi po­
mocami naukowymi, pomocami 
mającymi ogromne znaczenie w 
pracy wychowawczej. Tradycje 
szkoły, postaci patronów, wiado­
mości o absolwentach, których 
nazwiska, czyny, praca zasłynę­
ły — są bardzo istotnymi, ele­
mentami w całokształcie działal­
ności wychowawczej szkoły. Wie­
dzą o tym dobrze nauczyciele i 
niejedna godzina wychowawcza 
została, poświęcona na zaznajo­
mienie młodzieży, co roku no­
wych uczniów, z kromką szkoły.

Niestety, nie wszystkie szkoły 
mają takie księgi. W czasie o- 
statniej wojny mnóstwo kronik 
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O 12 lutego odbyło się 
We Włocławku plenum 
bydgoskiej Sekcji Okręgo­
wej Pracowników Gospo­
darczych i Obsługi — z 
udziałem wiceprezesa Za­
rządu Okręgu ZNP, kol. 
Dąbrowskiej, prezesa Za­
rządu Oddziału ZNP, przed­
stawiciela kuratorium oraz 
Sekcji Centralnej. Obra­
dom przewodniczył kol. Er. 
Młyński — przewodniczący

sekcji. Posiedzenie miało charakter sprawozdawczy 
i zarazem szkoleniowy. Inspektor bhp zapoznał 
zebranych z ustawą bhp. Kol. Dąbrowska omówiła 
sprawy soćjolno-bytowe. W dyskusji nad refera­
tami wzięli udział przedstawiciel 14 sekcji powia­
towych.

© 29 lutego odbyło się plenum Zarządu Od­
działu ZNP w Lubaniu, poświęcone ocenie dwu­
letniej działalności ideowo-pedagogicznej, kultu­
ralnej oraz socjalno-bytowej Związku. Zarówno 
w referacie, jak i w dyskusji podkreślano szereg 
osiągnięć (np. rozwój nowatorstwa pedagogicznego, 
życia kulturalnego, turystyki, wczasów organizo­
wanych we własnym zakresie) oraz zwracano 
uwagę na istniejące jeszcze trudności (np. brak izb 
lekcyjnych, pracowni, niezadowalająca opieka le­
karska, sprawy mieszkaniowe, bhp, warunki pracy 
pracowników obsługi). Warto podkreślić, iż lubań- 
ski Oddz-ał ZNP uzyskał w ostatnim konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje’’ III miejsce 
W skali kraju.

© Ognisko w Żywcu nawiązało współpracę 
z ognikiem nr 1 w Oświęcimiu. Na program 
pierwszego spotkania w Oświęcimiu złożyły się:

gadnieniem, prawie niepostrze­
żenie występuje równocześnie 
pierwsze stadium kontroli. Jest 
to, oczywiście, kontrola zewnę­
trzna nad podejmowaniem za­
gadnień cząstkowych do indywi­
dualnego opracowania. Celem 
tego etapu jest wprowadzenie 
w temat konferencji, nadanie 
ogólnego kierunku tej pracy i 
mobilizacja do samokształcenia.

Etap drugi, to przyjęcie przez 
komisję oidziałowa wraz z kie­
rownikami RKP właściwej for­
my organizacji samej konferen­
cji rejonowej. Przyjął się — na­
szym zdaniem — słuszny pogląd, 
iż oprócz części teoretyczno-se- 

CO UŁATWIA <J

SAMOKSZTAŁCENIE *
minaryjnej konferencja powin­
na zawierać także część prakty­
czną, ilustrującą możliwości za­
stosowania i realizacji tematyki 
w pracy z młodzieżą, bądź to na 
samych lekcjach, bądź też na 
zajęciach pozalekcyjnych..

Na część praktyczną składają 
się pokazowe lekcje,' zajęcia kół 
zainteresowań; organizacji mło­
dzieżowych, spotkania z zasłużo­
nymi działaczami, filmy, Z na­
szych doświadczeń wynika, że 
koledzy bardzo chętnie podej­
mują się przeprowadzenia zajęć 
praktycznych, gdyż pozwala im 
to wykazać pomysłowość i mi­
strzostwo.

W drugim etapie prac przygo­
towawczych -staramy sie doszu­
kać adekwatnych do tematyki 
konferencji zajęć, szczególnie od­

S IŁ A
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zostało zniszczonych lub zaginę­
ło bez śladu. Odtworzenie ich 
jest sprawą bardzo trudną, czę­
sto niemożliwą. Szkoły podejmu­
ją jednak próby odtworzenia 
swojej przeszłości, przypomnie­
nia tradycji.

O jednej z takich prób — i 
trzeba dodać, udanych — mówi 
poniższy artykuł. Podoba nam 
się inicjatywa Szkoły w Dzier- 
żąznej i uważamy, że warto 
przedstawić ją innym, szkołom.

REDAKCJA
Szkoła Podstawowa w Dzier­

zążnie w powiecie łódzkim ma 
wieloletnie tradycje. Wydarzenia 
kolejnych lat skrzętnie notowali 
kronikarze w szkolnej kronice, 
wiernie spisywali dzieje szkoły 
z myślą o swoich następcach, o 
nowych rocznikach uczniów. Nie­
stety, w czasie wojny kronika 
została zniszczona. Mimo to po­
stanowiliśmy choć we fragmen­

dających istotę zagadnienia. W 
tym czasie określa się również 
miejsce konferencji, aby wyzna­
czone placówki mogły na czas 
zająć się przygotowaniem jej 
części praktycznej.

Następnym etapem pracy są 
spotkania z pedagogami naukow­
cami w odpowiednich grupach 
środowiskowych, rejonach, z 
prowadzącymi seminaria i pre­
legentami. Jak uczy doświadcze­
nie — jest to najmocniejsza 
strona naszych przygotowań. 
Prelekcje odbywają się w este­
tycznie Urządzonym Klubie Na­
uczycielskim. W okresie przy­
gotowawczym do ostatniej kon­

ferencji prelekcje wygłosili pra­
cownicy naukowi WSP w Kato­
wicach: doc. dr Jan Bohucki, dr 
W. Bobrowska-Nowak, dr Bole- 
chowska, dr Jaslarowa. Bardzo 
czynny udział w tej pracy wzięli 
również poprzednio,, dr K. Czar­
necki i mgr Wł. Goriszowski. 
Zajęcia prowadzone przez peda­
gogów cieszą się zawsze olbrzy­
mią popularnością. Nauczyciele 
mogą zwracać się ze swymi wąt­
pliwościami bezpośrednio do te­
oretyków. Jest to dla nauczycie­
li naszego terenu uczta intelek­
tualna.

W następnym etapie prac 
przygotowawczych odbywają się 
spotkania rad pedagogicznych 
poświęcone dyskusji nad przyję­
tą do studiowania tematyką. Ma­
ją one na celu ostateczne wy- 

tach odtworzyć relację historii 
szkoły.

Starsi ludzie opowiadali nam 
o niektórych wydarzeniach, lecz 
luźne fragmenty trudno było po­
wiązać w całość. Dowiedzieliśmy 
się jednak, że szkoła nasze po­
wstała w 1915 roku oraz że or­
ganizatorem jej i pierwszym nau­
czycielem był Stefan Kaucz. Od­
naleźliśmy adres kolegi Kaucza, 
który jest już obecnie emerytem 
i mieszka w Grudziądzu. Nawią­
zaliśmy z nim korespondencję i 
zaprosiliśmy z wizytą do naszej 
szkoły.

I oto niedawno, po przeszło 
pięćdziesięciu latach, kolega 
Kaucz odwiedził znów swoją 
szkołę. W pierwszym momencie 
trudno było mu opanować wzru­
szenie. Dzieci patrzyły w niego 
jak urzeczone. Na żadnej lekcji 
nie panowała taka cisza jak 
wtedy. 

referat i dyskusją na temat „Cywilizacja socjali­
styczna wczoraj — dziś — jutro”, zwiedzanie kom­
binatu chemicznego oraz Muzeum Oświęcimskie­
go. Druga wspólna konferencja odbyła się w Żyw­
cu. Uczestnicy zwiedzili Żywiecką Fabrykę Pa­
pieru oraz obejrzeli występy zespołu „Pilsko”. 
W czasie zebrania' padł wniosek w sprawie podję­
cia przez ogniska akcji zbiórkowej na budowę 
domów spokojnej starości.

© Tematem lutowej konferencji ogniska Rojów, 
powiat Ostrzeszów, była problematyka wychowaw­
cza, ze szczególnym uwzględnieniem trudności 
wychowawczych. Obrady prowadzone systemem, 
seminaryjnym w oparciu o bogatą literaturę nau­
kową oraz szereg publikacji. Na drugą część ze­
brania złożyło się uroczyste spotkanie członków 
ogniska z jego założycielami. Na spotkanie przy­
był pierwszy prezes ogniska z 1920 roku, kol. 
J. Bernacki (który zrelacjonował genezę powsta­
nia i historię ogniska) oraz najstarsi członkowie 
ogniska: J. Rusnak, St. Dąbrowski, I. Długosz, 
E. Gross, M. Janecka, A. Koczara, M. Simon, 
M. Kulawa.

© Zarząd Ogniska ZNP nr 2 w Golubiu-Dobrzy- 
niu zorganizował 4 lutego pożegnanie nauczycie­
lek odchodzących na emeryturę. Na uroczystość 
zaproszono koleżanki, które odeszły na emeryturę 
w bieżącym roku szkolnym i w latach poprzed­
nich: W. Cymerską, J. Dydo, S. Straszyńską, J. 
Pieckową i J. Gromko. W uroczystości wzięli rów­
nież .udział przedstawiciele Zarządu Oddziału ZNP 
w Golubiu-Dobrzyniu, Komitetu Rodzicielskiego, 
Samorząd Szkolny oraz członkowie ogniska. Miły 
wieczór urozmaiciły występy zespołów szkolnych. 
Koleżanki-emerytki otrzymały od młodzieży kosze 
kwiatów, jako symbol podziękowania za wieloletni 
trud nauczycielski.

KRONIKARZ

jaśnienie problemów z nią zwią­
zanych.

Wreszcie tuż przed konferen­
cjami kierownicy RKP zdają 
sprawę z przebiegu przygotowań 
oraz uzupełniają we wspólnej 
dyskusji proponowane plany 
przebiegu konferencji, które os­
tatecznie akceptuje komisja.

Konferencje rejonowe są skut­
kiem tak potraktowanych prac 
przygotowawczych, będących lo­
gicznie z sobą powiązanym łań­
cuchem działań, wykonanych 
przez ogół nauczycieli. W pro­
gramie oprócz problemowej pre­
lekcji oraz części praktycznej 
nader ważnym fragmentem są 
właściwe seminaria odbywające 
się w grupach dobieranych we­
dług różnych kryteriów, najczęś­
ciej jednak według specjalności 
i szczebla szkoły, kierowane 
przez dobrze przygotowanych' 
nauczycieli, członków danego og­
niska. W trakcie seminarium 
każdy uczestnik zabiera głos, 
uzupełniając temat wiedzą zdo­
bytą w drodze indywidualnego 
sPHickształeenia. wvraża wątpli­
wości, poddaje pod ogólną dys­
kusję proponowane rozwiązania 
praktyczne, wzbogacające pro­
ces wychowania młodzieży 
Uzewnętrznia się tu również 
stosunek kolegów do problemów 
i ich zaaangażowanie. Ważność 
tej części konferencji jest tak 
duża dlatego, że rozwala poznać 
wzajemnie posiadane przekona­
nia, reprezentowane postawy. 
Równocześnie uwidacznia się 
wkład pracy poszczególnych na­
uczycieli i placówek w dziedzi­
nie samokształcenia.

Tak przygotowane i przepro­
wadzone konferencje rejonowe 
są dla nauczycieli efektywne. 
Stwierdzają to sami zaintereso­
wani.

JAN POPLUCZ 
Tychy

Kplega Kaucz rozpoczął opo­
wieść o. dawnych latach, o mi- 

jńonym. życiu szljoły^ Mówił gło- 
"”serir równym, spokojhym, czasem 

przerywał, by spytać o coś dzie­
ci, pokazywał fotografie. Opo­
wiadał o pierwszych trudnych 
momentach organizacyjnych, 
trzeba było bowiem uzyskać 
specjalne zezwolenie władz oku­
pacyjnych na otwarcie polskiej 
szkoły. Początkowo mieściła się 
w małej izdebce,- a następnie 
przeniesiono ją do przebudowa­
nej na ten cel obory. Jesienią 
woda kapała z sufitu, a zimą 
zamarzał atrament w kałama­
rzach. Podłogi nie było, tylko 
gliniane klepisko. Zimą gesty 
szron pokrywał ściany. Przy 
mdłym świetle kaganka, w pal­
cie, nauczyciel poprawiał zeszy­
ty-

Dzieci słuchały z ogromną u- 
wagą tej opowieści. Oto stała 
przed nimi żywa kronika szkoły. 
Nasz drogi gość przywiózł dla 
dzieci drobne upominki: całą ma­
sę ołówków, obsadek, gumek i 
pocztówek, ofiarował je z całego 
serca i tak zostały przyjęte.

Sądzę, że takie kontakty z 
dawnymi kierownikami czy nau­
czycielami są w szkołach bardzo 
pożądane, gdyż obok korzyści 
realnych, przynoszą głębokie 
przeżycia emocjonalne, których 
wartości trudno szacować, ale 
zawsze należy wysoko cenić.

TADEUSZ MAJEWSKI
Dzierżążna

UWAGA KOLEDZY — EMERYCI!

Jakie są ogólne zasady nowej ustawy emerytalnej © Kie­
dy nauczycielowi przysługuje emerytura, a kiedy renta in­
walidzka © Jakie są podstawy obliczania Wysokości emerytur 
i rent © Jak starać się o uzyskanie emerytury i renty inwa­
lidzkiej oraz renty rodzinnej © Jak będzie się kształtować 
wysokość emerytur i rent w latach 1968—1970 © Na te i wle- 
t‘ Innych pytań znajdą Czytelnicy odpowiedź już w następ­
nym, 12 numerze „Głosu Nauczycielskiego”, który zamierza­
my poświęcić w dużej mierze właśnie problematyce emerytur

PODZIĘKOWANIE
Za okazaną mi pomoc i wielka serdeczność w okresie ciężkiej cho­

roby i po śmierci mego Męża

SZCZEPANA KOWALCZYKA
jak również za oddanie czci Zmarłemu przez zorganizowanie uro­
czystości pogrzebowej składam gorące podziękowania
Zarządowi Głównemu Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz Okrę­
gowi Stołecznemu ZNP ŻONA

A MOŻE 

POD 
NAMIOTAMI?

Jak dowiadujemy się z „Głosu 
Nauczycielskiego” i innych 
wydawnictw związkowych — 

liczba nauczycieli korzystają­
cych z wczasów w okresie wa­
kacji wzrasta z roku na rok, 
a według planów Zarządu Głów­
nego ma wynieść 100 tysięcy w 
1970 roku. Prawdą jest jednak i 
to, że w jeszcze szybszym tem­
pie wzrasta popularność wcza­
sów wśród członków naszego 
Związku. Wielu nauczycieli, któ­
rzy w ciągu kilkunastu lat pra­
cy z wczasów nie korzystali, 
chce obecnie zaległości te nad­
robić. Np. w 1967 roku przyzna­
liśmy skierowania dwu koleżan­
kom będącym na emeryturze i 
częściowo zatrudnionym w szko­
le. Były to pierwsze wczasy w 
ięh życiu. Po powrocie okazało 
się, że będą chciały jeździć czę­
ściej.

Największy jednak „popyt” 
jest na wczasy rodzinne. Mimo 
widocznego wysiłku władz 
związkowych, zapotrzebowanie 
na wczasy rodzinne wzrasta w 
tempie szvbszvm niż możliwość 
ich zaspokojenia i z roku na 
rok marny coraz wiecei rozżalo­
nych, dla których miejsca nad 
morzem lub w górach nie star­
czyło.

Sądzę jednak, że dotychczas 
nie wykorzystano jeszcze wszyst­
kich możliwości. Chciałbym za­
proponować kompetentnym czyn­
nikom rozważenie pewnej pro­
pozycji. Sprowadza się ona do 
tego, by w najbardziej atrak­
cyjnych miejscowościach, zwła­
szcza nadmorskich lub górskich, 
zorganizować wczasy rodzinne w 
namiotach. Powiększenie liczby 
konsumentów w stołówkach
■wczasowych już istniejących o 
pewną liczbę mieszkańców na­
miotów byłoby często możliwe 
bez’ dodatkowrch hąkTadW. Są­
dzę, że znaleźliby się- również 
chętni • do korzystania ze zór-- 
ganizowanych wczasów namioto­
wych z kuchnią połowa w wa­
runkach bardziej prymitywnych. 
Powietrze i woda wynagrodzi 
niewygody, a wędkarzom przy­
bliży nadzieję złapania taaakiej 
ryby Sprawę przygotowania na­
miotów można w wielu przy­
padkach zostawić samvm wcza­
sowiczom. niektóre ogniwa ZNP 
maja sprzęt sportowy i tury­
styczny, również leniej wyposa­
żone szkoły maja namioty, cza­
sem przez kilka lat nie ogląda­
jące światła dziennego.

I jeszcze jedna propozycja. 
Wśród nauczycieli trafiają się 
już posiadacze samochodów, a 
cześciei motorów, chetnie sko­
rzystają oni z wczasów namio­
towych, zwłaszcza leżeli bedzie 
połączone to z wędrówka kra­
joznawcza. Sprawa odpłatności 
za wyżywienie musiałaby być u- 
regulowana w sposób możliwy 
do przyjęcia dla wczasowicza, tj. 
stawki za wczasy normalne po­
winny bvć pomniejszone o wy­
datki związane z zakwaterowa­
niem. a organizatorzy zamiast 
kwaterunku postaraliby sie o 
pola namiotowe. Cześć wydat­
ków na te cele mogłyby za swo­
ich członków pokryć bogatsze 
zarządy oddziałów.

TADEUSZ JAKSA 
Skarżysko-Kamienna



Prasa codzienna, radio, tele­
wizja informowały nas w o- 
statnich dniach o zajściach 

na Uniwersytecie Warszawskim, 
wydarzeniach na ulicach War­
szawy. Sprawy te wywołały głę­
bokie poruszenie w całym spo­
łeczeństwie i zmuszają do po­
ważnych refleksji.

Co kryje sie za ulicznymi 
awanturami, jaki był przebieg, 
charakter i przyczyny wyda­
rzeń, z którymi mieliśmy do 
czynienia w Uniwersytecie War­
szawskim i niektórych innych 
środowiskach młodzieży studenc­
kiej?

Odpowiedź na te pytania znaj­
dujemy w przemówieniu I se­
kretarza Komitetu Warszaw­
skiego PZPR — tow. Józefa 
Kępy, wygłoszonym w dniu 11 
marca na naradzie społeczno- 
politycznego aktywu Warszawy. 
Oto główna treść przemówienia.

Wydarzenia rozpoczęły się na 
Uniwersytecie Warszawskim w 
dniu 8 marca, w Międzynaro­
dowy Dzień Kobiet. Przygoto­
wywane były jednak już od kil­
ku dni przez grupy wichrzycieli 
i awanturników politycznych 
spośród studentów. Od wielu 
dni kolportowano różnego ro­
dzaju nielegalne ulotki, prowa­
dzono szeroką agitacje na tere­
nie uczelni i w domach akade­
mickich.

Wystąpienia studentów przy­
gotowywane były pod hasłami 
solidaryzowania się z rezolucją 
uchwaloną na nadzwyczajnym 
zebraniu oddziału warszawskie­
go ZLP w obronie rzekomo za­
grożonych swobód demokratycz­
nych, pod hasłem obrony skreś­
lonych za długotrwałą i szkodli­
wą działalność polityczną stu­
dentów: A. Michnika i H, Szlaj- 
fera.

Na dzień 8 marca postano­
wiono zwołać wiec studentów. 
Rektor nie udzielił zezwolenia 
na zwołanie wiecu. Mimo to w 
dniu 8 marca około godziny 12.00 
na głównym dziedzińcu Uniwer­
sytetu zebrała sie grupa około 
500 studentów. Przedstawiciel 
rektora starał sie skłonić zebra­
nych do rozejścia się. Przyjęty 
został śmiechem i gwizdami.

„Interweniująca grupa aktywu 
ZMS nie zdołała opanować sy­
tuacji. Podkreślić należy, że ich 
w-ysiłkowi nie towarzyszył wy­
siłek ludzi, którzy z racji swo­
jego powołania, stanowiska nau­
kowego i z mocy ustawy w 
pierwszym rzędzie powołani są 
do dbałości o prawidłowy kie­
runek wychowania i postępowa­
nia młodzieży. Tylko część pra­
cowników nauki poczuła się . do 
obowiązku wezwania lub też 
nawet zachęcania zgromadzonych 
do rozejścia sie. Nie przejawiali 
prawie żadnej, z małymi wyjąt­
kami, aktywności pracownicy 
administracji” — stwierdził tow. 
Kępa.

Nie dały również rezultatów 
dalsze próby rozładowania sy­
tuacji: perswazje prorektora Z. 
Rybickiego, prof. Cz. Bobrow­
skiego, oddziaływanie aktywu 
robotniczego, który przybył na 
teren Uniwersytetu.

Po przeszło dwu i półgodzin­
nych ekscesach, kiedy wyczer­
pane zostały wszelkie środki 
perswazji zdecydowano, ażeby 
dla zaprowadzenia porządku u- 
żyć oddziałów ORMO. W bardzo 
krótkim czasie zaprowadzony 
został porządek. Wówczas jed­
nak grupy młodzieży studenc­
kiej wyszły na ulice miasta, de­
monstrując w dalszym ciągu.

Następnego dnia kontynuowa­
no demonstrację w auli Poli­
techniki, przed redakcja „Życia 
Warszawy”, na Krakowskim 
Przedmieściu. Łącznie w dniu 
9 marca MO i ORMO musiało 
interweniować w około 70 de­
monstracjach.

Jednocześnie zaczęto rozpo­
wszechniać wśród studentów i. 
młodzieży szkolnei drogą propa­
gandy ustnej, różnego rodzaju 
ulotkami masowo produkowany­
mi i rozsiewanymi nie mające 
nic wspólnego z prawda prowo­
kacyjne plotki o zabiciu stu­
dentki, o wybiciu oka itp.

„Mieliśmy do czynienia z 
awanturami o dużej zawartości 
antypaństwowych haseł. Z awan­
turami, w toku których nielicz­
ne, lecz bardzo rozwichrzone 
grupy studentów, wznosiły o- 
krzyki i hasła o treściach, któ­
rych — jak dotychczas — nie 
ośmielili się użyć nawet autorzy 
osławionej „Wolnej Europy”, 
najbardziej zażarci przeciwnicy 
naszęgo systemu społeczno-poli­

tycznego. Były to więc demon­
stracje o wyraźnie antyludo- 
wym i antypaństwowym cha­
rakterze” — mówił tow. Kępa.

W poniedziałek, 11 marca mia­
ły miejsce dalsze zajścia na uli­
cach Warszawy. Od raną kol­
portowano .wśród mć-dzieży aka­
demickiej, a także wśród ucz­
niów szkół średnich, ulotki wzy­
wające do wzięcia udziału w 
wiecu na terenie Uniwersytetu.

We wszystkich wyższych u- 
czelniach odczytane zostały ape­
le rektorów oraz organizacji 
młodzieżowych, w których wy­
jaśniano prowokacyjny sens or­
ganizowanych zajść ‘ i wzywano 
do zachowania spokoiu i posta­
wy obywatelskiej. Na wszyst­
kich uczelniach odbyły się nor­
malne zajęcia.

Po wiecu na Uniwersytecie po­
jawiły się jednak znów na uli­
cach awanturnicze grupy stu­
dentów, do których przyłączyły 
sie grupy chuliganów. Doszło do 
awantur i zajść. Elementy chu­
ligańskie przejęły inicjatywę. W 
toku akcji zaprowadzania po­
rządku organa milicji zatrzyma­

UNIWERSYT

ły ogółem około 300 osób. Oka­
zało się, że spośród nich tylko 
około 30 było studentami oraz 
— co jest faktem niezwykle za­
stanawiającym i smutnym — 
sporo uczniów szkół średnich.

Oto do czego doprowadziła 
nieodpowiedzialna działalność 
organizatorów studenckich wy­
stąpień. Kim są zatem ci mło­
dzi ludzie? Co oni sobą pod 
względem politycznym i moral­
nym reprezentują? Dlaczego tak 
długo nie wyciąga się w stosun­
ku do nich niezbędnych wnio­
sków? Jakie konsekwencje wy­
ciągane są wobec ich rodziców?

Tow. Kępa wyjaśnia: „Źródła 
wydarzeń, z którymi w ostat­
nich dniach mamy do czynienia 
są wynikiem procesów długo­
trwałych, mających wieloletnią 
już historię. Zwłaszcza w UW 
od szeregu już lat raz z więk­
szą, drugi raz z mniejszą siłą 
i nośnością ujawniały się w po­
stawie nielicznej, lecz zdetermi­
nowane! grupy studentów, zdol­
nej do wszelkich możliwych 
kroków i akcji wyjątkowo ne­
gatywne, a bardzo często wręcz 
szkodliwe politycznie postawy 
i działania.

Najbardziej jaskrawym tego 
przejawem była działalność J. 
Kuronia i K. Modzelewskiego w 
tzw. „Politycznym Klubie Dy­
skusyjnym” w UW zorganizo­
wanym i prowadzonym według 
zasady wolnej gry sił, nieskrępo­
wanego prezentowania poglą­
dów, a zwłaszcza w ich platfor­
mie z końca 1964 roku. Platfor­
mie, która zawierała zbiór 
wszystkich prawie antysocjali­
stycznych koncepcji, jakie w o- 
statnich latach, a także w nie­
zbyt odległej przeszłości sfor­
mułowane zostały przez obcych 
i rodzimych rewizjonistów oraz 
myślicieli i teoretyków IV Mię­
dzynarodówki.

Kuroniowi i Modzelewskiemu 
udało sie skupić wokół siebie 
pewną dość jednorodna grupę 
studentów i skierować ich po­

lityczne zainteresowania i dzia­
łania w kierunku opozycyjnym 
w stosunku do linii partii.

Była to nieliczna, chociaż dość 
ruchliwa grupa, ciesząca się jed­
nakże sympatią właśnie ze 
względu na polityczny charakter 
ich zainteresowań — ze strony 
niektórych samodzielnych pra­
cowników nauki, zwłaszcza z 
wydziałów: Ekonomii Politycz­
nej, Filozofii i Historii UW.

W tych samych w zasadzie 
latach spośród młodzieży nie­
których tzw. dobrze notowa­
nych warszawskich szkół śred­
nich, zorganizowany był ucz­
niowski klub „Poszukiwaczy 
Sprzeczności”, „Raczkujących 
Rewizjonistów”, którego za­
daniem było realizowanie iden­
tycznych celów w środowi­
sku uczniowskim. Jednym z czo­
łowych przywódców tego Klu­
bu był właśnie A. Michnik.

Młodzież zgrupowana w tym 
klubie zasiliła w latach 1963— 
1964 oraz 1964—1965 Uniwersytet 
Warszawski, głównie zaś Wy­
działy Filozoficzno-Socjologicz- 
ny, Ekonomii Politycznej i Hi­
storii. Konfrontacja listy człon­

ków tego klubu z nazwiskami 
studentów, którzy są obecnie 
głównymi prowodyrami eksce­
sów jest zadziwiająco zbieżna. 
Większość z nich, jak: Michnik, 
Lityński, Dajczgewand, Blum­
sztajn, Toruńczyk itp. to byli 
członkowie klubu „Poszukiwa­
czy Sprzeczności”. Kilku innych, 
jak np. Szlajfer, Nagórski, Smo­
lar, także Michnik są ponadto 
powiązani z klubem „Babel”, 
który wsławił sie manifestacja­
mi radości w związku z sukce­
sami Izraela w czasie agresji 
na państwa arabskie.

Jest to w większości tzw. świa­
towa i obyta młodzież zafascy­
nowana Zachodem, która ze 
względu na pozycje swoich ro­
dziców ma dobre warunki ma­
terialne i bez skrupułów pełną 
garścią korzysta z różnego ro­
dzaju udogodnień. Ci właśnie 
stroją sie w piórka wyrazicieli 
opinii wszystkich studentów, u- 
zurpują sobię prawo reprezento­
wania ich interesów7 wobec 
władz uczelni; nonszalancko od­
noszą sie do ideowo-politycznych 
organizacji studenckich: ZMS, 
ZMW i ZSP.

Jak w przeszłości, tak i teraz, 
kierują się oni jedną generalną 
wytyczną. Korzystać z każdej 
możliwej okazji do powodowa­
nia atmosfery wrzenia, wywoły­
wania różnego rodzaju konflik­
tów z władzą ludową, z partią, 
stwarzania wrażenia, że istnieje 
aktywna opozycja polityczna.

Niemała role w inspirowaniu 
tych młodzieńców odgrywają 
wytrawni gracze polityczni ty­
pu Stefana Staszewskiego, do­
świadczeni w arkanach walki 
politycznej, a obecnie odsunię­
ci od w'plvwu. skompromitowa­
ni w oczach oninii partyjnej i 
społecznej ludzie. Ludzie, dla 
których A. Michnik i H. Szlaj­
fer, J. Dajczgewand i inni oka­
zują się być partnerami do roz­
mów politycznych.

Nie jest chyba rzeczą przy­
padku, że rozrabiające na uli­
cach Warszawy grupki studep- 

tów wśród wielu okrzyków i 
haseł atakujących przywódców 
naszej partii wołali „chcemy 
Zambrowskiego”! Maja te żąda­
nia swoją jednoznaczną, poli­
tyczną wymowę.

Siła grupy, o której mowa, 
polega także i/a jej bezwzględ­
ności w działaniu, w metodach 
walki politycznej, na stosowaniu 
zasady „cel uświęca środki”, na 
szerzeniu fałszerstw, rozpo­
wszechnianiu plotek, wywoły­
waniu atmosfery sztucznego 
podekscytowania.

Liberalizm stosowany wobec 
nich w ciągu wielu lat, w wie­
lu przypadkach wręcz opieka, 
ochrona, jaką uzyskiwali od nie­
których pracowników nauki, po­
błażliwość Komisji Dyscyplinar­
nej, wytworzyły w nich poczu­
cie absolutnej bezkarności, lek­
ceważenia ślubowania akademic­
kiego i obowiązujących każdego 
obywatela przepisów prawa.

Nie cofają sie przed stosowa­
niem broni najbrudniejszej — dla 
odwrócenia od siebie uwagi wy­

korzystując fakt, że część zna­
nych współorganizatorów rozró- 
bek to obywatele polscy pocho­
dzenia żydowskiego — zaczęli przy 
pomocy kolejnej serii ulotek do­
rabiać do podjętego przeciw­
działania teorię „szalejącego an­
tysemityzmu”.

Straszakiem antysemityzmu 
posługują się przy każdej moż­
liwej okazji. Zwłaszcza zaś czę­
sto wracają do tego "chwytu pa 
agresji Izraela na państwa arab* 
skie, po przemówieniu tow. Wie­
sława na V Kongresie Związ­
ków Zawodowych, po dużej 
kampanii politycznej, jaką w 
związku z tą sprawą przepro­
wadziła nasza warszawska orga­
nizacja partyjna. Zwalczaliśmy 
i będziemy konsekwentnie zwal­
czać wszelkie objawy nacjonaliz­
mu, nienawiści rasowej, ale tak­
że nie pozwolimy się szantażo­
wać straszakiem antysemityz­
mu. Ten straszak miał służyć 
inspiratorom ekscesów dla zdys­
kredytowania akcji przeciwko 
organizatorom awantur politycz­
nych jako działanie antysemic­
kie.

My stanowczo przeciwstawia­
my się antysemityzmowi, ale nie 
pozwolimy na uprawianie u 
nas syjonistycznej propagandy 
i działalności. Nie pozwolimy 
też na to, aby syjoniści szuka­
li dla siebie ochrony, zarzucając 
innym antysemityzm”.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
w ekscesach, jakie miały miej­
sce w Uniwersytecie Warszaw­
skim, jak też na ulicach miastp 
brała udział bardzo niewidka 
grupa studentów. Przytłaczająca 
większość studentów nie dała się 
wciągnąć w tego typu działal­
ność. Podstawowa masa studen­
tów jest związana z partią, jej 
polityką, kierownictwem, ceni i 
szanuje Ludową Ojczyznę.

Również społeczeństwo War­
szawy przyjęło z oburzeniem 
naruszenie porządku publiczne­
go, wulgarne i chuligańskie wy­
bryki. Dało temu wyraz między 
innymi na wiecach i zebraniach 
zorganizowanych w wielu zakła­
dach pracy. Organizatorzy awan­
tur na uczelniach i warszawskiej 
ulicy'muszą ponieść konsekwen­
cje.

Minister oświaty i szkolnic- 
aw wyższego w liście do kie­
rownictwa Uniwersytetu War­
szawskiego stwierdza: „Będę do­
magał sie stanowcze działania 
organów uczelnianych w postę­
powaniu dyscyplinarnym i bę­
dę konsekwentnie korzystał z 
przysługujących mi w tym za­
kresie uprawnień”.

Tow. Kępa w przemówieniu 
swvm na naradzie aktvwu spo­
łeczno-politycznego powiedział:

„Wichrzyciele polityczni na 
uczelniach Stolicy uniemożliwia­
ją młodzieży akademickiej nor­
malne zdobywanie wiedzy, naru­
szają i zakłócają tok studiów. 
Nie mogą się oni znajdować w 
wyższych uczelniach, na które 
przeznacza się ogromne nakłady, 
wypracowane ciężką i ofiarną 
praca klasy robotniczej i inte­
ligencji .

Musi zdawać sobie z tego 
sprawę cała młodzież akademic­
ka.

Będziemy postępować kon­
sekwentnie w stosunku do tych 
wszystkich, którzy będą atako­
wać partię, władzę ludową, za­
kłócać porządek publiczny. I to 
niezależnie od tego, jakie stano­
wiska zajmują ich rodzice. Bez­
karności, rozpasaniu, położony 
będzie kres.

Chcę też jasno i wyraźnie 
stwierdzić, że rodzice organiza­
torów i najbardziej aktywnych 
uczestników piątkowych i sobot­
nich awantur i burd ponoszą 
za to również odpowiedzialność. 
Muszą się oni poczuwać do od­
powiedzialności za wychowanie 
swoich dzieci,. za to, że uczest­
niczą one w ekscesach .przeciw­
ko władzom uczelni i, porządko­
wi publicznemu. . Chce poinfor­
mować towarzyszy, że podjęte 
zostały decyzje o wyciągnięciu 
wniosków służbowych w stosun­
ku do rodziców zajmujących kie­
rownicze stanowiska, których 
dzieci czynnie uczestniczyły w 
organizowaniu ostatnich awan­
tur”.

Przyczyny i skutki ostatnich 
wydarzeń będą z całą powagą 
— jak stwierdził tow. Kępa — 
przeanalizowane przez Egzekuty­
wę i Sekretariat Komitetu War­
szawskiego PZPR — oraz jak 
należy przypuszczać — przez od­
powiednie ogniwa Komitetu 
Centralnego PZPR, jak też przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego.

Niezbędne jednak wnioski wy­
ciągnąć musza przede wszystkim 
władze uniwersytetu,, organiza­
cja partyjna i organizacje mło­
dzieżowe.

Problem przemyślanej, plano­
wej i konsekwentnej pracy wy­
chowawczej prowadzonej przez 
wszystkich samodzielnych i po­
mocniczych pracowników nauki, 
jak również istniejące na tere­
nie uczelni organizacje politycz­
ne i społeczne — jest chyba 
podstawowym dziś zadaniem, 
wynikającym ze wstępnej oce­
ny zaistniałych wydarzeń. Wy­
darzenia te muszą być również 
poważnym sygnałem także dla 
wszystkich szkół średnich w sto­
licy. Szkodliwa działalność poli­
tyczna większości prowodyrów 
ostatnich zajść zaczęła się — jak 
o tym świadczą przedstawione 
na naradzie fakty — już na te­
renie szkoły średniej. W zaj­
ściach ulicznych spotykaliśmy 
także uczniów tych szkół.

Wnioski z analizy ostatnich dni 
muszą być wyciągnięte także 
przez rady pedagogiczne, orga­
nizacje partyjne, związkowe i 
młodzieżowe w szkołach śred­
nich.
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W licznych artykułach za­
mieszczonych pod wspól­
nym tytułem „Oceniamy 

ośmiolatkę” ukazywaliśmy wa­
runki pracy szkół, zarówno lo­
kalowe, jak kadrowe oraz naj­
bardziej jaskrawo występujące 
braki w zaopatrzeniu w pomoce 
naukowe i lektury. Wskazywali­
śmy na dysproporcje między 
poszczególnymi placówkami pod 
względem warunków pracy, u- 
trudniających wyrównanie po­
ziomu wszystkich ośmiolatek. 
Obcięlibyśmy obecnie na osiąg­
nięcia, trudności ii problemy 
zreformowanej szkoły spojrzeć 
bardziej kompleksowo, zanalizo­
wać dotychczas przebytą drogę 
na przykładzie jednego woje­
wództwa.

O ocenę sytuacji ośmiolatek w 
województwie warszawskim pro­
simy Kuratora Okręgu Szkolne- 
nego Warszawskiego — MARIA­
NA MIGDALSKIEGO.

PYTANIE: W jakich warunkach 
wystartowały ośmiolatki w woje­
wództwie warszawskim? Mam tu na 
uwadze przede wszystkim sieć szkol­
ną oraz sytuację kadrową. Jakie 
trudności napotyka właściwe gospo­
darowanie kwalifikowaną kadrą 
specjalistów, szczególnie w środowi­
sku wiejskim?

KURATOR: W wyniku korek­
ty sieci szkolnej mamy w całym 
województwie na 2217 szkół 
podstawowych, 1694 ośmiolatek. 
Podnosząc stopień organizacyjny 
szkół dążyliśmy do wyrównania 
poziomu kształcenia na wsi i w 
mieście, pragnęliśmy stworzyć 
jak największej liczbie młodzie­
ży warunki do nauki w pełnych 
ośmioklasowych szkołach pod­
stawowych. Cel ten udało nam 
się w zasadzie osiągnąć. Obecnie 
nasze ośmiolatki obejmują 96,1 
proc, ogółu uczniów szkół pod­
stawowych (w r. sżk. 1961/62 — 
94,3 proc.). Korekta sieci przy­
niosła więc w efekcie poprawę 
sytuacji pod tym względem. Ale 
nie udało się też całkowicie u- 
niknąć pewnych mankamentów. 
Słabą stroną sieci jest fakt ist­
nienia pewnej liczby szkół o 
klasach I—VI. W miarę popra­
wy warunków lokalowych i sy­
tuacji kadrowej liczba tych 
szkół z roku na rok maleje. 
Jeszcze 2 lata temu .mieliśmy 
ich 19, w ub. r. szk. — 9, a o- 
beonie już tylko 5.

Organizowanie dowożenia 
dzieci do szkół pełnych, budowa 
internatów, stypendia na zakup 
rowerów — pozwolą na całko­
wite zlikwidowanie problemu.

Dominującym typem szkoły 
podstawowej, zwłaszcza na wsi, 
jest w naszym województwie 
szkoła o 5—6 nauczycielach. 
Jednakże nie wszystkim ośmio- 
latkom zdołaliśmy zapewnić peł­
ną obsadę kadrową. Mamy jesz­
cze 151 szkół ośmioklasowych o 
4 nauczycielach (w ub. r. szk. 
było ich 169) i to jest drugi 
istotny mankament.

Nasze ośmiolatki startowały w 
nie najlepszych warunkach kad­
rowych. W r. 1961/62 mieliśmy 
zaledwie 13 proc, nauczycieli z 
dodatkowymi kwalifikacjami, o- 
becnie liczba ich wzrosła do 54,4 
proc. Będzie ona nadal rosnąć, 
bowiem aktualnie dokształca się 
20,3 proc., ogółu nauczycieli za­
trudnionych w szkolnictwie pod­
stawowym. Fakt ten zasługuje 
na szczególne podkreślenie. Dą­
żenie do podnoszenia swoich 
kwalifikacji jest wyrazem zro­
zumienia przez nauczycieli ich 
roli w realizacji reformy szkol­
nej.

Sytuacja ulega więc poprawie, 
co nie oznacza, że jesteśmy wol­
ni od kłopotów. Problemem nu­
mer jeden są duże dysproporcje 
pod względem rozmieszczenia 
kadry z dodatkowymi kwalifi­
kacjami. Na 1694 ośmiolatki w 
województwie, 263 szkoły posia­
dają obsadę w zakresie 4 pod­
stawowych specjalności (15,5 
proc.), 400 szkół posiada 3 spec- 
jalistów (23,6 proc.). 499 szkół 
— 2 specjalistów (28,8 proc.), 381 
szkół — 1 specjalistę (22,5 proc.), 
160 ośmiolatek (9.3 proc.), pracuje 
bez żadnego z 4 specialistów. Te 
O'tatnie skupiają, jednak zaled­
wie 3,2 proc, uczniów.

Najjaskrawsze braki pod tym 
względem występują we wsiach 
i powiatach oddalonych od 
większych ośrodków kultural­
nych. Próbą wyjścia z impasu 
jest budowa mieszkań nauczy­
cielskich przede wszystkim w 
miejscowościach, w których wy­
stępują braki kadrowe, oraz kie­
rowanie kandydatów na studia 
na kierunki uwzględniające po­
trzeby macierzystej szkoły.

PYTANIE: W calvm kraju jedna z 
głównych bolączek jest sprawa

___
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wciąż jeszcze niedostatecznie dosto­
sowanej do potrzeb bazy lokalowej 
szkół. Jak przedstawia się ten pro­
blem w woj. warszawskim, zwłasz­
cza w szkołach wiejskich i jakie są 
realne plany poprawy na przyszłość? 
W jakim stopniu przychodzi szkole 
z pomocą SFBSil, zarówno jeśli cho­
dzi o budownictwo izb lekcyjnych, 
jak i mieszkań nauczycielskich?

KURATOR: Pod tym wzglę­
dem woj. warszawskie ma, mi­
mo ogromnych nakładów finan­
sowych na budownictwo szkolne, 
sytuację trudną. W ubiegłej pię­
ciolatce oddano do użytku 338 
budynków szkolnych o 2100 iz­
bach oraiz 2485 mieszkań nau­
czycielskich. W ciągu 2 ostat­
nich lat przybyły 102 budynki 
szkolne (643 izby). Buduje się 
dużo, ale potrzeby są jeszcze 
większe. W dalszym ciągu zmu­
szeni jesteśmy korzystać ze 1097 
iżb wynajętych, z czego. 1005 
znajduje się na wsiach. Ponadto 
2400 izb lekcyjnych nie odpo­
wiada podstawowym wymogom, 
a 430 izb zlokalizowano w ba­
rakach. W wielu ośrodkach po­
wiatowych, jak Wołomin, O- 
twock, nauka odbywa sie na 
dwie, a nawet 2,5 zmiany. W tej 
sytuacji nie może być mowy o 
organizowaniu zajęć pożalekcyf- 
nych, półinternatów, świetlic. 
Stąd też widzimy konieczność 
zwrócenia uwagi również i na 
potrzeby miast. W najbliższych 
latach zamierzamy zgodnie z 
planem wybudować 180 szkół, z 
czego 136 na wsi. Natomiast w 
przyszłej pięciolatce wieś otrzy­
ma już tylko 50 proc, z zaplano- 
wanvch w tym czasie do budo­
wy 2100 izb.

Druga, nie mlniej trudna spra­
wa, to mieszkania nauczyciel­
skie. Według szacunku, w miej­
scowościach do 2 tys. mieszkań­
ców brakuje do 1970 roku 4026 
mieszkań. W związku z czym 
planujemy wybudować między 
innymi z funduszów SFBSil — 
784 mieszkania oraz 207 — w czy­
nie społecznym. Mimo tak wie­
lokierunkowego działania, pro- 
.blem nie zostanie rozwiązany. Z 
funduszów SFBSil otrzymaliśmy 
46 min złotych, pieniądze więc 
są, ale trudno o wykonawcę bu­
dowy niewielkich obiektów. 
Próbujemy rozwiązywać ten 
problem w drodze budowy

PROGRAM
TRUDNY
LECZ WYKONALNY

Tyle już padło kontrower­
syjnych uwag pod adre­
sem programów nauczania 

i podręczników do przedmiotów 
tzw. ścisłych, że przeciętny na­
uczyciel boi się wypowiadać swe 
myśli. Zaproszenie do dyskusji 
przez redakcję dodaje mi jed­
nak otuchy. Uczę przedmiotów 
ścisłych (matematyka, fizyka, 
chemia) już... naście latek, ale 
specjalizować się zacząłem od 
trzech lat. Obok wymienionych 
przedmiotów, uczyłem języka 
polskiego, geografii itd. Zresztą 
wszyscy w szkole byli omnibu­
sami. Obecny układ sił w szko­
le pozwala na specjalizację, każ­
dy więc stara się odpowiadać za 
swój przedmiot. Realizacja no­
wego programu przypadła na 
klasy wyjątkowo słabe (rok 
trwała nauka w klasach łączo­
nych — VII-VIII).

Jak na tle mojej bazy ucznio­

mieszkań typu „Mikołajki” oraz 
wykorzystywać możliwości szkół 
budowlanych. Brak odpowied­
nich mieszkań to jeden z zasad­
niczych powodów niechęci nau­
czycieli do podejmowania pracy 
w szkołach wiejskich.

PYTANIE: Głównym czynnikiem 
decydującym o wynikach i pozio­
mie pracy jest — jak powszechnie 
wiadomo — osoba nauczyciela. Czy 
nauczyciele zostali dostatecznie 
przygotowani do pracy z nowymi 
programami? Jakie są osiągnięcia 
w tej dziedzinie, w czym tkwią bra­
ki i co jeszcze pozostało do zrobie­
nia?

KURATOR: Staraliśmy się, 'w 
miarę możliwości, sukcesywnie 
przygotować wszystkich nauczy­
cieli do realizacji nowych pro­
gramów systemem kursów wa­
kacyjnych i śródrocznych. Nau­
czyciele chętnie korzystali z po­
mocy ośrodków metodycznych. 
Wielu z nich jednak wypowia­
da się, że odczuwają przede 
wszystkim braki w zakresie 
przygotowania merytorycznego, 
zwłaszcza nauczyciele klas VIII. 
Nauczycielom uczącym kilku 
przedmiotów staraliśmy się za­
pewnić uczestnictwo przynaj­
mniej w 2 kursach. Ale mimo 
to zdajemy sobie sprawę z nie­
dostatków systemu doskonalenia. 
Istnieje potrzeba tworzenia ze­
społów samokształceniowych o- 
raz organizowania zajęć w o- 
iparciu o szkoły wiodące. Pró­
bujemy wyjść naprzeciw-potrze­
bom nauczycieli przez zmianę 
systemu wizytacji, yiizytaćje 
kompleksowe, bo tylko takie 
mogą być naprawdę pomocne, 
powimnv poprzedzić wizyty kie­
rowników ognisk przynajmniej 
kilku o odstawowych przedmio­
tów. Pozwoliłoby to uchwycić 
słabsze nunkty pracy szkół i po­
spieszyć im z niezbędną pomocą.

PYTANIE: Osoba nauczyciela, jego 
przygotowanie i zgodny z kwalifika­
cjami nrz^dział pracy to oczywi^-ie 
najważniejsze atuty. Niemałe zna­
czenie dla właściwej realizacji pro­
gramu 1 stosowania nowoczesnych 
metod ma także zaopatrzenie szkoły 
w niezbędny zestaw -pomocy nauko­
wych. Jak wiec przedstawia się sy­
tuacja pod tym względem?

KURATOR: Wyposażenie w 
pomoce naukowe kształtuje się 
w naszym województwie w gra­

wskiej wygląda realizacja pro­
gramów i przydatności podręcz­
ników matematyki, fizyki i che­
mii, szczególnie w klasie VIII? 
Klasa VIII ma wyśrubowany 
poziom matematyki. Przełado­
wany jest materiał, zwłaszcza z 
geometrii wykreślnej (chodzi o 
rzuty). Tym bardziej, że brak 
jest na ogół pomocy naukowych, 
przede wszystkim stolików ste- 
reo-metrycznych. Byłby to zre­
sztą już luksus, na razie chodzi 
mi już tylko o komplety ele­
mentów, z których można było­
by tworzyć różne przestrzenne 
konstrukcje. Cała nauka o rzu­
tach powinna opierać się na a- 
nalizie modeli, a potem rysun­
ku. O tym program nie mówi. 
Autorom tego ważnego doku­
mentu wydawało się, źe wystar­
czy oprzeć się na wyobrażeniach 
wyniesionych przez uczniów z 
klas młodszych, w których po­

nicach 50 proc, zestawu mini­
malnego. Szczególnie braki wy­
stępują w klaśach starszych, 
zwłaszcza w ósmej. Sytuację po­
garsza fakt, że około 20Ó pomo­
cy naukowych znajdujących się 
w katalogu nie weszło jeszcze 
do produkcji. Istnieje zatem po­
trzeba zwiększenia środków na 
ten cel.

Oceniamy, że nie najlepiej 
kształtuje się sytuacja w zakre­
sie pracowni i klaso-pracowni. 
Np. pracowni i klaso-pracowni 
fizyko-chemicznych mamy 1084, 
brak 784, do zajęć praktyczno- 
technicznych jest 1489, brak 420. 
Osobny problem to nie najlepsze 
wyposażenie ich w sprzęt i po­
moce naukowe. Ale w miarę 
poprawy warunków lokalowych 
sytuacja i tutaj ulegać będzie 
stopniowej poprawie.

PYTANIE; Jedną z głównych bo­
lączek nauczycieli — polonistów są 
trudności ze zdobyciem lektur. Wed­
ług naszego rozeznania największe 
braki pod tym względem ujawniaią 
się w klasach siódmych i ósmych. 
Czy w woj. warszawskim, w którvm 
sytuacja jest zapewne podobna jak 
w całym kraju podjęto jakieś ini- 
cjatywv zmierzające do złagodzenia 
trudności? Pewną pomoc szkołom 
podstawowym mogłyby np. okazać 
szkoły średnie, przekazując zbędne 
lektury klasom ósmym.

KURATOR: Z lekturami jest 
rzeczywiście źle. Zwłaszcza w 
klasach starszych, a przede 
wszystkim w klasie ósmej. W 
środowiskach wiejskich, gdzie 
możliwość korzystania z prywat­
nych księgozbiorów jest raczej 
minimalna, sytuacja przedstawia 
się o wiele gorzej niż w mia­
stach. O skuteczne inicjatywy 
niezmiernie trudno. Oczywiście 
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znali zasadnicze bryły. Prakty­
ka jednak wykazuje, że realizu­
jąc rozdział o rzutach nauczy­
ciel musi iść do klasy z mode­
lem.

Podręcznik, Ma służyć ucznio­
wi iw pewnych przypadkach 
wyręczyć nauczyciela, czy speł­
nia to zadanie? Raczej nie. Za­
kładam, że ośmioklasista z róż­
nych przyczyn nie opanował do­
brze tematu lekcji. W domu się­
ga dlo podręcznika i stara się 
zrozumieć wykład. Czyta wy­
kład książkowy. Napotyka ści­
sły język matematyczny, nowe 
terminy i zwroty, napotyka pro­
gi, których nie może przejść. 
Rezygnuje. Potem już traktuje 
podręcznik jako zbiór zadań, 
które „pan” zadaje do domu.

Dlaczego w całym podręczni­
ku brak jest właściwego wzoru- 
zapisu pięknie rozwiązanego za­
dania? Brak jest wzoru-planu 
rozwiązania jakiegokolwiek pro­
blemu. Nie ma w podręczniku 
(przed tematem) żadnych pro­
stych poleceń, wyjaśnień, na 
podstawie których uczeń mógłby 
przygotować się do nowej lek­
cji. Byłaby to praca z tekstem, 
praca samokształceniowa. Na­
uczyciele muszą zwracać wiele 
uwagi na ucznia słabego. Cały 
wysiłek idzie w.kierunku „rów­
naj do średniaka”. Ciężka,walka 
o sprawność szkoły i jej po­
wszechność 

zwiększenie nakładów wydawni­
czych jest sprawą konieczną.

PYTANIE: Fakt, że dostrzegamy 
braki i niedociągnięcia, nie oznacza, 
oczywiście, że nie doceniamy pozy­
tywów. Czy uwzględniając wszystkie 
potrzeby, trudności i kłopoty, można 
mimo wszystko twierdzić, że osią­
gnęliśmy wyższą sprawność szkoły? 
Jak Pan Kurator ocenia ogólnie sy­
tuację w swoim województwie?

KURATOR: Jestem zdania, że 
mimo występujących trudności, 
poziom pracy szkoły ulega pew­
nej poprawie. Świadczy o tym 
choćby . stale malejący procent 
drugorocznych (w br. 5,9, pod­
czas gdy w ub. r. 6,2). Choć i 
tu pewien uzasądniony niepokój 
budzić muszą duże dysproporcje 
występujące w poszczególnych 
powiatach. Procent nie promo­
wanych waha się od 3.5 w Sied- 
leckiem, do 7,3 w pow. Piasecz­
no.

Aktualnie występujące braki i 
niedociągnięcia rozpatrywać jed­
nak powinniśmy na tle wielko­
ści nakładów finansowych, jak 
też ogromnego wysiłku samych 
nauczycieli. U wielu obserwuje­
my duże zaangażowanie i posta­
wę twórczych poszukiwań. Zor- 
gan.izowa.ne w ub. r. powiatowe 
wystawy postępu pedagogiczne­
go zaprezentowały ogromny do­
robek nauczycieli, pokazały, że 
wiele trudności starają sie po­
konać sami, bez oczekiwania na 
pomoc z zewnątrz. To zaangażo­
wanie i dążenie do podnoszenia 
kwalifikacji sa najlepsza • rękoj­
mia powodzenia, pozwalają o- 
czekiwać coraz lepszych Wyni­
ków.
Rozmawiała;

DANUTA BUKAŁOWA

Podręcznik nie jest pomocni­
kiem w tej operacji. Za mało 
jest zadań podobnych, o podob­
nej trudności, by uczeń mógł w 
oparciu o jedno zadanie, rozwią­
zane w klasie lub w zespole ko­
leżeńskim wykonać drugie. Brak 
w podręczniku elementów roz­
ładowujących, a więc łamigłów­
ki matematycznej, ciekawostki, 
fotografii słynnego matematyka, 
żartu matematycznego. To są 
bodźce, które przyciągają 14-lat- 
ka. A bez tego w podręczniku 
pozostaje tylko „sztywna mowa- 
naukowa”.

Odnosi się wrażenie, że autor 
traci bardzo często kontakt z 
■odbiorcą. Już w „Uwagach 
wstępnych”. Nawet słowa za­
chęty, serdecznego zaproszenia 
na dalsze strony książki. Jest 
to w gruncie rzeczy podręcznik 
dla nauczyciela. Z grubsza za­
stępuje program. Bo każdy na­
uczyciel częściej zagląda do 
podręcznika niż do programu.

Hasła programowe są dość la­
pidarne. Nauczycielowi pozosta­
wiono swobodę we właściwej 
interpretacji tych haseł. Czy 
młodego nauczyciela stać na tę 
interpretację? Raczej nie. Na­
wet ten dłużej pracujący czuje 
sie trochę nowicjuszem. Pod­
ręcznik te hasła rozwija po­
prawnie, więc nauczyciel ciągle 
„w nim siedzi” i uczy się. Wy­
powiadam się za przygotowa-

Poruszony przez redakcję 
problem jest niezmiernie 
ważny i dobrze się stało, 

że redakcja zwróciła się o wy­
powiedzi do nauczycieli, jtj. do 
tych, którzy z programem i pod­
ręcznikiem stykają się codzien­
nie. Głosy w dyskusji na pewno 
będą różne. Zależy to od typu 
szkoły, środowiska, w którym 
ona się znajduje i od przedmio­
tu, którego dany nauczyciel 
uczy. Jestem nauczycielem Szko­
ły Podstawowej w Bodzentynie, 
w której pracuję po ukończeniu 
SN, kierunek biologia z chemią, 
sześć lat. Obecnie kończę zaocz­
nie studia WSP (ten sam kie­
runek) w Krakowie.

W swoich uwagach ustosun­
kuję się tylko do prowadzo­
nych przeze mnie przedmiotów, 
poczynając od klasy piątej. Wy­
daj e mi się, źe podręcznik „Wia­
domości o przyrodzie” Marii 
Janickiej dla klasy V interpre­
tuje program dość dobrze. W 
programie, a więc i w podręcz­
niku, poruszona jest tematyka 
dotycząca przyrody żywej i 
martwej wraz ze zjawiskami, 
które w niej zachodzą. Ze 
względu na urozmaiconą tema­
tykę program jest dla młodzie­
ży dość atrakcyjny. A że dosto­
sowany do pór roku, łatwo nau­
czycielowi i uczniom zdobyć ma­
teriały do lekcji. Ustawienie 
programu pozwala na prowa­
dzenie lekcji (szczególnie w 
szkołach wiejskich) w natural­
nych środowiskach.

Można również zdobyte na 
lekcjach wiadomości bezpośred­
nio zastosować do pracy na 
działce szkolnej, co wpływa na 
trwałość wiedzy i rozbudzanie 
zamiłowania do pracy na roli.

Podręcznik charakteryzuje du­
ży dobór materiału ćwiczenio­
wego i ćwi -zeń (podobnie jak 
podręcznik dla klasy szóstej), 
które służyć mogą nauczycielom 
i uczniom. Przy opracowywaniu 
poszczególnych jednostek tema­
tycznych podręcznik podaie róż­
ne ciekawostki, które pobudza­
ją zainteresowania. Zagadnienia 
z przyrody nieożywionej są sko­
relowane z innymi przedmiota­
mi: fizyką, geografią, co stano­
wi dodatkowy plus. Nauczycie­
le tych przedmiotów mogą się 
powoływać na wiadomości o 
przyrodzie z kl. V i wprowa­
dzać głębiej młodzież w dane 
zagadnienie.

Podobne uwagi dotyczą rów­
nież podręczników do progra­
mu dla kl. VI, VII i VIII. Rea­
lizacja programu wiadomości o 
przyrodzie, botaniki, zoologii, 
nauki o człowieku umożliwia 
osiągnięcie celów wychowaw­
czych, a przede wszystkim od­
powiedniego stosunku do pra­
cy, do przyrody i jej zasobów, 
zachowania się w naturalnych 
środowiskach, kształtowania ma- 
terialistycznego poglądu na 
świat itp.

Pewne wątpliwości nasuwa 
mi jednak układ programu zo-
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niem podręcznika metodycznego 
do programu matematyki w kl. 
.VII i VIII.

Co chciałbym w tej książce 
widzieć? Po pierwsze, konspekty 
lekcyjne omawiające różnego 
rodzaju typy lekcji opracowane 
pod różnymi kątami, jak np. 
stosowanie pomocy naukowych 
na lekcjach algebry, aktywiza­
cja ucznia, zrozumienie przez 
dzieci wykładanego materiału, 
łączenie teorii z praktyką, z ży­
ciem codziennym, kontrola i o- 
cena ucznia w czasie jednostki 
lekcyjnej. Po drugie, chętnie 
widziałbym dużo wskazówek do 
wykonywania prostszych pomo­
cy naukowych. Po trzecie, in­
formacje o sposobie badania 
wyników nauczania i kryteriach 
ocen. Niech będzie tam kilka ze­
stawów prac klasowych, różnych 
tekstów, żeby nauczyciel miał 
pewien wskaźnik ogólnokrajo­
wy, który powiedziałby mu, jak 
dalece efektywnie pracuje z kla­
są. To jest dość ważne zagad­
nienie. Dziś tych materiałów 
brak. Wiem, że wielu dobrych 
matematyków dopracowało się 
wzorów w tej dziedzinie, należy 
je tylko upowszechnić. Nie bać 
się „ściągania”. Nauczyciel się 
ucieszy, jeśli będzie miał okazję 
do porównań. Mądry przewod­
nik zawsze jest mu potrzebny.

Zaletą podręcznika matema­
tyki dla kl. VIII jest to, że za- 

ologii. Rozumiem, jaki cel ma 
taki właśnie układ, ale nie jest 
on przekonujący dla mnie z in­
nych względów. Wydaje mi się, 
że lepiej byłoby rozpocząć nau­
kę od organizmów jednokomór­
kowych, podobnie jak omawia­
nie roślin w klasie VI. Taki 
układ, jaki proponuje program 
nie jest systematyczny, bowiem 
omawia na początku organizm 
wysoko wyspecjalizowany, a to 
siłą faktu nastręcza uczniom 
dużo trudności.

Szczególne kłopoty powstają 
przy omawianiu przemiany ma­
terii i układu nerwowego. Po­
zostałe układy również nie są 
łatwe. Omówienie tych zagad­
nień byłoby łatwiejsze w póź­
niejszym okresie, gdyż anato­
mia w połączeniu z fizjologią 
omawiana w IV okresie dałaby 
dobry wstęp do nauki o czło­
wieku, Systematyczne wprowa­
dzenie pewnych organów przy 
omawianiu różnych zwierząt 
dałoby lepszy obraz ewolucyj­
ny. A skok, jaki wykonujemy 
po omówieniu budowy królika 
do pierwotniaków, jest tak duży, 
że nawet trudno wskazywać ce­
chy wspólne tych organizmów. 
Poza tym, jeżeli tak szczegóło­
wo omawiamy anatomię i fi­
zjologię królika, czy nie było­
by dobrze zwrócić większą uwa­
gę na anatomię i fizjologię krę­
gowców, co przy ich systema­
tycznym wprowadzaniu nie na­
stręczałoby trudności, a wprost 
przeciwnie, przy porównywaniu 
kręgowców z poprzednio oma­
mianymi, utrwaliłoby bardziej 
wiadomości.

W klasie VIII duże trudności 
powoduje materiał dotyczący 
przemiany materii i układu ner­
wowego człowieka. Przedstawie­
nie procesu przemiany materii 
w podręczniku nie wydaje mi 
się zupełnie trafne. Nauczyciel 
musi tłumaczyć to na język 
przystępny młodzieży, ujmując 
ten proces całościowo. Mimo że 
podręcznik omawia trzykrotnie 
to zagadnienie, jednak nie je­
stem pewien, czy uczniowie ko­
rzystając z niego będą całkowi­
cie ten proces rozumieli. Po­
za tym układ nerwowy omó­
wiony jest zbyt szeroko, a po­
nieważ jest dość skomplikowa­
ny, nastręcza dużo trudności.

Co do innych przedmiotów, 
wydaje mi się, że program oś­
mioklasowej szkoły podstawowej 
jest bardzo ciekawy, urozmaico­
ny, ale podawany do realizacji 
w zbyt szerokim zakresie i prze­
widziany dla uczniów raczej 
zdolnych, a przecież obok tych 
mamy przeciętnych i słabych.

Nasuwa mi się również pyta- 

wiera on obszerny rozdział „Po­
wtórzenie”. Pytania zawarte w 
tym dziale pozwalają uczniowi 
skontrolować swoje wiadomości 
z zakresu całe] szkoły podsta­
wowej i przygotować się do 
egzaminów. Wymagają prawdzi­
wej wiedzy, którą powinien mieć 
ośmioklasista pragnący uczyć się 
w szkole średniej.

I ostatnia uwaga na temat ma­
tematyki. Program i podręcz­
nik nie uwzględniają korelacji 
z fizyką. Brak jej odczuwa się 
już od klasy VI. Np. ciężar 
właściwy ciał przerabia się zbyt 
wcześnie w porównaniu z pro­
gramem matematyki. W klasie 
VII przy realizowaniu tematu: 
maszyny proste, — dzieci wy­
kazują nieznajomość pro­
porcji. Sam program fi­
zyki przyniósł sporo no­
wości. Dobre są też wskazów­
ki metodyczne, które wyraźnie 
podkreślają, że jednym z celów 
nauczania fizyki jest rozwijanie 
samodzielności myślenia oraz 
problemowe stawianie zagadnień.

Wydaje mi się jednak, że 
program fizyki w klasie VIII 
zawiera za dużo materiału nau­
kowego. Niby został odciążony 
pewnymi partiami wiedzy (prze­
sunięte do klasy VII), ale rów­
nocześnie dodano nowe działy. 
Brak jest czasu na powtórzenie 
całego kursu fizyki. A podręcz­
nik również tego powtórzenia nie
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nie dotyczące programów jako 
całości. Czy nie ' można byłoby 
skorelować niektóre działy pro­
gramu różnych przedmio­
tów? Trwałość wiedzy byłaby 
większa. Jako przykład może 
służyć korelacja zagadnień ży­
wienia w klasie VIII na lek­
cjach chemii, biologii, zajęć 
praktyczno - technicznym. Na 
chemii omawia się węglowoda­
ny, tłuszcze i białka od strony 
ich właściwości fizycznych i 
chemicznych, na biologii — od 
strony ich trawienia i znacze­
nia dla organizmu, a na zaję­
ciach praktyczno - technicznych 
— w tematyce gospodarstwo do­
mowe praktycznie wykorzystu­
je się te wiadomości. Podob­
nie jest i przy innych działach 
chemii. Występowanie bogactw 
mineralnych, zagadnienia roz­
woju przemysłu chemicznego 
skorelowane są z geografią.

MARIAN REMBELSKI 

uwzględnił (brak zastawów py­
tań, wzorów i zadań, małych 
rycin itp.).

Nauczanie fizyki w nowej, 
zreformowanej szkole podstawo­
wej ma wiązać ucznia z życiem 
współczesnym. Słabo uwidacz­
nia się ten cel w podręcznikach, 
lepiej w programach. Twórcy 
programu nie zapomnieli o pro­
blemie powiązania fizyki z ży­
ciem praktycznym. W podręcz­
nikach unika się tych kwestii. 
Żadnych propozycji dla ucznia, 
żeby zainteresował się konstruk­
cją prostego urządzenia. Brak 
wyjaśnień na podstawie praw 
fizycznych naiprostszych zja­
wisk z otaczającego dziecko 
świata. Są przykłady, ale zbyt 
mało.

Szata graficzna podręczników 
do fizyki poprawia się, lecz i 
tu mam pewne uwagi. Często 
rvsunek nie gra z treścią czy- 
tanki, często jest mało czytelny. 
Uczeń odczytuje rysunek bez­
pośrednio, tak jak go widzi, nie 
rozumie zbyt dobrze owrych 
uproszczeń. Dlatego, niech rysu­
nek przedstawia rzeczywistość 
zbliżoną do prawdziwej. Pro­
ponuję też, aby podręcznikom 
fizyki dać twarde okładki, bo­
wiem mają one służyć uczniowi 
przez cztery lata.

Podręcznik chemii dla klasy 
VIII nie jest ściśle dopasowany 
do programu. Realizujemy pro-

WYJAŚNIENIE
W numerze 4/68 „Głosu Nau­

czycielskiego” w cyklu „Ocenia­
my ośmiolatkę", zamieszczony 
został mój artykuł pt. „W jakim 
jesteśmy miejscu”. Bez uzgod­
nienia ze mną wprowadzono 
podkreślenia. Wszystkie one, z 
wyjątkiem pierwszego, nie były­
by moimi, gdyby redakcja tako­
wych zażądała.

Przede wszystkim jednak re­
dakcja dokonała skrótów w tek­
ście, które w sposób dość istot­
ny zmieniają tok moich rozwa­
żali.

Stwierdzając, że z punktu wi­
dzenia potrzeb społecznych oce­
na realizacji reformy nie może 
być zadowalająca, miałam na 
względzie przede wszystkim to, 
że (cytuję, opuszczony tekst): 
„Każdej współczesnej szkole sta­
wia się wysokie wymagania za­
równo w dziedzinie zaznajamia­
nia uczniów z podstawami nau­
ki, jak i przygotowania ich do 

gram np. o amoniaku, mamy 
przeznaczoną na ten temat jedną 
godzinę, a w podręczniku uczeń 
na ten temat ma zaledwie kilka 
wierszy. Z innymi tematami jest 
odwrotnie. Skąd czerpać wiado­
mości, gdy o źródła trudno? Są 
trudności w nauczaniu chemii 
i w kl. VIII, ponieważ szkoły 
dopiero zaczynają systematycz­
nie grorr-dzić pomoce naukowe 
do tego przedmiotu. Do tej po­
ry na wielu lekcjach panował 
werbalizm. Reasumując swoje 
uwagi dotyczące podręczników, 
podkreślam, że powinny one 
być powoli usprawnione. Jako 
nauczyciel wiejski stwierdzam, 
że dla naszych uczniów nie 
dysponujących tyloma, co ich 
koledzy z miasta, dodatkowymi 
źródłami wiedzy i informacji 
— stanowią jedyną pomoc. Mu­
szą być tak napisane, żeby speł­
niały tę podstawową funkcję.

Programy są dość trudne, ale 
wykonalne. Wvmagają od nau­
czyciela pracy koncepcyjnej. 
Żeby jednak wszyscy nauczy­
ciele mogli pracować taką me­
todą, muszą otrzymać pomoc 
od kierownictwa szkoły, nadzoru 
pedagogicznego, ośrodków me­
todycznych, od wydawnictw pe­
dagogicznych.

STANISŁAW WIEŚNIAK 
Nowinki 

powiat Wołopiin 

uczestnictwa społecznego, a tak­
że w podnoszeniu poziomu ich 
kultury. Tymczasem zaś w róż­
nych badaniach wyników nau­
czania, w innych badaniach wy­
kazuje się obok licznych osiąg­
nięć cały szereg braków, złych 
stron w pracach szkół".

Dowodząc, że z punktu widze­
nia potrzeb ocena realizacji re­
formy nie może być zadowala­
jąca, jednocześnie w odrębnym 
akapicie napisałam:

„Stwierdzając powyższe, prag­
nę jednocześnie podkreślić, że z 
punktu widzenia możliwości na­
leży nader wysoko ocenić obec­
ne wyniki realizacji reformy 
szkolnictwa”.

Pisałam również „Po prostu 
punkt startu do reformy w wie­
lu szkołach był zbyt niski, co 
przy zrozumiałym zaabsorbowa­
niu nauczycieli nowymi progra­
mami prowadziło do nawar­
stwienia się braków, ich zwielo­
krotnienia”.

Opuszczono także w tekście 
zdanie: „Pragnę podkreślić, że 
daleka jestem od przeceniania 
działalności ośrodków doskona­
lenia nauczycieli (bo wszak taka 
powinna być właściwa nazwa)”.

Wskazując trudności w dosko­
naleniu pracy nauczycieli pisa­
łam między innymi o szczupło­
ści kadry naukowców zajmują­
cych się metodykami nauczania. 
Ze stosunkowo obszernego aka­
pitu nie pozostawiono ani jedne­
go zdania. '

Ograniczyłam się tylko do wy­
mienienia tych zmian w tekście 
artykułu, które ujemnie wpływa­
ją na jego całość.

Uprzejmie proszę Towarzysza 
Redoktoj-a o zamieszczenie ni­
niejszego sprostowania w naj­
bliższym numerze „Głosu Nau­
czycielskiego”. Mam nadzieję, że 
to wyjaśnienie zamieszczone zo­
stanie w takim miejscu czasopi­
sma, iż będzie ono łatwo zauwa­
żone przez czytelników. Nie 
chciałabym bowiem, by z moją 
osobą łączono oceny i interpre­
tacje zjawisk, które nie są moi­
mi własnymi.
dr KRYSTYNA KULIGOWSKA

OD REDAKCJI

Zamieszczając powyższe spro­
stowanie, poczuwamy się do obo­
wiązku wyjaśnić, że do dokona­
nia niewielkich skrótów redak­
cyjnych zostaliśmy telefonicznie 
przez autorkę upoważnieni.

Jeśli jednak skróty te — zda­
niem autorki — były zbyt duże 
i wypaczające niektóre Jej my­
śli, uprzejmie Autorkę i Czytel­
ników przepraszamy.
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(Dokończenie ze sir. 1) 

internatów— w 66,6 proc., przedszkoli — 
w 82,7 proc.

Sytuacja ta budziła usprawiedliwiony 
niepokój. Dlatego też resort oświaty i 
szkolnictwa 'wyższego podjął liczne in­
terwencje, zarówno w prezydiach woje­
wódzkich rad narodowych, jak i we właś­
ciwych resortach. Nie przyniosły one jed­
nak żadnych rezultatów, bo wykonanie 
planu inwestycyjnego w roku 1967 jest 
bowiem jeszcze gorsze niż w roku 1966.

TABELA 1 
SIEC SZKOLNA

iiiiiiiiHiinntiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitniiiiiiiiini

Szkoły według 
liczby nauczycieli

2

Liczba szkól w roku 
szkolnym

: najwyższą 
klasą

1960/61 1967/68

o 1 nauczycielu IV 4 440 5 569
V 40 —-

VI 13 —
VII 10 —

razem 4 503 5 569

o 2 nauczycielach rv 192 1 454
V 2 234 —

VI 261 18
VII 187 —

razem 2 874 1 472

o 3 nauczycielach IV 174
V 57 ■—

VI 219 59
VII 1 550 —

razem 1 826 233

o 4 nauczycielach VII i) 7 620 2 248
o 5 nauczycielach VII *) 2 691 2 039
o 6 i więcej

nauczycielach VII <) 6 638 15 001

razem wszystkich szkół 26 152 26 565

*) od roku szkolnego 1966/67 z najwyższą kla­
są VIII.

Szkoły o liczbie Procent uczniów
nauczycieli pobierających naukę

rok szkolny rok szkolny
1960/61 1967/68

o 1, 2 j 3 nauczycielach 8,4 4,1
o 4 i 5 nauczycielach 28,1 7,1
o 6 i więcej nauczycielach 63,5 88,8

Zestawienie powyższe wskazuje na bardzo ko- ć 
rzystne zmiany, jakie zaszły w sieci szkolnej. 
Przeszła dwukrotnie wzrósł odsetek szkół o 6 g 
i więcej nauczycielach, a odsetek uczniów po- ” 
bit rających naukę w tych szkołach wzrósł o „ 
25,3 proc.

Szczególnie korzystne zmiany w sieci szkół u 
podstawowych nastąpiły na wsiach. Liczba ucz- t 
niów pobierających naukę w szkołach o 6 i g 
więcej nauczycielach wzrosła tam o 41,4 proc. | 
i wynosi obecnie 78,1 proc.

Reforma szkolna doprowadziła do znacznego g 
złagodzenia różnic pomiędzy organizacją szkól H 
w mieście i na wsi. Obecnie w szkołach peł- g 
nych, z najwyższą klasą VIII uczy się 92 proc. I 
dzieci wiejskich.

Illlllllllllllllljlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

TABELA 2 
INWESTYCJE SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

LATA 1961—1965

Planowano do wybudowania 28,9 tys. izb 
lekcyjnych | 

wybudowano 22>4 tys* izb
lekcyjnych

LATA 1966—1975 .

Program ^poprawy bazy lokalowej szkolnictwa 
podstawowego przewiduje wybudowanie:

47 tys. izb lekcyjnych
19 tys. pracowni
80 tys. izb mieszkalnych dla nauczycieli.
Ogólny koszt tych inwestycji ocenia się na 

kwotę 31 mld.
W obecnym planie 5-letnim (1966—1970) zało­

żono wybudowanie:
21,5 tys. izb lekcyjnych

5—6 tys. pracowni
28,0 tys. izb mieszkalnych dla nauczycieli:
Jednakże na skutek niepełnego wykonania 

zadań inwestycyjnych w 1966 i 1967 roku prze­
widuje się, iż wybudowanych zostanie o około 
1,5 tys. izb lekcyjnych oraz około 4 tys. izb 
mieszkalnych dla nauczycieli mniej, niż zapla­
nowano.
iiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiHmiiiiiiiiiiiiiiiiiiBiiiuiH  ।

Plan nakładów inwestycyjnych za rok 
1967 zrealizowany został poniżej 90 proc. 
Brak jest jednak zresztą szczegółowych 
danych w tym zakresie. Wiadomo tylko, 
że za okres 11 miesięcy, tj. do końca li­
stopada 1967 roku zrealizowano tylko 71,2 
proc, rocznego planu nakładów (...)

Pozostaje więc problem nadrobienia 
strat spowodowanych niewykonaniem pla­
nów inwestycyjnych w latach 1966-1967”.

PRACOWNIE, POMOCE

Do realizacji nowych programów nau­
czania niezbędne jest, aby każda ośmio- 
latka miała jako minimum przynajmniej 
dwie pracownie lub klaso-pracownie: fi­
zyko-chemiczną i zajęć praktyczno-tech­
nicznych.

W szkołach miejskich — jak wynika 
to również z wypowiedzi naszych dysku­
tantów — istniejący w tym zakresie stan 
nie budzi na ogół specjalnych zastrzeżeń. 
Gorzej jest na wsiach. Spośród 15 177 
szkół wiejskich z najwyższą klasą VII lub 
VIII tylko 9 977 miało pracownie lub kla­
so-pracownie fizyko-chemiczne. Dane te 
wskazują, że około 1/3 szkół wiejskich 
realizuje trudny program szkoły ośmio­
klasowej bez odpowiednio przygotowanej 
bazy dydaktycznej.

W jak trudnej sytuacji są niektóre 
szkoły świadczy przykład jednej ze szkół 
wiejskich podany przez D. Bukałową w 
artykule „A kołowrotek jest przy studni”, 
(„Głos Nauczycielski” nr 5).

„Nauczycielki otwierają skrzypiące 
stare szafy, trzy zresztą z całego ma­
jątku, pokazują, czym szkoła dysponu­
je. Niewiele tego jest, bardzo niewiele. 
Kierownik twierdzi, że szkoła posiada za­
ledwie 25 proc, pomocy objętych zestawem 
minimalnym. Oczywiście, żadnych gabi­
netów i klaso-pracowni tu nie znajdzie- 
my. „Tę izbę, w której mieszczą się sza­
fy, nazywamy klaso-pracownią matema­
tyki, fizyki, chemii — mówi kierownik — 
to jakoś lepiej brzmi. Ale to przecież pa­
rodia”.

W dalszej części artykułu autorka 
stwierdza:

„Słabe zaopatrzenie szkół w pomoce na­
ukowe nie jest jedynie skutkiem niskich 
funduszy przeznaczonych na ten cel. Zda­
niem inspektora są one raczej wystarcza­
jące. Dysponując nimi mądrze i celowo 
można byłoby do 1971 roku osiągnąć stan, 
w którym wszystkie szkoły zostałyby za­
opatrzone w pomoce objęte zestawem mi­
nimalnym. Gdzie zatem tkwi przyczyna? 
Zarówno w inspektoracie, jak w samych 
szkołach ostrze zarzutów wyraźnie kie­
rowano pod adresem „Cezasu”. „Cezas” 
najczęściej nie dysponuje tym, czego szko­
łom brał:. Aby zrealizować fundusz prze­
znaczony na ten cel, trzeba często brać po 
prostu to, co -"jest, a bez czego można by 
się z powodzeniem obyć. Skargi na „Cc- 
zas” powtarzają się od lat, niestety, bez 
żadnego wpływu na poprawę sytuacji. 
Jak więc jest z tą produkcją pomocy, 
a ściśle mówiąc z planowaniem? Czyżby 
„Cezas” nie miał rozeznania, jakich po­
mocy szkoły oczekują przede wszystkim?

Do najbardziej dotkliwych braków w 
zakresie pomocy naukowych należą atlasy 
szkolne. Pisze na ten temat do redakcji 
jeden z nauczycieli („Atlas pilnie poszu­
kiwany”, „Głos Nauczycielski” nr 3).

„Wymagania stawiane szkole i nauczycielowi 
z roku na rok rosną, żąda się od nas coraz 
lepszej pracy i coraz wyższych wyników na­
uczania. Nie zamierzam negować słuszności 
tych wymagań, ale wydaje mi się, że równo­
legle z nimi powinna iść troska o stworzenie 
nam możliwie korzystnych warunków pracy. 
Dużo się w tej dziedzinie robi, to prawda, ale 
też tu i ówdzie zdarzają się dziwne do wytłu­
maczenia anomalia. My, nauczyciele geografii, 
odczuwamy to chyba najboleśniej. Czy na­
prawdę po 23 latach nie stać nas na to, by 
każdego ucznia zaopatrzyć w atlas?

W naszej szkole z całego majątku mamy za­
ledwie po kilka, kilkanaście egzemplarzy na 
klasę. Jak mogę dobrze i ciekawie uczyć w 
takiej sytuacji?”.

Lektury szkolne/ — to dalszy nieroz­
wiązany dotąd problem. Danuta Bukało- 
wa w artykule: „Syzyfowe prace poloni­
stów” („Głos Nauczycielski” nr 6) pisze 
na ten temat:

„Kierownik ośmiolatki w Kicinie (po­
wiat Ciechanów), kol. Franciszek Małecki, 
uczy języka polskiego. Nie ukrywa, że sy­
tuacja jest wprost katastrofalna. „Nie ma­
my nic lub prawie nic. Nasz majątek 
można bez trudu policzyć na palcach”.

Istotnie. Z przewidzianych dla klasy VII 
pięciu podstawowych i 15 do wyboru po­
zycji lekturowych, szkoła posiada zaled­
wie 4 w ilościach bardziej niż skromnych, 
bo po 2-3 egzemplarze. Jest Bobińskiej — 
„Maria Curie-Skłodowska”, Kraszewskie­
go — „Historia o Janaszu Korczaku U
illlllllltlllllllllllillllilllllllllllllllliililllllilllllillllllllllllllllllllllllll

TABELA 3
LEKTURY PODSTAWOWE I OBOWIĄZKOWE

W latach 1959—1967 wydano pozycje, które nie 
znajdują się w „Wypisach” w następujących 
nakładach:

Stosunek
Nakład * w liczby

Z zestawienia powyższego wynika, że staty­
stycznie rzecz blorąc w skali całego kraju za­
opatrzenie szkół w lektury podstawowe powin­
no być wystarczające. W istocie istnieje w 
tym zakresie ogromne zróżnicowanie i w nie­
których szkołach wielkie braki.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIII | 
pięknej miecznikównie”, Londona — | 
„Zew krwi” i Mickiewicza — „Grażyna”. | 
O wiele prościej wyliczyć posiadane po- | 
zycje niż brakujące, bo lista tych ostat- | 
nich zajęłaby zbyt wiele miejsca.

Podobnie przedstawia się sytuacja w g 
klasie VIII. Na 10 lektur podstawowych i g 
21 do wyboru, z których — jak wiadomo | 
— należy opracować co naimniej 7, szko- B 
la ma zaledwie 10 pozycji, z czego do- | 
kładnie połowę w ilości po jednym eg- | 
zemplarzu i połowę po 2-3. nie więcej. | 
Przy czym z lektury podstawowej, co g 
jest równoznaczne z obowiązującą, na i 
szkolnym koncie figuruia zaledwie trzy | 
pozycje (Reymonta — ..Chłopi” — 2 eg- g 
zemplarze i Żeromskiego — „Syzyfowe S 
prace”, „Ludzie bezdomni” — po 1 egzem- | 
plarzu). |

Inspektor szkolny, kol. Kazimierz Załuski, ffl 
charakteryzując sytuację szkół całego powiatu, 
przyznaje, że w wiejskich ośmiolatkach jest 
ona szczególnie trudna. Najgorzej zaopatrzone £ 
w lektury są klasy ósme. Szkoły usytuowane W 
bliżej miasta mają większe możliwości, wyku- K 
pu.ia co tylko ukaże sie w księgarniach. Po- 9 
zostało ratują się dobieraniem do opracowa- g 
nia pozycji najbardz:ęi dostępnych, często na- g 
uczyciele czytają obowiązkową lekturę na lek- K 
ciach. Zdarzai s!e też czasem, że szkoły, zwla- g 
szcza te odleglejsze, nie wykupują lektur, po- g 
nieważ nie orientują się co i kiedy ukazuje g 
sie w księgarniach. Książki czekają trzy mie- H 
siące. po czym idą do sprzedaży otwartej. Są || 
to jednak przypadki sporadyczne. Fakt pozo- B 
staje faktem, że pozycje lekturowe wychodzą g
w niewystarczającej ilości”.

PROGRAMY I PODRĘCZNIKI

Nie sposób oceniać wyniki pracy ośmio- | 
łatki bez gruntownego zapoznania się z g 
nowymi programami i podręcznikami. 
Wydany w 1963 roku Program naucza­
nia ośmioletniej szkoły podstawowej „jest 
wspólnym dorobkiem szerokich rzesz pra­
cowników oświaty w naszym kraju — 
czytamy w przedmowie do wydawnictwa. 
Cały nasz wysiłek został skierowany na 
usunięcie braków i niedomagań dotych­
czasowej szkoły, wskazywanych przez na­
uczycieli: fornialistycznych obciążeń, nie­
doceniania naszej współczesności w pra­
cy szkolnej, przeładowania materiałem, 
werbalizmu (...)”.

W podtytule do wydawnictwa czytamy, 
że program jest tymczasowy. Minister 
oświaty, podpisując do opublikowania 
program, zwrócił się jednocześnie z ape­
lem do wszystkich nauczycieli o nadsyła­
nie uwag i spostrzeżeń dotyczących pro­
gramu, konkretnych propozycji poprawek

Tytuł pozycji ogółem zamknięta lektur 
w tys. sprzedaż ao ]iCzby 

w tys. uczniów 

A. Mickiewicz:
kl. VII

„Pan Tadeusz” 1 220 600 1:1,2
I. Neverly: Archipelag 
ludzi odzyskanych” 200 140 1:5,4
E. Orzeszkowa: 
„Wybór nowel” 410 400 1:1,8
B. Prus: „Placówka” 630 365 1:2,0
H. Sienkiewicz: 
„Latarnik” 450 370 1:2,0

kl. VIII
M. Dąbrowska: Wybór 
opowiadań” 170 no 1:7,0
J. Iwaszkiewicz: „Wybór 
opowiadań” 70 60 1:11,0
B. Prus: „Anielka” 380 170 1:4,0
S. Żeromski: „Syzyfowe 
prace” 570 360 1:2,0
S. Żeromski: „Ludzie 
bezdomni 505 182 1:4,0

Ustalony przez ministerstwo wskaźnik zaopa­
trzenia młodzieży w lektury wynosi 1 egzem­
plarz na 6 uczniów.

i zmian zarówno w materiale nauczania', 
jak i w uwagach o realizacji programu.

Stąd też inaugurując dyskusję na te­
mat oceny ośmiolatki zwróciliśmy się X 
apelem do naszych czytelników o nadsy­
łanie opinii, uwag i wniosków o nowych 
programach i podręcznikach. Apel nasz 
spotkał się z żywym oddźwiękiem. Otrzy­
maliśmy wiele cennego materiału. Część 
wypowiedzi publikowaliśmy w „Głosie”. 
Poza tym redakcja zorganizowała dwie 
dyskusje nad programami: języka polskie­
go i historii. Pracownicy redakcji zebrali 
ponadto wypowiedzi nauczycieli na temat 
wychowania obywatelskiego.

Zdajemy sobie jednak sprawę, że aby 
dokonać właściwej oceny zarówno pro­
gramów, jak i podręczników — zebrany 
materiał jest niewystarczający. Potrzeb­
ne są w tym zakresie daleko szersze, 
gruntowniejsze i bardziej planowe i ukie­
runkowane badania.

Niemniej jednak na podstawie przepro­
wadzonej dyskusji można sformułować 
pewne uwagi dotyczące programów nau­
czania.

I tak program języka polskiego, jest 
według oceny naszych dyskutantów bo­
gaty, urozmaicony, nasycony problemami 
życia współczesnego. Program ten jest za­
razem trudny do realizacji dla nauczycie­
li. Wynika to zarówno z niedostateczne­
go przygotowania nauczycieli do realiza­
cji nowych treści programowych, jak też 
z braku wystarczającej liczby lektur 
szkolnych oraz pozycji naukowych i me­
todycznych odpowiadających hasłom pro­
gramowym.

Co do przeładowania tego programu to 
chyba charakterystyczna jest oninia jed­
nej z dyskutantek. „Program jest przeła­
dowany i to bardzo, ale wyłącznie w kla­
sach VII i VIII. Natomiast w młodszvch, 
a nawet w V i VI jest zbyt infantylny. 
W klasach młodszych za długo bawimy 
się. natomiast w klasach starszych ma­
teriał jest tak obszerny, że niemożliwa 
jest jego celna realizacja” (kol. Swier- 
czyńska, „Głos Nauczycielski” nr 5).

Historia: według opinii naszych dysku­
tantów program ten jest ogólnie rzecz 
biorąc dobry i w zasadzie sprawdził się 
w praktyce. Program stwarza możliwość 
zapoznania uczniów z rozwojem procesów 
dziejowych od czasów najdawniejszych 
do współczesności. Pozwala też na u- 
ksżtałtowanie uczuć patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych.

Z mniej pochlebną opinią spotkały się 
podręczniki, zwłaszcza dla klasy V i VIII. 
Podręcznik dla klasy VIII jest za trudny 
i nie nadaje się do samodzielnej pracy 
ucznia.

Właściwa realizacja treści programo­
wych zależy przede wszystkim od nau­
czyciela. Zwracano uwagę na częste 
przypadki przydzielania lekcji historii 
nauczycielom nie przygotowanym do pro­
wadzenia tego przedmiotu. ..Znam np. 
szkołę, gdzie historii uczy dziesięciu na­
uczycieli, a .jedyny historyk prowadzi 
tam wychowanie techniczne” (kol. L. 
Szczęśniak, „Głos Nauczycielski” nr 7).

Wychowanie obywatelskie; program 
nauczania tego przedmiotu spotkał się 
również z pozytywną oceną naszych dys­
kutantów, co nie oznacza, że nie dostrze­
gają usterek i trudności związanych z 
jego realizacją. I tak np. zwracają uwagę 
na kłopoty związane z wyjaśnieniem mło­
dzieży struktury organów władzy, proble­
mów ekonomicznych, jak dochód narodo­
wy, handel wewnętrzny i zagraniczny, 
zagadnienia rolnictwa. Postulowano rów­
nież uprzystępnienie materiału programo­
wego, zmniejszenie liczby nowvch poięć 
i oczyszczenie programu ze zbvt teorety­
cznych rozważań, z wzorów i definicji. A 
wreszcie sugerowano wprowadzenie ko­
rektor zmierzających do uczynienia treś­
ci programowych, a zwłaszcza materiału 
podręcznikowego żywszym i przemawia­
jącym' bardziej do uczuć i wyobraźni 
dziecka.

Jedną z podstawowych bolączek jest 
brak podręcznika dla klasy VII (sugero­
wano przy tym różne jfego rozwiązania), 
jak również brak pomocy w formie fil­
mów, plansz, wykresów, ilustracji itp.

A przede wszystkim należy pomyśleć 
o intensywnym dokształcaniu i doskona­
leniu nauczycieli uczących wychowania 
obywatelskiego, gdyż wszyscy niemal 
podkreślali, że nie czują się przygotowa­
ni do prowadzenia tego przedmiotu.

Zamieszczamy tu tylko dla przykładu 
opinie dotyczące programów trzech przed­
miotów. Zebranie pełnych opinii przekra­
cza możliwości — jak to zaznaczyliśmy 
— naszej redakcji.

KADRA NAUCZYCIELSKA

Ze wszystkich materiałów zebranych 
przez redakcję wynika, że w tej dziedzi­
nie posiadamy bardzo poważne osiągnię­
cia. W roku szkolnym 1960/61, kiedy po­
dejmowano decyzję o rozpoczęciu refor­
my szkolnictwa podstawowego i średnie­
go, mieliśmy w szkołach podstawowych 
zaledwie 16,9 proc, nauczycieli z kwali­
fikacjami wyższymi od średnich. Zatrud­
nionych wówczas było również 3.7 proc, 
nauczycieli nie posiadających nawet śred­
niego wykształcenia pedagogicznego (na­
uczyciele niewykwalifikowani).

W bieżącym roku mamy już w szko­
łach podstawowych 56,4 proc, nauczycie­
li z wykształceniem wyższym od średnie­

go i tylko 1,1 proc, nauczycieli niewy­
kwalifikowanych. Wielkimi osiągnięciami 
w tej dziedzinie może poszczycić się każ­
de województwo i każdy powiat. (Patrz 
obok — tab. 4).

„Do niewątpliwych sukcesów należy poziom 
nauczycieli i wytworzenie powszechnego dą­
żenia do podnoszenia kwalifikacji. Mamy 
obecnie w szkolnictwie podstawowym 57,3 proc, 
nauczycieli z dyplomami SN i wyższych uczel­
ni, a kształci sie dalej 17,2 proc (wywiad z 
kuratorem Ornatowskim. „Głos Nauczycielski”, 
nr 4).

„Jeżeli w 1963 roku tylko 16,2 proc, peda­
gogów posiadało tzw. dodatkowe kwalifikacje, 
to 1 września 1967 roku — już 44,3 proc. We 
Wrocławiu procent ten wynosi 60,2. Tylko 1 
procent nauczycieli nie ma pełnych kwali­
fikacji” (,. Wrocławskie na półmetku”, „Glos 
Nauczycielski” nr 9).

„Obecnie w skali powiatu (Ciechanów) 1,2 
proc, nauczycieli legitymuje się wykształce­
niem wyższym, 53,9 proc. — pólwyższym, 44,5 
proc. — średnim pedagogicznym, 0,4 proc. — 
to niewykwalifikowani („Gdy polonista uczy 
matematyki”, „Głos Nauczycielski” nr 10).

Te wysokie wskaźniki poziomu kwali­
fikacji nauczycieli nie oznaczają jednak, 
że w tej dziedzinie jest już wszystko do­
brze. Podstawowy problem polega na tym, 
czy w każdej ośmiolatce są niezbędni 
specjaliści, przynajmniej do podstawo­
wych przedmiotów i czy wszyscy nauczy­
ciele z dodatkowymi kwalifikacjami są 
właściwie wykorzystani. Chodzi zatem o 
problem rozmieszczenia wykwalifikowa­
nych kadr.

Okazuje się, że jest to obecnie nasza 
najsłabsza strona w zakresie polityki ka­
drowej. Liczby ogólne dotyczące całego 
kraju, województwa, a nawet powiatu 
mogą wprowadzić w błąd. Chodzi o to, 
czy w konkretnej ośmiolatce są nauczy- 
ci le specjaliści i czy uczą przedmiotów 
zgodnie ze swym przygotowaniem? Po­
służmy się znów przykładem.

„Powiat ciechanowski liczy 71 ośmio- 
latek, w tym tylko 6 w miastach. Wszyst­
kie 6 miejskich ośmiolatek posiada peł­
ną obsadę kadrową. Z 65 wiejskich ośmio­
latek zaledwie siedem posiada pełną ob­
sadę w zakresie czterech podstawowych 
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specjalności. W 29 szkołach brak poloni­
stów, w 20 — matematyków, nauczycieli 
zajęć praktyczno-technicznych brakuje 20 
szkołom, a rusycystów aż 61. Żadnego 
specjalisty nie spotkamy aż w 5 ośmio­
latkach wiejskich, 10 szkół posiada po 
jednym specjaliście, 20 — po dwóch i 23 
— po trzech specjalistów” („Gdy poloni­
sta uczy matematyki”, „Głos Nauczyciel­
ski” nr 10).

Potrzebna tu jest planowa i systematy­
czna praca władz oświatowych w zakre­
sie kształcenia odpowiedniej liczby nau- 
czycieli-specjalistów stosownie do potrzeb 
szkół oraz w zakresie polityki zatrudnia­
nia absolwentów zakładów kształcenia 
nauczycieli.

Nie rozwiąże się jednak tego problemu, 
dopóki — zwłaszcza na wsi — nie zapew­
ni się nauczycielom odpowiednich miesz­
kań.

„Problem budownictwa mieszkaniowego 
dla nauczycieli należałoby więc postawić 
na równi z inwestycjami szkolnymi. Bez 
rozwiązania bowiem tych trudności nie 
będziemy mogli na wielu terenach pra­
widłowo zrealizować trudnych zadań re­
formy” (M. Rybarczyk: „Akcent na lep­
sze wyniki”, „Głos Nauczycielski” nr 10).

TABELA 4
KWALIFIKACJE NAUCZYCIELI SZKOL PODSTAWOWYCH 

STAN W DNIU 1 PAŹDZIERNIKA 1960 ROKU

Ogółem nauczycieli 
w tej liczbie: 
z dodał kowymi kwalifikacjami 
ze średnim wykształceniem 
pedagogicznym 
nauczycieli niewykwalifikowanych

STAN W DNIU 1 PAŹDZIERNIKA 1967 ROKU

Ogółem nauczycieli w szkołach 
204 788

w tej liczbie:
z wykszt. wyższym 10 362 (5 proc.)
z wykszt. SN 105 183 (51,4 proc.)
z wykszt. średnim 87 018 (42,5 proc.)
niewykwalifikowanych 2 402 (1,1 proc.)
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WYNIKI NAUCZANIA
Jednym z głównych założeń reformy 

szkolnej było doprowadzenie do podnie­
sienia poziomu pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej, do osiągnięcia lepszych wy­
ników w tym zakresie, do podwyższenia 
sprawności pracy szkół. Czy osiągnięte w 
tym zakresie wyniki można uznać za za­
dowalające? Oto jedna z opinii na ten 
temat:

„Realizacji reformy towarzyszyła po­
wolna, lecz systematyczna poprawa wy­
ników pracy szkoły. Zilustruję to za po­
mocą kilku liczb zaczerpniętych z Rocz­
nika Statystycznego Szkolnictwa.

Uczniowie, którzy w toku nauki szkol­
nej nie byli drugorocznymi, stanowili 
następujący odsetek ogółu uczniów klas 
VII (dane kolejne od roku 1960/61 do 
1966/67 67,3 proc.; 65,8 proc.; 65,7 proc.; 
67,8 proc.; 69,9 proc.; 73,8 proc.; 73,7 proc .

Osobiście jestem głęboko przekonana, 
że nader pozytywnie należy ocenić to, iż 
w pierwszym okresie realizacji reformy 
wyniki pracy szkoły nie uległy obniżeniu, 
lecz nieco wzrosły (przy jednocześnie ma­
lejących tendencjach do liberalizmu w 
ocenianiu). Wprowadzenie zmian w treś­
ci kształcenia implikuje bowiem narasta­
nie trudności w pracy nauczycieli. Nie ma 
przecież doświadczeń z pracy z nowymi 
programami, brak rozeznania, jakie poję­
cia mogą być trudniejsze dla uczniów,

I jak rozłożyć wysiłki własne i młodzieży” 
(dr K. Kuligowska: „W jakim miejscu 
jesteśmy”, „Głos Nauczycielski”nr 4).

Czy te wzrastające wskaźniki promo­
wanych uczniów są w każdym przypadku 
wynikiem polepszającego się poziomu na­
uczania w szkole? Próbę odpowiedzi na 

k to pytanie znajdujemy w artykule Fr. 
Sławińskiego z Poznania („Niewspółmier- 
ność wyników do nakładów”, „Głos Na­
uczycielski” nr 6).

Do jednej z ekskluzywnych szkół zawo­
dowych w Poznaniu zgłosiło się do egza­
minu wstępnego 240 kandydatów. Z tej 
liczby przyjęto 80 najlepszych uczniów, 
posiadających na świadectwach oceny do­
bre i bardzo dobre. W pierwszych dniach 
nauki w szkole zawodowej przeprowadzo­
no sprawdzian wiadomości przyjętych 
uczniów z zakresu historii. Okazało się 
wówczas, że wielu spośród 80 uczniów nie 
potrafiło związać z historycznym faktem 
takich np. dat:
1025 rok nie odpowiedziało 38 uczniów 
1241 rok nie odpowiedziało 77 uczniów 

B 1466 rok nie odpowiedziało 56 uczniów 
g 1525 rok nie odpowiedziało 34 uczniów 
E 1683 rok nie odpowiedziało 78 uczniów 
u 1772 rok nie odpowiedziało 61 uczniów

Inne wypowiedzi wskazywały na dys- 
| proporcje istniejące w zakresie wyników

— 149 154

— 16,9 proc.

— 79,4 proc.

— 3,7 proc.

Liczba nauczycieli w szkołach 
pełnych (I—VIII)

195 507

10 216 (5,3 proc.)
102 234 (52,3 proc.)
82 906 (42,4 proc.)

151 (0,07 proc.)

WYBIERAMY ZAWÓD
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nauczania między poszczególnymi szkoła­
mi, a nawet w obrębie tej samej szkoły 
między poszczególnymi przedmiotami.

DROGI POPRAWY

Wskazywano na nie w wielu artyku­
łach publikowanych w naszym piśmie. W 
relacji z narady w Szklarskiej Porębie 
na podkreślenie zasługuje wystąpienie H. 
Garbowskiego.

„Miarą wartości pracy każdej szkoły 
powinno być: osiąganie dobrych wyników 
nauczania, właściwe oddziaływanie wycho­
wawcze na ucznia. Trzeba więc, oprócz 
zapewnienia warunków materialno-loka- 
Jowych i kadrowych, modernizować meto­
dy pracy dydaktycznej i wychowawczej. 
Nie wystarczą bowiem dobrze urządzone 
pracownie i gabinety, jeśli szkoła trakto­
wać będzie swe funkcje statycznie, jeśli 
zabraknie w niej miejsca na rozwijanie 
zainteresowań i uzdolnień dziecka. Stąd 
konieczność systematycznego doskonale­
nia metod pracy, wychodzenia naprzeciw 
tym nowościom i potrzebom, które dyktu­
je życie. Tutaj niezbędny jest wysiłek nie 
jednego nauczyciela, lecz całego zespołu.

Dróg do osiągnięcia tego celu jest wie­
le. Należałoby chyba zacząć od wyrówna-
nia poziomów między szkołą miejską i 
wiejską. W wielu środowiskach, np. w 
Kieleckiem czy Szczecińskiem, od tego 
właśnie zaczęto proces modernizacji oś- 

5 miolatek. Należy przy tym pamiętać, że 
J nie wystarczy wyposażyć szkolną pracow- 
S nię w komplet pomocy naukowych. W 
| ślad za tym powinna iść troska o peł- 
I ne ich wykorzystanie. Jak to się dzieje, 
|-że często z wyposażeniem szkoły w no- 
I woczesne pomoce nie idzie w parze po- 
| prawa wyników nauczania? Trzeba jak 
| najszybciej przeprowadzić szczegółową 
| analizę przyczyn tego rodzaju nieprawi- 
| dłowości” („Głos Nauczycielski” nr 10). 
| Chodzi jednak nie tylko o zwiększe- 
1 nie wysiłku samych nauczycieli. Trzeba 
| jednocześnie przyjść nauczycielom z więk- 
| szą niż dotychczas pomocą. Zwracał na 

to uwagę na wspomnianej naradzie za­
równo tow. H. Garbowski, jak i prezes 
ZNP — M. Walczak.

Formy tej. pomocy mogą być różne: 
od właściwie zorganizowanego systemu 
doskonalenia pedagogicznego, właściwego 

| doboru kadry kierowniczej, wprowadze- 
| nia nowego stylu kierowania szkołą — po 
| warunki socjalno-bytowe pracowników 
| oświaty.

Podnoszenie wymagań w stosunku do 
nauczyciela jest słuszną tendencją, trze­
ba jednak przy tym dostrzegać konkret­
ne warunki, w jakich on żyje i pracuje. 
Oprócz bolączek mieszkaniowych jest je­
szcze wiele trudnych spraw- wymagają­
cych uregulowania. Badania przeprowa­
dzone przez niektóre terenowe ogniwa 
ZNP ukazały niedostateczne formy opieki 
zdrowotnej nad nauczycielem, szczególnie 
wiejskim. Częste w tym zawodzie scho­
rzenia nerwicowe, reumatyczne czy dróg 
oddechowych wymagają systematycznego 
leczenia specjalistycznego, co praktycznie 
dla wiejskiego nauczyciela jest niedo­
stępne. Terenowe władze nie zawsze do­
strzegają ten problem, o czym świadczy 
stałe niewykorzystywanie przez niektóre 
powiaty funduszu zdrowotnego.

• *
Przedstawiliśmy główne opinie i główne 

wnioski wynikające z dyskusji prowadzo­
nej na łamach naszego pisma. Plenum Za­
rządu Głównego ZNP podejmie próbę 
pełnej oceny realizacji założeń reformy 
szkolnictwa podstawowego. Będzie więc 
okazja do głębszej analizy warunków, ja­
kie stworzono do realizacji reformy, jak 
je wykorzystano, i ustalenia kierunków 
dalszej pracy nad polepszeniem pracy 
szkół i nauczycieli.

O przebiegu i wynikach plenum po­
informujemy naszych Czytelników w na­
stępnych numerach „Głosu”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Prezentujemy drugi z kolei za­
wód związany z chemią przemy­
słową, do którego przygotowują 
zasadnicze szkoły zawodowe

LABORANT CHEMICZNY

Laboranci chemiczni są zatrud­
nieni w laboratoriach kontrol­
nych i badawczych dużych i ma­
łych zakładów przemysłu che­
micznego i innych przemysłów, 
instytutów przemysłowych i nau­
kowo-badawczych, uczelni oraz 
zakładów przemysłu terenowego 
i spółdzielczości pracy. Mogą pra­
cować jako pomocnicy wykwali- 
kowanych laborantów przy bar­
dziej skomplikowanych anali­
zach i pracach preparatywnych, 
jako samodzielni laboranci pra­
cujący pod nadzorem techników 
analityków, a następnie jako 
brygadziści zespołu laborantów 
oraz jako próbkobiorcy.

Zakres prac obejmuje pobie­
ranie próbek, przygotowywanie 
odczynników, roztworów i apa­
ratury do analiz, opiekę nad 
sprzętem laboratoryjnym, od­
czynnikami i aparaturą łącznie 
z dokonywaniem drobnych na­
praw szklarskich i konserwacją 
urządzeń; wykonywanie analiz 
prostych substancji chemicznych 
oraz pomoc przy analizach bar­
dziej skomplikowanych, wresz­
cie dokonywanie badań materia­
łów i substancji według Polskich 
Norm i oznaczanie stałych fi­
zycznych.

Przygotowanie do zawodu la­
boranta musi więc być wielo­
stronne, zarówno teoretycznie 
jak i praktycznie. W czasie nau­
ki w ZSZ uczeń powinien opa­
nować podstawowe wiadomości 
z dziedziny chemii, mechaniki 
technicznej, maszynoznawstwa 
ogólnego, elektroniki oraz rysun­
ku; umiejętności przeprowadza­
nia prostych obliczeń, nieskom­
plikowanych analiz, wykonywa­
nia podstawowych czynności la­
boratoryjnych oraz prac prepa­
ratywnych, umiejętności posługi­
wania się przyrządami laborato­
ryjnymi, a wreszcie wiadomości 
związane z gospodarką przedsię­
biorstw przemysłowych oraz 
umiejętności prawidłowej orga­
nizacji pracy na stanowisku ro­
boczym.

WYMAGANIA STAWIANE 
KANDYDATOM. W związku z 
tym. że absolwenci zasadniczych 
szkół chemicznych przygotowani 
do zawodu laboranta znajdują 
pracę w laboratoriach o różnych 
warunkach technicznych i orga­
nizacyjnych muszą posiadać nie 
tylko wszechstrone wykształce­
nie zawodowe, lecz także wy­
kazywać określone cechy psy­
chofizyczne. Kandydat na labo­
ranta chemicznego powinien po­
siadać dobry wzrok, słuch i po­
wonienie oraz zdrowe narządy 
wewnętrzne. zwłaszcza płuca, 
serce, wątrobę i nerki. Wady or­
ganiczne tego typu uniemożli­
wiają nracę w zawodzie chemi­
ka. Wymagany wiek kandyda­
tów 15 — 17 lat.

Absolwent ZSZ chemicznych 
otrzymuje kwalifikacje zawodo­
we, uprawniające do uzyskania 
tytułu kwalifikowanego robot­
nika (po odbyciu stażu pracy) 
oraz prawo do kontynuowania 
nauki w technikach, opartych 
na podbudowie ZSZ.

Zasadnicze szkoły zawodowe 
kształcące laborantów chemicz­
nych znajdują się w większości 
województw. Nie mają ich tylko 
woj. białostockie, gdańskie, 
łódzkie, Łódź miasto, krakow­
skie, koszalińskie i olsztyńskie. 
Dokładne adresy tych szkół po- 
daje Informator Szkolnictwa Za­
wodowego, są też w posiadaniu 
kuratoriów.

Poza tym istnieją zasadnicze 
szkoły zawodowe chemiczne dla 
pracujących, przyzakładowe przy 
następujących zakładach pracy: 
Tarchomińskie Zakłady Farma­
ceutyczne „Polfa”, Warszawa — 
Tarchomin, Huta „Warszawa” 
— Warszawa — Młociny, Kom­
binat Górniczo-Hutniczy Miedzi 
w Lubiniu.

(W następnych numerach omó­
wimy zawody związane z prze­
mysłem chemicznym, do których 
przygotowują technika).
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MARIA KRUK

Wszyscy mówili: „Tutaj 
jest ładnie dopiero la­
tem. Proszę przyjechać 

w lecie...”.
A zimą? Miasto żyje dla sie­

bie, swoim własnym, codzien­
nym, na pozór szarym życiem.

Jak wygląda to codzienne ży­
cie właśnie od strony rozrywki 
dla mieszkańców, kultury dla 
tych, którzy na tej wyspie spę­
dzają całe dnie?

Placówki kulturalne w tym 
mieście nie są rzadkością. Dzia­
ła Powiatowy Dom Kultury, jest 
piękna, nowoczesna sala te­
atralna, są kina. I jest Klub 
Nauczycieli, Inżynierów i Tech­
ników, który się powinno jed­
nym tchem wymienić jako 
placówkę odgrywającą pod tym 
względem dużą rolę w mieście. 
Właśnie w mieście, właśnie dla 
całego miasta.

Największa gorączka pracy i 
przygotowań trwała w klubie 
w ostatnich miesiącach 1965 ro­
ku. Do spółki z ZNP przystą­
piło wówczas Stowarzyszenie 
Architektów Polskich i Polski 
Związek Inżynierów i Techni­
ków Budowlanych, tym samym 
więc zmieniały się organiza­
cyjne zasady działania klubu. 
Z sali przypominającej ni to 
stodołę, ni to strych, ni to ha­
lę fabryczną, z sali bez sufitu 
i bez podłogi miało się stworzyć 
estetyczne, eleganckie, przytulne 
wnętrze klubowe. No, a co naj­
ważniejsze — miała się doko­
nać „moralna” przebudowa klu­
bu. ,

Dawny klub, słabiutko wypo­
sażony, jeszcze słabiej współ­
pracujący z „Ruchem” i w dzie­
dzinie działalności dzielił los 
wielu początkujących, znajdują­
cych się w trudnych warun­
kach klubów. To znaczy był pla­
cówką mało atrakcyjną, nie 
przyciągającą tych, dla których 
go stworzono.

Udały się wszystkie zamierze­
nia. Błyszczy parkietowa pod­
łoga, styropianowy sufit jest 
równocześnie elementem deko­
racyjnym, miękkie fotele i 
zgrabne stoliki zapełniają sale, 
a dobre oświetlenie i kominek, 
w którym się pali „naprawdę” 
dopełnia całości. Ogólny wkład 
— 700 tysięcy zł. W tym praca 
społeczna, a większość materia­
łów — z zebranych gospodar­
skim sposobem odpadków.

Działalność? Miasto dosłow­
nie zarzucone jest barwnymi, 
znakomicie plastycznie wykona­
nymi plakatami: „Dziś w Klu­
bie NIT...”; Jutro w Klubie 
NIT...”; „Sobota w Klubie 
NIT...”. Czy się chce, czy nie, 
trzeba na te plakaty patrzeć. 
Tyle tego Klubu NIT wszędzie, 
że aż „konkurencja”^— to sło­
wo wymawia się żartobliwie, z 
przymrużeniem oka — nieco 
się krzywi. („Konkurencja” to 
inne placówki kulturalne w 
mieście). No i do Klubu NIT 

się chodzi. Bywają tu jego stali 
członkowie oraz inni mieszkańcy 
miasta. Członkiem Klubu Na­
uczycieli, Inżynierów i Techni­
ków może być każdy, kto zo­
stanie wpisany na listę i u- 
zyska kartę członkowską. Z tą 
różnicą, że członkowie trzech 
związków — ZNP, SARP i 
PZITB — wnoszą bardzo nie­
wielką opłatę.

O kontaktach i współpracy 
klubu ze środowiskiem nie tyle 
świadczy udostępnienie ogółowi 
mieszkańców pomieszczeń klu­
bowych, nie tyle nawet wyja­
zdowe imprezy klubu bądź 
imprezy „dla środowiska”, ile 
właśnie zaangażowanie w pracy, 
wciągnięcie do tej pracy wszyst­
kich tych, którym praca klu­
bowa odpowiada, daje satysfak­
cję, pomaga rozwijać uzdolnie­
nia.

Wilhelm Spoida, nazywany tu 
poufale przez swoich sympaty­
ków Willim, śpiewa w jednym 
z rozrywkowych zespołów mu­
zycznych w mieście. Ale nie 
śpiewa tam tak, jak dyktują mu 
jego ambicje. Odpowiada mu 
piosenka literacka, piosenka z 
dobrym tekstem. Sam zręsztą 
komponuje ballady. Swobody 
w doborze repertuaru, możli­
wości przedstawienia własnych 
utworów nie ma jednak w swo­
im zawodowym zespole. Przy­
szedł więc do klubu. Tu w sek­
cji wokalnej realizuje swoje 
ambicje artystyczne. Tu specjal­
nie dla niego piszą teksty człon­
kowie sekcji literackiej. Właśnie 
Diana Zawrotna, nauczycielka, 
wspólnie z kierownikiem klubu 
— kol. Robertem Palusem pisali 
tekst do jednej z piosenek przez 
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kilka miesięcy... aby był zado­
wolony i Willi, i autorzy, i... 
sekcja literacka, która ocenia 
„produkowane” w klubie utwo­
ry.

Do sekcji literackiej, poza 
amatorami, należą także zawo­
dowi literaci, nawet spoza Świ­
noujścia, jak np. Witold Degler, 
Józef Ślązak. Skąd się w tej 
sekcji wzięli? Przyjechali kie­
dyś na spotkanie autorskie i tak 
już... pozostali. Biotą udział w 
zebraniach sekcji, pomagają jej 
w pracy, oceniają i służą radą, 
wreszcie przysyłają tu, do pra­
wykonania swoje nie publiko­
wane teksty. Raz w miesiącu, 
w tzw. poniedziałki literackie 
sekcja zbiera się we własnym 
gronie na „ostre, zjadliwe” 
dyskusje. Poddawane są wów­
czas sądowi nowo powstałe 
utwory. Utwory te potem przed­
stawiane są publiczności na 
ogólnych literackich spotkaniach 
dyskusyjnych.

Sekcja muzyczna Estrady 
składa się z nauczycieli i inży­
nierów. Atrakcją zespołu są 
oryginalne instrumenty, między

W NAUCZYCIELSKIM 
KLUBIE

OD czasu do czasu, kiedy 
znajdę wolną chwilę, wpa­
dam do naszego Klubu ZNP 

w Krakowie. Coś mnie tam ciąg­
nie; chyba miła, prawie rodzin­
na atmosfera. Tu po całodzien­
nej pracy w szkole i w fomu 
znajduję wypoczynek i rozrywkę, 
tu spotykam wiele koleżanek i 
kolegów, starszych i młodszych, 
szukających także odprężenia i 
kulturalnej rozrywki. 

innymi organy, zakupione zresz­
tą za wypracowane przez klub 
fundusze. Sekcja ta zbierała la- 
ury w wielu konkursach mu­
zycznych. Zespół sekcji muzycz­
nej koncertuje w każdą środę 
na tzw. popołudniach muzycz­
nych. Poza tym działa także 
użytkowo: występuje jako or­
kiestra na wieczorkach tanecz­
nych urządzanych w klubie.

Wkrótce zrealizowany zosta­
nie pomysł stworzenia w ramach 
tej sekcji ośrodka muzyki jaz­
zowej. Nie będzie to zresztą dla 
Świnoujścia rzecz nowa. Cho­
dzi tylko o wskrzeszenie tra­
dycji znakomitego niegdyś w 
tym mieście klubu jazzowego.

I wreszcie czwarta sekcja — 
recytatorska. Ma ona w swym 
gronie niemal „etatowego” la­
ureata konkursów recytator­
skich, Włodzimierza Piaseczne- 
go, a także długoletnią, do­
świadczoną aktorkę teatrów 
amatorskich, Helenę Chodzicką. 
Sekcja ta często „wyłamuje” się 
z Estrady, aby wraz z chórem 
przygotować wieczory poezji. 
Zresztą sam kierownik klubu, 
Robert Palus, recytuje także. 
Jest on między innymi laure­
atem turnieju o nagrodę „Wierz­
bowego Liścia” organizowanego 
w Poznaniu.

„Zadaniem Estrady — mówi 
kol. Palus — jest stworzenie 
nowego gatunku spotkań ro­
zrywkowych. Nie chcemy po­
wtarzać szablonów estrad zawo­
dowych. Estrada, swoim staran­
nie dobranym , ambitnym re­
pertuarem i wysokim poziomem 
artystycznym, chce kształcić w 
środowisku dobry smak, zapo­
trzebowanie na kulturalną roz­

rywkę. Jednocześnie repertu­
arem związanym z Pomorzem 
chce propagować w innych re­
jonach Polski kulturę Pomo­
rza. Zespół nasz wkrótce za­
prezentowany zostanie nauczy­
cielom Poznania, którzy potem 
zrewizytują nas w Świnoujściu. 
Myślimy także o odwiedzeniu 
innych miast, o wymianie mię­
dzy klubami”.

Kolega Palus prosił, aby nie 
pisać tego, co za chwilę do­
dał: „Marzymy także o wystę­
pach, może drogą wymiany 
artystycznych zespołów nauczy­
cielskich, z którymś z sąsiadu­
jących krajów socjalistycznych”. 
Nie dotrzymuję słowa i powta­
rzam te marzenia. Wydaje mi 
się bowiem że taka inicjatywa 
podjęta przez Zarząd Główny 
czy zarządy okręgów ZNP by­
łaby atrakcyjna i pożyteczna. 
Byłaby równocześnie bodźcem i 
nagrodą dla wielu klubów na­
uczycielskich.

W każdą ostatnią niedzielę 
miesiąca Estrada przedstawia w 
klubie swój program, nierzadko 
łącząc własne występy z wy-

W jednym pokoju grają w brid­
ża i szachy, wszystkie stoliki za­
jęte, nikt się nie nudzi; popijają 
kawę czy herbatę i zapominają 
na parę godzin o wszelkich kło­
potach dnia codziennego. Wśród 
nich uwija się nasza pani Hania 
kierowniczka klubu; gdy jest za 
głośno, uderza w swój dzwonek 
nawołujący do przyciszenia zbyt 
roznamiętnionych graczy.

W drugim pokoju jest inna 
atmosfera. Na estetycznych stoli­
kach kwiaty poukładane w pięk­
ne, cepeliowskie wiązanki. Roz­
siadam się w wygodnym klubo­
wym fotelu (jeżeli jeszcze jest 
jakiś wolny). Często jest coś cie­
kawego w telewizji. Czasem pro­
gram jest mniej atrakcyjny, wte­
dy „ucinamy” sobie rozmówkę z 
kimś siedzącym obok. Plotkuje­
my o tym 1 o owym, o tym, co 
nam się w klubie podoba, czy nie 
podoba, kogo lubimy spośród by­
walców, kto z nich jest czasami 
nieznośny itd. itd. 

stępami zapraszanych gości — 
znanych aktorów czy piosenka­
rzy. Każdy program Estrada 
powtarza w okolicznych miejsco­
wościach uzdrowiskowych oraz 
w teatrze w Świnoujściu. W 
ten sposób dorobkiem swoim 
dzieli się także z tymi, dla któ­
rych w dniach imprez zabraknie 
miejsc w klubowej sali.

Estrada chce eksperymento­
wać. Poszukuje się więc nowych 
form. Jedną z nich jest współ­
praca z chórem. Chór działają­
cy w ramach Klub NIT skupia 
50 osób prawie samych nauczy­
cieli. Pod kierownictwem mu­
zykologa, Eugeniusza Szłapka, 
nauczyciela jednego z liceów w 
Świnoujściu, chór zyskał zasłu­
żoną renomę dobrego chóru i 
poświecono mu nawet uwagę w 
poważnych czasopismach mu­
zycznych. Jest tylko jeden kło­
pot: chór ma przewagę dam­
skich głosów i trudności z 
zwerbowaniem mężczyzn. Czyżby 
architekci i technicy nie chcieli 
śpiewać?

„Czwartek przy świecach” — 
to bardzo nastrojowy wieczór w 
Klubie NIT. Światło świec, sto­
jących na wszystkich stolach, 
dodaje sali uroku, intymności. 
Przysłowie: „ze świecą szukać” 
tak miłej, a jednocześnie kultu­
ralnej atmosfery wieczoru ta­
necznego, okazuje się tu nie­
zwykle trafne.

Każdy piątek przeznaczony 
jest w klubie na spotkania. Pre­
zentuje się wówczas znanych pi­
sarzy, dziennikarzy, działaczy 
społecznych i politycznych, lu­
dzi nauki, aktorów. Odbywają 
się w ramach piątków koncer­
ty muzyki stereofonicznej, a 

każdy ostatni piątek miesiąca 
poświęcony jest na przegląd 
filmów krótkometrażowych, 
przedstawianych przez miejsco­
wy klub filmowy „Horyzont” 
lub przez inne amatorskie klu­
by filmowe z terenu całej Pol­
ski. Taka współpraca dwu klu­
bów uczy ■ wielkiej sztuki wza­
jemnego szacunku dla swoich 
wysiłków.

O działalności klubu decydu­
je nie tylko kierownik, nie tyl­
ko Społeczna Rada Klubu, lecz 
przede wszystkim jego członko­
wie i bywalcy. Organizuje się 
bowiem specjalne spotkania, na 
których do głosu dochodzi „opi­
nia publiczna”. Każde z tych 
spotkań ma interesujący pro­
gram muzyczno-rozrywkowy, 
dlatego między innymi „wywia­
dówki” cieszą się popularością. 
Wszystkie postulowane zmiany 
są na ogół wprowadzane. Jest 
jeszcze inny plus spotkań orga­
nizacyjnych. Obserwuje się, że 
zaraz potem do pracy klubu do 
sekcji zgłaszają się nowi ludzie, 
po prostu przy kawie — coraz 
więcej widać nowych twarzy.

Z tych „pogaduszek” dowie­
działam się, że klub nasz jest 
szczególnie łubiany i potrzebny 
ludziom starszym wiekiem i sa­
motnym, w nim bowiem znaj­
dują przede wszystkim wy­
tchnienie po pracy, rozrywkę w 
miłym otoczeniu ludzi życzliwych 
i wyrozumiałych. Czują się tutaj 
często lepiej niż w domu! Tym 
bardziej, że wielu z nich ma bar­
dzo przykre i ciężkie warunki 
mieszkaniowe. Czasem nie posia­
dają nawet domu w całym te­
go słowa znaczeniu. Mieszkają 
gdzieś kątem u dzieci czy w do­
mu rencistów. W klubie jest 
ciepło, przytulnie, można poczy­
tać codzienną prasę, pograć w 
bridża, szachy, pooglądać telewi­
zję, jednym słowem zapomnieć o 
wszystkim co przykre i ciężkie. 
Pani Hania organizuje ciekawe 
prelekcje z dziedziny nauki I 
sztuki, wygłaszane przez wybit­

Dla Ilustracji można podać, 
że w 1966 roku odbyły się 42 
spotkania i odczyty, w których 
udział wzięło 1 700 osób. Tema­
tyka: społeczno-polityczna, tech­
niczna, ekonomia, literatura, 
sztuka, pedagogika. W tym sa­
mym roku w klubie odbyło się 
6 wystaw, w tym także wysta­
wy obrazujące osiągnięcia okreś­
lonych dziedzin nauki oraz wy­
stawy książki. Rok 1967 był pod 
tym względem jeszcze owocniej­
szy, zwłaszcza, iż szereg nowych 
koncepcji stworzono we wrześ­
niu tego roku.

Jedną z najciekawszych, jalć 
dotychczas, wystaw była ekspo­
zycja fotogramów o Hiroszimie 
Wiktora Jakubca, artysty foto­
grafika. Wkrótce zaprezentowa­
ne zostanie malarstwo grupy 
plastyków w Kołobrzegu. Pla­
nuje się wydanie katalogu wy­
stawy, zorganizowanie wernisa­
żu wraz z małym przyjęciem. 
Chodzi tu o wyrobienie nawy­
ków, tradycji, a poza tym o 

.rozpropagowanie wystawy, o 
spowodowanie, aby otwarcie wy­
stawy malarskiej stało się dla 
Świnoujścia swego rodzaju wy­
darzeniem artystycznym. W Klu­
bie NIT wystawiają także swo­
je prace plastycy-amatorzy re­
krutujący się spośród nauczycie­
li. W NIT także znalazła azyl 
wystawa malarska młodzieży 
akademickiej — „Fama 67” o 
tematyce morskiej.

I to właściwie byłoby z grub­
sza wszystko, co się w klubie w 
Świnoujściu dzieje. Szczegóły 
można by, oczywiście, mnożyć. 
Ale tych szczegółów w każdym 
klubie, w którym coś się dzieje, 
jest dużo. Nie ma natomiast w 
klubie w Świnoujściu ani sek­
cji gier towarzyskich, np. bridża, 
ani sekcji plastycznej (chociaż 
to jest dziwne, bo klub robi 
tak piekne dekoracje i choćby 
tvlko plakaty, że...) ani sekcji 
fotograficznej, ani tenisowej, 
ani pingpongowej itp.

Dlaczego? Powodów jest kil­
ka, ale ten zasadniczy to nie­
mal hasło: robić mniej, ale do­
brze! Rada klubu w Świnoujś­
ciu wychodzi także z założe­
nia, że nie warto w tej chwili 
dublować działalności innych 
klubów i ośrodków, np. sporto­
wych, bridżowych, które istnieją 
na terenie miasta. Społeczna 
rada klubu składa się z 13 osób 
z ZNP, SARP oraz PZITB oraz 
przedstawicieli Estrady i chóru. 
Na trzynaście osób, sześć — to 
nauczyciele. Ścisłe prezydium 
rady stanowi 6 osób, po dwie 
z każdego związku. Społeczna 
rada klubu nie jest ciałem de­
koracyjnym. Ona naprawdę 
działa. A problemów różnego 
typu, codzienna działalność na­
stręcza wiele.

Po pierwsze — stale zbyt ma­
łe środki. Myśli się tu o prze­
jęciu w ajencję bufetu, co da­
wałoby pokaźny dochód nie pry­
watnej osobie, lecz Związkowi. 
Myśli się o upowszechnieniu i 
wymianie doświadczeń z inny­
mi klubami.

Innym znowu problemem są 
występy Estrady w terenie. 
Ofiarność członków zespołu mo­
że być duża, ale nie zawsze aż 
taka, aby się zgodzić na prze­
jazd ciężarówką po węglu, albo 
po wapnie... Oto tylko przykła­
dy. Świadczą one o tym, że pra­
cy ma rada klubu pełne ręce.

Ostatnią moją rozmowę w 
klubie przerywali co chwila in­
teresanci. Kupowano bilety, na 
bal maskowy. Widać było, że 
impreza ta. to nowość dla Świ­
noujścia. Że ludzie są podekscy­
towani, przejęci., Oni, xci sami, 
co w lecie przyjmują u siebie 
gości z całej Polski i z zagrani­
cy, ci, którzy napatrzyli się na 
zabawy rozmaitego rodzaju. Ale 
ten bal maskowy odbędzie się 
w ich klubie, dla nich, po raz 
pierwszy. I w zimie.

nych specjalistów. Kilka razy w 
roku można oglądać w klubie 
piękne wystawy obrazów czy fo­
tografii, urządzane przez nauczy- 
cieli-amatorów. Wszyscy bardzo 
lubimy spotkania z literatami. 
Był u nas Jalu Kurek, W. Bod- 
nicki, A. Frasik i inni.

Kilkakrotnie już wymieniłam tu 
z imienia kierowniczkę Klubu 
ZNP w Krakowie — kol. Annę 
Kalisz. Jest niezmordowana w 
pomysłach, ma wiele inicjatywy 
i energii. Zawsze uśmiechnięta, 
jest wszędzie —■ i przy telewizo­
rze, i wśród graczy. Stale myśli, 
co by jeszcze dla nas zorganizo­
wać.

I za to wszystko dziękuję na­
szej kierowniczce Klubu ZNP w 
Krakowie, a zamiast laurki czy 
kwiatów składam garść moich u- 
wag na temat jej pracy w Klu­
bie.

TERESA WIC1NSKA 
Kraków



PRZED
STARTEM

DO SZKOŁY

Średniej
Ubiegłoroczne egzaminy 

wstępne do szkół średnich 
odbywały się w atmosfe­

rze względnego spokoju. Wia­
domo było — miejsc więcej niż 
absolwentów zmniejszonych nie­
mal do połowy klas VIII. Nie 
istniał więc problem „czy się 
dostanę?”: co najwyżej: „czy 
dostanę się do wybranej szko­
ły?”.

W bieżącym roku sytuacja 
kształtuje się nieco inaczej. 
Kompletne już klasy VIII o- 
puszcza ponad 616 tys. młodzie­
ży pragnącej dalej się uczyć, 
zdobywać zawód. Mimo to po­
wodów do paniki nie ma. Na 
absolwentów czeka 616,2 tys. 
miejsc w szkołach powyżej pod­
stawowych i w zasadzie każdy 
ma możliwość kontynuowania 
nauki.

Kłopoty więc mogą powstać 
nie z powodu braku miejsc, lecz 
w wyniku nierozsądnych decyzji 
młodzieży bądź nieuzasadnionej 
mody na poszczególne technika 
lub licea.

Według planów przyjęć, ogól­
na liczba miejsc w szkołach' 
ponadpodstawowych wzrosła w 
stosunku do roku ubiegłego o 
70,5 proc, (z 361 tys. do 616 tys.). 
Z tego licea ogólnokształcące 
przyjmą 119,3 tys. uczniów; tech­
nika zawodowe i szkoły równo­
rzędne 101,3 tys.; zasadnicze
szkoły zawodowe dla nie pracu­
jących 158,3 tys.; zasadnicze
szkoły przyzakładowe 79,7 tys,; 
zasadnicze szkoły zawodowe,
międzyzakładowe 59,6 tys.; szko­
ły przysposobienia rolniczego 
85,4 tys.; wreszcie szkoły zawo­
dowe artystyczne 8,5 tys. Znacz­
nie; bó aż'dwukrotnie wzrosła 
liczba miejsc w szkołach zawo­
dowych specjalnych (z 2 tys. do 
4)1 tys.), co chyba należy odno­
tować ze szczególnym uznaniem.

Tak więc uczyć się jest gdzie 
— chodzi tylko o to, aby doko­
nać prawidłowego wyboru, pra­
widłowego nie tylko pod wzglę­
dem istotnych zdolności i za­
miłowań kandydatów, lecz tak­
że z punktu widzenia potrzeb 
kraju na liczbę pracowników w 
danej dziedzinie gospodarki. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 
przekroczenie lub niewykonanie 
planu rekrutacji to kłopot dla 
szkolnictwa na dziś, a zachwia­
nie równowagi na rynku pracy 
za lat kilka.

Pęd do zdobywania matury, do 
kształcenia się w liceach i tech­
nikach jest na pewno objawem 
cennym i z osobistego punktu 
widzenia młodzieży i rodziców 
w pełni zrozumiałym. Ale czy 
zawsze słuszny, czy zawsze uza­
sadniony możliwościami dziecka 
opanowania niełatwego progra­
mu nauczania, a później spełnie­
nia wymagań stawianych pra­
cownikowi o tym szczeblu wy­
kształcenia?

W tej chwili gospodarka na­
sza potrzebuje wielu pełno 
sprawnych, wykwalifikowanych 
robotników. Dlatego też w roku 
bieżącym, przy utrzymaniu 
liczby techników z łat ubiegłych 
szczególny akcent położono na 
rozwój ilościowy i jakościowy 
zasadniczych szkół zawodowych, 
ukierunkowanych głównie na 
zawody techniczne.

W grupie ZSZ udział szkól o 
charakterze technicznym wyno­
sić będzie 87 proc., w tym szko­
ły mechaniczne 46 proc., budow­
lane 14 proc., elektryczne 12,5 
proc. Najmniej absolwentów 
przyjmą szkoły odzieżowe oraz 
drzewne, bo zaledwie po 4 
proc. -

Poza szkołami przygotowują­
cymi do zawodów technicznych 
największą grupę kandydatów 
do ZSZ, bo aż 25 tys. (8,5 proc.) 
przyjmą szkoły gastronomiczne 
i handlowe.

W grupie szkół zasadniczych 
powstaną też w tym roku zupeł­
nie nowe (bądź znacznie posze­
rzone specjalności), jak np. 
„monter elementów półprzewod­

nikowych", „monter podzespo­
łów elektrotechnicznych" i „pro­
gramista maszyn matematycz­
nych" itp.

Jeśli chodzi o warunki rekru­
tacji nie przewiduje się, aby 
młodzież miała trudności z uzy­
skaniem miejsca w dowolnie wy­
branej zasadniczej szkole. Choć 
przy braku rozeznania mogą tu 
i ówdzie wystąpić nadwyżki, 
jak to zdarzyło się nawet w 
„ulgowym" roku ubiegłym w 
ZSZ ekonomicznych. skórza­
nych, gastronomicznych, włó­
kienniczych i spożywczych, gdzie 
notowano po 1’5 kandydatów na 
10 miejsc.

Czy równie korzystnie ułoży 
się sytuacja w technikach i li­
ceach zawodowych?

Z ogólnej liczby 101.3 tys. 
miejsc w kl. I, około 55 proc, 
przypada na szkoły o kierun­
kach technicznych, 24 proc, na 
szkoły ekonomiczne oraz po oko­
ło 7,5 proc, na szkoły rolnicze, 
leśne oraz służby zdrowia.

W grupie szkół technicznych 
największą liczbę kandydatów 
przyjmą technika mechaniczne 
(37 proc.), chemiczne i elektro­
niczne (po 10 proc.) oraz elek­
tryczne (8,5 proc.) i budowla­
ne (7 proc.).
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I na tym szczeblu kształcenia 
przewiduje się uruchomienie 
nowych kierunków, jak „metro­
logia fizyko-chemiczna” (przy­
gotowuje w zakresie metod po­
miarów), „powłoki ochronne" 
(wszystkie zagadnienia związa­
ne z zabezpieczeniem przed ko­
rozją), „aparatury kontrolno- 
pomiarowe", „mechanizacja prac 
obrachunkowych", „radiologia’1 
itp.

Wybierać jest więc w czym, 
należy, jednak wybierać rozsąd­
nie. Rok ubiegły charakteryzo­
wał się nieproporcjonalnie du­
żym napływem do techników i 
liceów zawodowych, zaś takie 
kierunki, jak mechanika, elek­
tronika, analizy chemiczne, włó­
kiennictwo, ekonomia i kierunek 
gastronomiczno-hotelarski, no­
towały przeciętnie po 2. kandy­
datów na jedno miejsce. Wskaź­
niki te warto mieć na uwadze 
przy rozmowach z uczniami o 
ich przyszłej nauce.

Ogromnie wiele troski poświę­
cono w tym roku .dzieciom wiej­

skim kończącym VIII klasę, a I 
jest ich niemała liczba, bo aż 8 
300 tys. Dla połowy z nich znaj- g 
dą się miejsca w liceach ogół- I 
nokształcących i szkołach zawo- B 
dowych o kierunkach pozarolni- R 
czych. Dla pozostałych, tj. dla 
tej grupy młodzieży, która chce 
pozostać na wsi przewiduje się 
miejsca w szkołach przygotowu­
jących do prawidłowego prowa­
dzenia gospodarstw rolnych i 
wszelkich prac związanych z 
usługami dla wsi.

3 tys. szkół przysposobienia 
rolniczego powinno zapewnić
miejsca wszystkim chętnym,
przy czym — co chyba warto 
byłoby wyjaśhić młodzieży — 
szkoły te nie są ślepą uliczką, 
lecz otwierają pełne możliwości 
dalszego kształcenia i zdobywa­
nia matury w trzyletnich tech­
nikach rolniczych, ekonomicz­
nych, mechanicznych i budow­
lanych. Tak więc SPR nie 
„przypisuje" do zawodu rolni­
ka, ale poza przygotowaniem 
zawodowym daje szanse zdoby­
cia kolejnego (przed ewentual­
nym technikum) szczebla wy­
kształcenia na miejscu, bez ko­
nieczności wyjazdu do miasta, 
szukania jakiegoś locum w in­
ternacie czy na stancji. Co wię­
cej, daje ■ szanse spokojnego | 
sprawdzenia swoich możliwości | 
i zamiłowań. Tej zaś wcale nie- g 
małej grupie, która chce pozo- i 
stać na wsi i nie ma zamiaru | 
kształcić się dalej, daje rzetel- I 
ne przygotowanie do prowadzę- i 
nią gospodarstwa.

W dyskusjach z młodzieżą na I 
tematy wyboru zawodu dwie g 
jeszcze sprawy wymagają rozwa- | 
żenią.

Pierwsza — to problem za- | 
trudnienia dziewcząt. Doświad- H 
czenia wskazują, że nasze ośmio- | 
klasistki nie bardzo na ogół | 
wiedzą, co z sobą zrobić. Prze- | 
ważnie wybór ich idzie w kie- | 
runku liceum ogólnokształcące- | 
go, technikum ekonomicznego, a g 
co najwyżej część decyduje się | 
na szkoły odzieżowe, gastrono- | 
miczne, fryzjerskie i kilka in- | 
nych z tego kręgu zawodów. | 
Tymczasem w roku bieżącym | 
otwiera się wiele możliwości dla I 
dziewcząt w zasadniczych szko- | 
łach zawodowych o kierunkach | 
mechanicznym, elektrycznym, i 
chemicznym (zwłaszcza przemysł I 
farmaceutyczny., fotochemiczny), ? 
drzewnym i spożywczym. Sżćze- | 
golnie zaś pożądane są dziew- | 
częta we wszystkich zawodach 1 
wymagających precyzji i dokład- ! 
ności. Tę różnorodność wyboru 2 
trzeba pokazać nie tylko dziew- ® 
czętom, ale chyba przede wszy- ® 
stkim ich rodzicom, którzy w | 
stosunku do zawodu córki prze- S 
jawiają szczególny konserwa- !, 
tyzm. ł

No i wreszcie sprawa druga ć 
— zawsze atrakcyjne szkoły uni- s 
kalne. Jest ich niewiele, a każ- ! 
da z nich przygotowuje fachów- S 
ców nie tylko dla terenu, na g 
którym jest zlokalizowana, lecz | 
dla potrzeb całego kraju. Stąd | 
pewna tendencja, aby przyjmo- | 
wały one przede wszystkim 0 
młodzież z tych regionów, gdzie I 
istnieje zapotrzebowanie na g 
owych stosunkowo rzadkich spec­
jalistów i stąd próba zastosowa­
nia w niektórych przypadkach 
rekrutacji kierowanej.

Dlatego przy wyborze którejś 
ze szkół unikalnych zasięgnąć 
należy bliższych informacji w 
powiatowych i wojewódzkich 
komisjach rekrutacyjnych i po­
rady w poradni społeczno-zawo­
dowej.'

*
Dane liczbowe, które poda­

liśmy, mogą stanowić ogólną 
wskazówkę co do kształtowania 
się sytuacji w szkolnictwie za­
wodowym, kierunkach jego roz­
woju, liczbie miejsc w różnych 
typach szkół, a tym samym 
przypuszczalnym stopniu trud­
ności w „dostaniu się" na taki 
czy inny kierunek.

Rzecz jasna, że nieco inaczej 
może wyglądać ta sprawa w po­
szczególnych miastach czy woje­
wództwach. W zorientowaniu 
się więc w lokalnych warunkach 
i możliwościach pomóc mogą 
analizy wstępnych planów mło­
dzieży co do wyboru kierunku 
dalszej nauki, jakim dysponują 
powiatowe i wojewódzkie ko­
misje rekrutacyjne i z który­
mi obowiązane są zapoznać kie­
rownictwa szkół. A dokładna 
znajomość sytuacji może ustrzec 
absolwentów przed niejedną 
pomyłką i niejednym gorzkim 
rozczarowaniem.

, , KRYSTYNA ROGALSKA

pośród wielu interwencyj­
nych spraw, w których za­
łatwianiu uczestniczyła nasza 

redakcja, ta należy do wyjątko­
wo przykrych. Kryje się bowiem 
za nią to wszystko, co powszech­
nie nazywamy obojętnością na 
krzywdę ludzką. Klasyczny przy­
padek choroby „znieczulica vul- 
garis” zwanej.

Z formalnego punktu widzenia 
sprawa wydaje się być prosta: 
kierowniczkę małej, wiejskiej 
jednoklasówki zwolniono z zaj­
mowanego stanowiska. Pismo 
zostało wysłane w porę, z za­
chowaniem terminu wypowie­
dzenia. Wszystko zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami.

Nauczycielka nie zgłosiła veta 
na piśmie. Chciała jednak wie­
dzieć, dlaczego władze oświato­
we potraktowały ją w ten spo­
sób. Miała prawo żądać wyjaś­
nień; po 15 latach nienagannej 
pracy w szkole, w tym 12 na 
stanowisku kierowniczym, zasłu­
guje chyba nauczyciel na to, aby 
go poważnie traktować. Tak 
przynajmniej być powinno. Ale’ 
nie było.

„O tym — pisze w miesiąc 
później rozgoryczona nauczyciel­
ka — że miałam prawo odwo­
łać się od decyzji władz,, dowie­
działam się dopiero z „Głosu”. 
Ale wtedy było już za późno na 
odwołanie. Wcześniej objaśniono 
mnie w inspektoracie, że decy­
zja władz jest ostateczna. Prze­
grałam”.

Nie po raz pierwszy i nie 
ostatni. Ten pierwszy raz to po­
rażka poniesiona w koegzysten­
cji z sołtysem. Nie uznawał on 
bowiem praw nauczycielki do 
bezpłatnych podwód. A że na 
skutek interwencji w Prezydium 
PRN prawa te uznać musiał — 
n!e chciał pozostać nauczycielce 
dłużny Zaczął od awantur — w 
domu lub na ulicy. Drugi etap 
zemsty — to skargi i donosy 
przesyłane do Wydz:ału Oświa­
ty. Np. o przywłaszczenie szkol­
nych p;eniędzy w sumie złotych 
dwa. 'Wszczęto dochodzenie, któ­
re wykazało całkowitą niewin­
ność nauczycielki. I na tym 
skończono. Nikomu wówczas nie 
nrzyszło do głowy, że trzeba na­
tychmiast ukarać oszczerców. 
Była to więc druga przegrana 
nauczycielki.

Była uparta. Sądziła, że po­
prawne wykonywanie obowiąz­
ków w szkole wzmocni jej auto­
rytet. Otwarcie stanęła w obro­
nie uczniów, których zmuszano 
do uczęszczania na lekcje religii. 
Zabroniła uczniom bawić się na 
jezdni, uczestniczyć w wiej­
skich zabawach, nalić papierosy. 
Niektórzy przyjęli to z przeką­
sem. Nie pozwoliła niszczyć 
książek ze szkolnej biblioteki, a 
tych, którzy niszczyli, zmusiła 
do zwrotu należności w gotów­
ce. Do biblioteki zaczęły wracać 
nie zniszczone książki, na zaba­
wach nie spotykało się młodzie­
ży szkolnej, w klasach był po­
rządek. Ale ludziska we wsi 
jeszcze nie przekonali sie do kie­
rowniczki. Narzekali, że zbyt 
surowa i że „takiej jeszcze nie 
było”. Jednych zyskała, innych 
zraziła sobie zupełnie. Sołtys nie 
był iuż sam.

Kiedv wiec złożyła wniosek o 
przyjęcie w poczet kandydatów 
partii — na zebraniu odrzucono 
iei kandydaturę. Znów przegra­
ła. „Obca klasowo” — do takie­
go komentarza miał teraz prawo 
każdy, nawet jeśli nie rozumiał 
dokładnie pojęcia „klasa”.

*
Te i inne jeszcze przegrane 

sprawiły, że Wydział Oświaty 
postanowił zwolnić kierowniczkę 
z zajmowanego stanowiska. Zro­
bił to zresztą na wyraźne żąda­
nie kilku mieszkańców wsi, wro­
go ustosunkowanych do nauczy­
cielki. Nie informowano jej o 
przyczynach zwolnienia, Wydział 
Oświaty ograniczył się do prze­
słania pracownikowi, po 15 la­
tach jego solidnej pracv, kartki 
z kilkoma zdawkowymi słowa­
mi w rodzaju: „Powołując się 
na artykuł taki a taki, przeno­
simy obywatelkę na stanowisko 
nauczyciela”. I to wszystko, ■

które wępoMjL

»DAJCIE JĄ
NA EMERYTURĘ«

Stoicki spokój nie opuścił 
władz szkolnych nawet wówczas, 
kiedy nauczycielce groziło nie­
bezpieczeństwo, w kilka dni po 
wypowiedzeniu. Dla garstki zło­
śliwców wypowiedzenie było 
przysłowiowym dolaniem oliwy 
do ognia. Posunęli się więc da­
lej: zażądali wygnania nauczy­
cielki. Ośmiu nieodpowiedzial­
nych szaleńców sformułowało 
tekst „ultimatum” do władz 
szkolnych. Tekst ten, ze wzglę­
du na treść i ordynarną formę, 
kwalifikował się do oddania au­
torów w ręce prokuratora.

„My rodzice dzieci uczęszcza­
jących do szkoły zwracamy się 
pó raz ostatni (podkreślenie moje 
— MR) do Wydziału Oświaty w 
Ch. o całkowite usunięcie ze 
szkoły byłej kierowniczki... W 
danej prośbie nie zamierzamy 
komentować i uzasadniać, swoięh 
racji — jedynie żądamy -kate­
gorycznie (podkreślenie moje — 
MR) usunięcia wyżej wymienio­
nej. W razie niespełnienia na­
szej prośby jesteśmy zmuszeni 
użyć przemocy, czyli dokonać na 
nauczycielce samosądu”.

W dalszym ciągu poucza się 
władze: „O ile nie macie dla 
wyżej wymienionej placówki, 
dajcie jej emeryturę, a nam 
prosimy nią nie psuć nerw”.

W całości więc pismo to po­
winno powędrować do prokura­
tora, a jego autorów należało 
postawić w stan oskarżenia. Ale 
władze szkolne nic groźnego w 
tvm piśmie widać nie dostrze­
gły. Zza biurka wyszło znów 
pisemko, w którym pouczało 
ośmiu rozjątrzonych rodziców, iż 
„używanie samosądów w Pol­
sce Ludowej jest niedopuszczal­
ne i karane sądownie”.

A® gdvbv nie było kajane, to' 
co ' wted v? Pr a Wóda wća • %'ż'ekał- 
by na Wiadomość o''śmierci Nau­
czycielki? I w myśl obowiązują­
cych przepisów — zarejestrowa­
no by zgon. Dla celów staty­
stycznych..

Ośmiu mieszkańcom, których 
należało ukarać, Wydział Oświa­
ty dał przyjacielska radę: „Zain­
teresowani mogą, zgodnie ze 
zwyczajami panującymi, wystą­
pić na drogę sądową j legalnie 
dociekać swoich praw”.

Dobrze więc, że chociaż jakieś 
zwvczaie. noża samosądem, ist­
nieją. Korzystanie z nich pozwo­
li legalnie wnosić skargi, na 
nauczyciela, skargi oszczercze i 
bezpodstawne, bez ponoszenia 
odpowiedzialności za ich treść.

Na szczęście samosądu nie 
wykonano. Być może, zadecydo­
wał tylko przypadek, bo nikt z 
władz, ani oświatowych, ani in­
nych, w' obronie nauczycielki 
stanąć nie zamierzał. Pozostała 
w szkole, czas miał zagoić ra­
ny. Nowy rok szkolny zapowia­
dał się spokojnie. Przyszedł no­
wy ■ kierownik, który zgodnie z 
obietnica władz miał „uzdrowić 
sytuację w środowisku”.

Domyślać sie można, że zarów­
no nowy kierownik, jak i wła­
dze szkolne zrobią wszystko, aby 
pomóc nauczycielce w dalszej 
pracy, aby pogodzić ją ze skłó­
conymi rodzicami. Że będą słu­
żyć jej rada i pomocą, że od 
tego momentu nie pozostanie już 
sama. Ale stało sie inaczej. We 
wrześniu zaczął się tego ponu­
rego dramatu akt drugi. Tym 
razem — co jest szczególnie 
przykre. — rozegrał sie w szko­
le, wśród swoich.

Nowy kierownik nie pomógł 
zmęczonej, zaszczutej przez złych 
ludzi kobiecie, najbliższemu 
współpracownikowi — nie wy­
silił sie na demonstrowanie do­
brych manier, taktu, kultury w 
pożyciu z ludźmi. Przypominał 
potknięcia, wytykał błędy w 
obecności osób trzecich, drażnił, 
poniżał. Nie kłaniał się, nie od­
powiadał na ukłony nauczyciel­
ki, nie zawsze odpowiadał na 
pytania.

Nietaktowne postępowanie kie­
rownika ujawniła komisja, wy­
słana na miejsce dzięki inter-

(Dokończenie na str. 11)

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9



TB"—-M „i HI.JL.   .1 TOTirai——i' IBMIWULJI
?yf4 trteei* — to »pri-®y I nołtawreh’' aśSfe wUt

Włrarea d« dsskgsli Mu- mledi^Mrodówu. Autor trtyfcuhi eru w (itrto Hed
dlJcćT’ . wykuult. ie dvdcktvk< t»iubmm

Y»łBW' .- .•■■ i miedtYnąrodowesp. « do tego ńi« I mechanikę. Dy<liktvk« idaow 
.-.«ivfrr. 'ego raz- I potrzeba tak licznych nrzrkla- ■ __.....

'Bil1 !1«W T

■iifriMl
r o ■/. przykła- | polityczna — dziennikami ujt«

1 n-»- ---------------- N

Czy Istnieć może i czy istnie­
je „czysty typ” twórczości nau­
kowej, czy istnieje „czysty typ" 
uczonego? Na te i związane z 
nimi pytania znajdzie czytelnik 
odpowiedź w artykule: „Uczony 
i etyka", pióra Konstantego 
Grzybowskiego, drukowa­
nym w „ŻYCIU LITERACKIM" 
z 10 marca.

W konkluzji swoich wywodów 
próf. K. Grzybowski stwierdza, 
że nie jest uczonym ten, kto nie 
jest humanistą, a uczony właś­
nie jako humanista odpowie­
działy jest już nie za wyniki 
.swych badań, ale za ocenę ich 
sku‘ków.

.„(•••) Nie odpowiada za sposób 
■— czytamy w artykule — w ja­
ki wyniki .jego badań wykorzy- 
s.aii inni,' ale odpowiada za to, 
czy udostępniając te wyniki roz­
ważył, jaki użytek mogą zrobić 
z tych wyników. I odpowiada za 
to. czy wszystkie możliwe skut­
ki trafnie ocenił i czy wszystkie 
ewrntualnym użytkownikom u- 
jawnił. Dlatego jego odpowie­
dzialność jest czymś innym niż 
odpowiedzialność każdego oby­
watela. Dlatego — zacytujmy 
uczonego, który miał odwagę 
mówienia prawdy rządzącym 
jego krajem, C. P. Snowa: „czy­
ni to uczonego niepopularnym 
w jego ojczyźnie. Może się to 
okazać czymś groźniejszym niż 
niepopularność".

Ten sam temat: problemy mo­
ralne związane dzisiaj z upra­
wianiem nauki, odpowiedzial­
ność uczonych za rezultaty ba­
dań podejmuje w „ARGUMEN­
TACH" z 10 marca — Jacek Sy- 
ski. Tytuł artykułu: „Bijmy się 
w swoje piersi".

Autor podkreśla, że wielki 
problem moralny współczesnej 
nauki, który uświadamia ona 
sobie coraz bardziej, wiąże się 
z tym, iż w większości przypad­
ków jej odkrycia (i zastosowa­
nia) noszą na sobie piętno nie­
przewidywalnych czy nawet nie­
wyobrażalnych aktualnie skut­
ków dla przyszłości.

W związku z podpisaniem 
planu o wymianie kulturalnej i 
naukowej na lata 1968—1969 
między Polską i Związkiem Ra­
dzieckim w „PRZYJAŹNI" z 8 
marca — wywiad z ministrem 
kultury i sztuki, Lucjanem Mo­
tyką. Rozmowę przeprowadzi! 
Marek Sieczkowski. Z ro­
ku na rok zacieśnia się współ­
praca naszych uczonych z nau­
kowcami radzieckimi; obecnie 
20 wyższych uczelni i 43 pla­
cówki naukowe pracują nad 
przeszło 1700 tematami.

„W wymianie naukowej — po­
wiedział minister L. Motyka — 
szczególny akcent położono na 
stypendia naukowe, na formy 
konkretnej współpracy, poży­
tecznej dla instytucji nauko­
wych obydwu krajów. Dla nas 
duże znaczenie ma dalszy rozwój 
w dziedzinie atomistyki, chemii, 
medycyny, metalurgii — nie ma 
zresztą dziedziny nauki, w któ­
rej nie rozwijałaby sie wzajem­
na współpraca naukowa między

polskimi i radzieckimi naukow­
cami".

W „ZARZEWIU” z 10 marca 
znajdzie czytelnik obszerne 
streszczenie dyskusji, którą zor­
ganizowała redakcja na temat 
zatrudniania i jednocześnie 
kształcenia zawodowego mło­
dzieży wiejskiej, w szczególności 
dziewcząt z przeludnionych rejo­
nów.

„Terapia skoordynowana" — 
to tytuł artykułu Marii Osia- g 
dacz, drukowanego w „PRAWIE | 
I ŻYCIU” z 10 marca, poświęco- K 
nego eksperymentowi warszaw- i 
skiemu (zorganizowanie powro- | 
tu do szkoły dla „urodzonych 
w niedzielę"). M. Osiadacz pisze 
o włączeniu się do eksperymentu 
Ochotniczych Hufców Pracy, 
które przedstawiły młodzieży 
możliwości przyuczenia do za­
wodu szlifierza, frezera, toka­
rza, elektryka czy mechanika 
samochodowego. Ten akces OHP 
do współdziełania z Kuratorium 
Warszawskim jest pozycją waż­
ną i daje już pozytywne rezul­
taty.

Problem korepetycji podejmu­
je na łamach „TYGODNIKA 
DEMOKRATYCZNEGO" z 10 
marca — Stanisław Bendkow- 0 
s k i. Autor dochodzi do wniosku, M 
że korepetycje powinny zostać | 
wprowadzone w szkołach przez 
władze szkolne albo — jeśli to 
jest ze względu na szczupłość 
budżetów szkolnych niemożliwe 
— powinny je organizować ko­
mitety rodzicielskie. Takie* ko­
repetycje będą tańsze od indywi­
dualnych.

„POLITYKA" przyznała już 
po raz dziesiąty doroczne na­
grody w dziedzinie najnowszej 
historii Polski; w numerze 10 
tego tygodnika z 9 marca •— 
komunikat' i uzasadnienie jury.

W dziedzinie prac naukowych 
i popularnonaukowych przyzna­
no dwie 1 nagrody: Władysła­
wowi Bartoszewskiemu za g 
„Warszawski pierścień śmierci | 
1939—1944" (ZAP) oraz Bogda- | 
nowi Hillebrandtowi za książ- | 
kę „Partyzantka na Kielecczyź- | 
nie 1939 — 1945 (Wyd. MON). S 
Książka B. Hillebrandta ukazy- | 
je w sposób gruntowny i ca- ■ 
łościowy ruch zbrojny polskiego | 
podziemia w regionie kielec- B 
kim, najważniejszym obok Lu- | 
belszczyzny pod względem na- | 
tężenia i skuteczności walk par- H 
•tyzanckich.

Praca Wł. Bartoszewskiego ma B 
poważny walor dokumentacyjny, 0 
szczegółowo zbiera dostępne da- i 
ne o zbrodniach hitlerowskich. |

„Przyznając Władysławowi | 
Bartoszewskiemu I nagrodę — 
czytamy w uzasadnieniu — jury 
wzięło również pod uwagę wie­
loletnią działalność autora w 
badaniach i popularyzacji dzie­
jów okupacji hitlerowskiej oraz 
ruchu oporu, a zwłaszcza jego 
udział w opracowaniu bogatego 
w treści humanistyczne i patrio­
tyczne tomu relacji pt. „Ten 
jest z ojczyzny mojej".

Jakie są niedostatki pracy 
naszych ognisk? To py­
tanie nasunęło mi się 

w związku z wizytą pew­
nego kolegi, który został 
wydelegowany przez komitet po­
wiatowy partii, aby stwierdzić, 
jak w praktyce wygląda praca 
różnych ognisk ZNP na naszym 
terenie. Nazwy miejscowości ce­
lowo nie wymieniam, wydaje mi 
się bowiem, że takich naszych 
terenów jest wiele.

Kolega przybył ze spisanymi 
wytycznymi „po linii”, według 
których rozmowa miała być 
przeprowadzona. Takie sytua­
cje skłaniają do refleksji i mo­
bilizują do działania. Tak było 
i tym razem. Ponieważ oboje 
stwierdziliśmy, że nie jest do­
brze, zadaliśmy sobie pytanie, 
dlaczego nie jest dobrze i zaraz 
potem drugie: co zrobić, żeby 
było lepiej?

Praca ogniska, jak wiadomo, 
wyraża się w organizowaniu 
konferencji rejonowych oraz w 
działalności międzykonferencyj- 
nej. Nasze rozważania zaczęliś­
my więc od tego, jak przebiega­
ją przygotowania do tych kon­
ferencji, jednego z najważniej­
szych elementów ideowego życia 
ogniska.

Zaczyna się od zwołania ze­
brania zarządu i komisji peda­
gogicznej.

Jedni przychodzą, bo mogą wy­
kroić trochę czasu. Inni nie przy­
chodzą, bo mają ważniejsze zaję­
cia. W rezultacie zebrani w niepeł­
nym składzie dowiadują się, jaki 
jest najbliższy temat, otrzymują bi­
bliografię lub wprost literaturę i 
udają się do placówek składających 
się na ognisko — z zadaniem zor­
ganizowania głosów w dyskusji. 
Sprawa nie jest łatwa. Bo jakkol­
wiek pani X z liceum ogólnokształ­
cącego mogłaby coś powiedzieć, to 
ża nic w świecie nie zabierze głosu 
wobec 70 osób, w dodatku mało so­
bie znanych. A znowu pan Y z tech­
nikum, owszem, może coś powie­
dzieć, audytorium' go nie peszy, ale 
nie ma w tej chwili czasu na stu­
diowanie wskazanej literatury. Z ko­
lei panie A i B ze szkoły podsta- , 
wowej mogą ostatecznie zabrać głos, 
jeśli już koniecznie potrzeba, ale 
proszą, żeby wyznaczyć rozdział czy 
artykuł, z którego mają się przy­
gotować. Zaznaczają przy tym, że 
ich udział w dyskusji będzie pole­
gał na odczytaniu tego, co sobie 
pisemnie przygotują, bo wystąpie­
nia publiczne paraliżują ich swobo­
dę wypowiedzi. Zgoła zdziwieniem 
reagują na zaproszenie do dyskusji 
należące do tego samego ogniska 
przedstawicielki przedszkola. Cóż 
one? Jest ich niewiele w stosunku 
do pozostałych i praca ich ma cha­
rakter też różny od pracy w szkole. 
Czv będzie interesuiace. dja pozo- ... 
stałych to, co jest ciekawe dla nich? ’ 
Czy warto zabierać głos?

Oczywiście, wyjaśnia się, że 
przecież są problemy ogólne, in­
teresujące wszystkich pedago­
gów. Tym nieśmiałym mówi się, 
że każdy z nas miał kiedyś tre­
mę, a jednak teraz... itd. Skła­
nia się, prosi, przekonuje. Ale 
zarówno przekonujący, jak i 
przekonywani wiedza, że coś tu 
jest nie w porządku. Czy nie 
łatwiej dyskutowałoby sie, wy­
ciągało wnioski praktyczne z 
teoretycznych założeń, gdyby 
krąg uczestników konferencji 
miał bardziei zbliżone lub wręcz 
jednorodne sfery zainteresowań?

Pierwszy etap: przygotowania 
do konferencji mamy za sobą. 
Materiały zostały rozdane, każ­
da placówka ogniska gwarantu­
je kilka frłosów. Pozornie wszyst­
ko w porządku. Tak. Powierz­
chowny obserwator może być 
nawet zadowolony, słysząc głosy 
będące rezultatem tego przygo­

towania. Ale jak często sumę 
tych głosów można nazwać dys­
kusją? Jak często ilustruje ona 
temperaturę uczuć, stan zaan­
gażowania mówiących i stopień 
przemyślenia przez nich pewnych 
problemów? Koledzy, nie oszu­
kujmy się! To jest drętwa mo­
wa do drętwych słuchaczy! Go­
rzej, to odrętwienie ma tenden­
cje wzrostowe. My, nauczyciele, 
stajemy się zbyt bierni, zbyt 
zgodni. Każą — pracujemy, za 
pieniądze i częściej bez nich; 
każą — dyskutujemy, z przeko­
naniem i bez niego; każą — 
idziemy, organizujemy, opieku­
jemy sie... Dobrzy, zdyscyplino­
wani urzędnicy.

Tylko jedno mogłoby dowodzić 
utajonych w nas możliwości żyw­
szego, powiedziałabym nawet: ży- 
żywiołowego reagowania na bodź­
ce. To sprawy bytowe. Gdy w częś­
ci związkowej konferencji poruszy 
się problem z tej dziedziny, znikają 
tremy, nie potrzeba zachęty ani pi­
semnych przygotowań. Padają tezy 
i antytezy. Argumenty i kontrargu­
menty. To jest dyskusja.

CZY

I
 NASZE

OGNISKO

DOBRZE

PRACUJE?

Kto się dziwi? Kto twierdzi, że 
nauczyciel ma z głowy troski ma­
terialne, bo wystarczająco zarabia? 
Czy zatem jest w tym coś niezwyk­
łego, że interesują go takie sprawy?

Nie znaczy to jednak, że inte­
resuj^ go tylko takie sprawy. 
Niejednokrotnie spotyka się nau­
czycieli w pociągu, poczekalni, 
na zebraniach. Rozmawiają o 
sprawach związanych z ich za­
wodem. Mają dużo do powie­
dzenia. Żartobliwie puszczone w 
obieg zdanie powiada, że nauczy­
ciel zarówno sprawy najwyż­
szej, jak i najniższej rangi roz­
patruje z punktu widzenia swo­
jego zawodu i „swoich” dzieci. 
To jest już truizm. I to dowod-i, 
że może być debrze. Bo jeśli 
nauczyciel potrafi rzeczowo dys­
kutować w małych grupach, po-' 
winien umieć robić to samo i 
na konferencjach.

Mógłby ktoś powiedzieć, że w 
ten srosób właśnie, w małych 
zespołach powinno przebiegać 
przygotowanie członków ognis­
ka do dyskusji.

Ale pokażcie mi metody, za 
pomocą których można skłonić 
kolegów, żeby zbierali się w 
takie zespoły. Pokażcie mi też 
i policzcie nauczycieli, którzy

mają czas na tylokrotne zbiera­
nie się.

Przecież nie tylko ten obowiązek 
na nich ciąży. Są jeszcze zebrania 
POP i szkolenia ideologiczne, zebra­
nia sektji przedmiotowych i kon­
ferencje z różnych okazji, capstrzy­
ki z młodzieżą i dyżury przy in­
nych zajęciach, pochody i przygo­
towywania akademii, opieka nad 
kółkiem, zespołem, organizacją; jest 
jeszcze uniwersytet dla rodziców i 
zebranie z rodzicami uczniów słab­
szych; przygotowywanie do olimpia­
dy uczniów mocniejszych i udział w 
życiu zespołu klasowego. A jeśli w 
dodatku nauczyciel chce wiedzieć, 
co się dzieje w polityce i kulturze, 
też musi na to poświęcić czas. A 
przygotowanie do lekcji, a poprawa 
zadań, a dokształcanie?

Czyż w takiej sytuacji moćna 
się dziwić, gdy nauczyciel za­
miast pragnąć zebrania w grup­
ce, będzie wołał poświęcić nieco 
czasu sprawom osobistym? Mo­
że właśnie brak czasu powodu­
je tę bierność na zewnątrz, 

mimo rzeczywistego mocnego za­
angażowania na co dzień?

Oszczędźmy czasu nauczyciele-, 
wi! Nie kaźmy mu uczestniczyć 
w zajęciach, których korzyści są 
niewspółmierne w stosunku do 
strat. Nakazują to zresztą nie 
tylko podstawowe zasady eko­
nomii, lecz także zwykły zdro­
wy rozsądek.

Obecna struktura ognisk nie 
sprzyja stosowaniu zasady eko­
nomii czasu. Opiera się ona na 
terytorialnym doborze placówek 
wchodzących w skład ogniska, 
nie wnika natomiast w ich cha­
rakter i poziom, nie dba o 
wspólny język. W tej sytuacji 
każdy dyskutujący na konkret- ’ 
ny temat, temat bliski ■ jemu i 
jego placówce czuje się w roli 
człowieka uzurpującego sobie 
prawo do skupiania uwagi słu­
chaczy wokół tematów dla nich 
nieciekawych. Ten natomiast, , 
kto.chciąlby dobrać temat inte­
resujący wszystkich zebranych 
na konferencji rejonowej, musi 
się siłą rzeczy obracać w sferze 
ogólników, a tym samym staje 
się nudny. A konsekwencje nie­
właściwej dyskusji są proste: 
wnioski z niej — najczęściej 
ogólnikowe frazes^ — mają bar­
dzo luźny związek z potrzebami 
szkoły A czy placówki B, nie 
mogą więc nic dać. Nauczyciele 
mogą dyskutować. Ale bodźcem 
musi się stać wyraźnie widbez- 
ny cel: konkretne wnioski, kon­
kretne korzyści.

A praca-między-konferencja?- 
mi?

Doszliśmy z kolegą dó -wnios­
ku, że na naszym terenie prze­
ciętny członek ZNP, tzn. taki, 
który nie .jest w żadnym zarzą­
dzie, zapytany, na czyn polega 
działalność ogniska, nie bardzf 
wie, co odpowiedzieć. Wie, że 
Związek załatwia wczasy i or­
ganizuje konferencje. I to jest 
chyba pewną miarą jakości n“a- 
szej pracy.

Znajdą się ' a pewno tacy, któ­
rzy powiedzą, że nie jest tak 
źle. Możliwe, że w ich ogniskach 
jest inaczej, ale tych ognisk jest 
niewiele, a nasz teren nie . jest 
żadnym przypadkiem skrajnym. 
Przyczyny tkwią i w nas, 
członkach ZNP, i poza nami; w 
teraźniejszości i w przeszłości. 
Wydaje mi się, że jedną z nich 
jest za słabe wyemancypowanie 
ogniska.

Od dawna np. dręczy mnie py­
tanie pozostające w ścisłym 
związku z obecnymi rozważania­
mi: dlaczego my, ogniska ZNP, 
powtarzamy robc-tę innych?

Weżmy tak częste niegdyś akcje 
zobowiązań pracowniczych. By­
wało, że ci sami nauczyciele 
najpierw podejmowali zobowią­
zania na zebraniach organizacji 
partyjnych, potem w obrąbie rad 
pedagogicznych, wreszcie jako 
członkowie ZNP. W rezultacie 
i sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej, i dyrektor czy 
kierownik szkoły, i prezes og­
niska w swoich sprawozdaniach 
pisali o tym samym, z tą tylko 
różnicą, że każdy z nich sobie 
przypisywał osiągnięcia.

Podobna kolej rzeczy zachowała 
się do dziś, gdy zaczynają się dy­
skusje nad aktualiami (np. zagad­
nienia polityki zagranicznej, sprawy 
ekonomiczne, obchody itp.). Znów 
więc: po dyskusji na zebraniu pod­
stawowej organizacji partyjnej refe­
rat i dyskusja na otwartym szko­
leniu ideologicznym. Potem refera- 
cik na radzie pedagogicznej i jesz­
cze raz to samo oddzielnie ze wszy­
stkimi członkami ogniska. Nikt nie 
neguje potrzeby omawiania aktua­
liów życia, społecznego i politycz­
nego, ale nawet najbardziej zaanga­
żowanego może ogarnąć znużenie. A 
jaka jest tu rola naszego Związku?

pracuje”. Na przykład dyskusję 
nad programami i podręcznika­
mi o wiele łatwiej, z mniejszym 
nakładem 
wadzić W 
szkół. Ta 
nizowana 
członków 
nich nudna i niepotrzebnie za­
brałaby sporo czasu. Dotyczy to 
również takiego np. zadania, ja­
kim jest dyskusja nad wybra­
nymi pozycjami „Biblioteki Nau­
czyciela”.

Realizacja innych zadań może 
mieć charakter kombinowany: 
w jednej z faz może 
gać śródzakładowo, w 
nej międzyzakładowo.

Tak czy inaczej, w 
wiek sposób będzie się 
wało zadania, ognisko musi mieć 
pewną emancypację, a jego za­
rząd — zdawać sobie sprhwę, 
że powinien być inspiratorem 
jednych prac, a pomocnikiem 
partii w zakresie innych. Wszel­
ka działalność podejmowana z

czasu, da się przepro- 
obrębie poszczególnych 
sama dyskusja zorga- 
z udziałem wszystkich
ogniska byłaby dla

przebie- 
następ-

jakikol- 
realizo-
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Czy nić byłoby lepiej w wy­
padkach, jak wyżej opisane, roz_- 
poczynać akcje po prostu na za­
sadzie porozumienia między 
przedstawicielami organizacji 
partyjnych, ZNP i dyrekcjami? 
Dałoby to lepsze przygotowanie 
i mocniejsze zaangażowanie; 
usunęłoby przy tym drętwotę z 
zebrań, gdyż każdy zabierałby 
głos i słyszał to, co mówią in­
ni, p» raz pierwszy. Stałoby się 
również zadość zasadzie ekono­
mii czasu. Rola Związku polega­
łaby wtedy na pomocy partii 
w uzyskaniu jak największego 
zasięgu akcji. Dodać należy, że 
organizacja tych akcji miałaby 
charakter śródzakładowy, tzn. 
chodziłoby o dopilnowanie, by 
w każdym zakładzie dana akcja 
została należycie przemo wad zo­
na. I tak, moim zdaniem, po­
winna wyglądać organizacja 
wielu prac, dopóki nie zmieni 
Się struktura ogniska w sensie 
logiczniejszego doboru placówek 
wchodzących w jego skład.

Wynika to zupełnie jasno 
choćby z zadań ostatniego kon­
kursu „Nasze ognisko dobrze

tą świadomością da lepsze re­
zultaty. .

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Pracę trzeba rozpropagować i 
nadać jej rangę. Na naszym te­
renie i jedno; i drugie pozosta­
wia wiele do życzenia. I tu 
chyba przyczyna leży w przesz­
łości, w tradycji „i tak nie ma 
nic do roboty”. Skoro więc ak­
tywista zarządu ogniska „i tak 
nie ma nic do roboty”, a nadaje 
się przypadkiem do wykorzy­
stania poza ogniskiem, nikt się 
nie liczy z tym, że może on mieć 
jednak 
jące w 
ło kto 
biegów 
Nikogo 
sprawom 
że dla nich przychodzi do szko­
ły wcześniej niż potrzeba, dla 
nich poświęca czas po lekcjach, 
gdy inni mogą już odpocząć. 
Jego praca w ognisku nie ma 
rangi.

Tu krąg się zamyka, gdyż do­
chodzimy znowu do kwestii po­
pularności. Nie ma rangi ta pra­
ca, której brak popularności.

Popularność to nie tylko sprawa 
efestów pracy, jak się rzekło po­
przednio. To również sprawa in­
formowania na bieżąco wszyst­
kich członków ogniska o za­
mierzeniach oraz przedsięwzię­
ciach będących w toku realiza­
cji. W tym celu w każdej pla­
cówce wchodzącej w skład og­
niska powinien być jakiś, po­
wiedzmy, „Kącik Związkowca”, 
gdzie nie tylko zostaną wywie­
szone tezy i bibliografia do naj­
bliższej konferencji rejonowej 
czy ogłoszenia o wczasach, lecz 
także będą się pojawiać meldun­
ki o wykonywaniu różnych za­
dań oraz plany na najbliższą 
przyszłość.

I tak np. jeśli ognisko ma zamiar 
zorganizować pomoc dla kolegów 
podnoszących swoje kwalifikacje, 
studiujących czy rozpoczynających 
pracę w zawodz ę, tam powinna by 
się znaleźć o tym informacja. Jeś­
li ognisko szczyci się osiągnięciem, 
np. skutecznie broniło interesów' któ­
regoś z członków, o tym również 
„Kącik” powinien informować. Tam 
można bv podsuwać tvtuly książek 
z „Biblioteki Nauczyciela” i ustalać 
terminy przeprowadzenia dyskusji 
nad nimi w poszczególnych zakła­
dach, tam — ogłaszać wycieczki, 
spotkania itp.

Słowem — tam odbijałoby się 
życie międzykonferencyjne, _ a 
każdy, choćby nie brał w nim 
osobistego udziału, przynajmniej 
wiedziałby o jego przejawach. 
To podniosłoby rangę pracy ak­
ty wisty-związkowca 
członków ogniska.
może jeszcze tylko o podnie­
sienie tejże rangi
władz oświatowych. Do tego po- | 
trzebne by było jeszcze ściślej- I 
sze niż dotyczas porozumienie 
zarządów oddziałów powiato- I 
wych z wydziałami oświaty oraz 
sprawniejsze niż dotychczas zor­
ganizowanie pracy w ogniskach.

Ostatni konkurs „Nasze Ognis­
ko dobrze pracuje” zadbał o 
bodźce fundując dość wysoką 
nagrodę dla całości ogniska, któ- | 
re zdobędzie pierwsze miejsce. 
Należałoby też pomyśleć o bodź­
cach indywidualnych, przez 
stworzenie chociażby jakiegoś 
systemu wyróżnień respektowa­
nych nie tylko przez władze 
związkowe, lecz także przez 
władze oświatowe. Może stałoby 
się to czynnikiem pozwalającym 
przełamać marazm u jednych, 
zapobiec zniechęceniu u drugich.

Doszliśmy v/ięp. ż kolegą do. 
wniosku, że ogniska mogłyby^ le-

■ piej"pTacbwać,;"gdyby:'_.
© ulepszyć 

działalności;
© podnieść 

odciążając go 
dodatkowych prac społecznych:

© zmienić ich strukturę lub 
formę konferencji rejonowych.

Powyższe rozważania na pew­
no nie zamykają kwestii. Prze­
ciwnie, powinny inspirować do 
wypowiedzi kolegów z innych 
naszych terenów.

ważne zajęcie, absorbu- 
dodatku wiele czasu. Ma- 
uznaje ważność jego za- 

wokół spraw ogniska, 
nie interesuje, 

poświęca
że tym 

„okienka”,

emzet

w oczach 
Chodziłoby

w oczach

pewne formy ich

autorytet aktywu, 
jednocześnie od

ANNA WDECHOWA
Zapewne nie ze 
autorki artvkiiłu 

Niesłuszne

„KRAJ R A D"
Jedenasty numer „KRAJU RAD’ 

przyttosi wiele informacji o kobie­
cie radzieckiej i wiele artykułów 
poświęconych kobietom.

A oto niektóre z informacji: 37,7 
min kobiet radzieckich pracuje w 
gospodarce narodowej. Jest to 49 
proc, ogółu zatrudnionych w kraju.

Związku Radzieckim jest oko­
ło 300 tysięcy kobiet-pracowni- 
ków naukowych. Profesorami jest 
1.110 kobiet, a docentami — 9.500.

Ponad 700 kobiet należy do Związ­
ku Pisarzy Radzieckich Ponad 4.000 
jest członkiniami Związku Dzienni­
karzy .

Kobiety radzieckie pełnią odpo­
wiedzialne funkcie państwowe. Sa 
ministrami. wiceministrami, prze­
wodniczącymi towarzyszeń między­
narodowych. w Radzie Najwyższej 
Z -zięzku Radzieckiego zasiada 12S 
kobiet.

Artykuł: „Słaba płeć” Andrzeja 
N o w i k o w a mówi o pracy i od-

poczynku Niny Demczenko, która 
jest sędzią śledczym. Następny ar­
tykuł, pt. „M-atki mogą spokojnie 
spać”, przedstawia kirgiskie szkoły 
z internatami, w których zamiesz­
ka ą dzieci czabanów, pasterzy 
owiec, przebywających przez długie 
miesiące ze stadami w górach.

Lidia L e b i e d i ń s k a w artyku­
le: „Wolny czas — dla kuchni?” po­
rusza problem ulżenia powszednim 
kłopotom kobiet i proponuje powo­
łanie zjednoczonego ministerstwa 
życia codziennego.

O święcie mamy, o jej dniu, uro­
dzin opowiada fotoreportaż, zamiesz­
czony na następnych kolumnach ty­
godnika.

„Na niebie tylko dziewczęta” —- 
recenzja filmu, w którym występują 
wybitne mistrzynie sportu spado­
chronowego.

Oto niektóre tylko publikacje, ja­
kie znajdziemy w jedenastym nu­
merze „Kraju Rad”, (z)

Czy przyszły inżynier będzie 
pełnowartościowym fachowcem 
w swojej specjalności i czy po­
trafi organizować i aktywizować 
zespół podległych sobie współ­
pracowników do wykonania 
przyszłych, oczekujących go w 
miejscu pracy zawodowej, za­
dań? Czy przyszły nauczyciel 
będzie dobrym dydaktykiem i 
wychowawcą, rozumiejącym 
swoje społeczne i ideowe zada­
nie?

Nad tymi problemami zastana­
wia się Władysław Kata w ar­
tykule pt. „Praca wychowawcza 
w wyższych uczelniach — wspól­
nym zadaniem pracowników 
naukowych i organizacji stu­
denckich”, opublikowanym w 
dwutygodniku „WYCHOWA­
NIE” (5).

Autor dowodzi niedostatków 
w pracy z młodzieżą studencką.

(...) Dokładniejsza analiza prze­
biegu studiów i wymiernych jego 
rezultatów w- postaci rocznej spraw­
ności kształcenia i terminowości 
kończenia studiów .zmuszają nas do 
stwierdzenia, że nie ma zharmoni­
zowanego, dostosowanego do okreś­
lonych potrzeb, zadań i celów szko­
ły wyższej systemu pracy wycho-

W®®- 

PRZECZYTAĆ 
przegląd 
czasopism 
pedagogicznych

wawczej. Dotychczasowe przedsię­
wzięcia mają charakter raczej po­
jedynczy, podejmowane i realizowa­
ne są przez poszczególne ogniwa 
szkoły i organizacje młodzieżowe, 
niezależnie od siebie i w różnym 
zakresie. Nie są one ze sobą skore­
lowane, nie podlegają kontroli i oce­
nie władz uczelni i wydziałów. Ko­
legialne organa uczelni i wydziałów 
nie podjęły dostatecznych wysiłków , 
i nie w pełni wykorzystują swoje 
możliwości dla zorganizowania szer­
szego frontu wychowawczego, w 
którym wiodąca rola przypada pra­
cownikom naukowo-dydaktycznym

Autor przypomina, że według 
obliczeń Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów koszty 
wykształcenia studenta za cały 
cykl studiów wynoszą w uni­
wersytetach ponad 100 tysięcy 
złotych, w politechnikach — 
104,1 tys. złotych, w szkołach 
rolniczych — 148,7 tys. złotych, 
w szkołach artystycznych — 
138,9 tys. złotych.

Wyniki w nauce i niewłaści­
we postawy wobec nakładanych 
przez uczelnię obowiązków, nie 
mogą więc być sprawą prywat­
ną studentów.

W tym samym numerze „Wy­
chowania” Maria Śliwińska 
dzieli się krytycznymi uwaga­
mi na temat wychowania oby­
watelskiego w szkołach śred­
nich. Dotyczy to ustawienia ko­
lejności tematów w dziale pier­
wszym, traktującym o podsta­
wowych wiadomościach o spo­
łeczeństwie i prawach jego roz­
woju, podręcznika oraz filmu 
jako niebagatelnej pomocy w 
nauczaniu tego trudnego prze­
cież przedmiotu.

W SZKOLE ZAWODOWEJ (1) 
dr Kazimierz Danek, w artyku­
le pt. „Potrzeby kadrowe gos-

podarki narodowej a możliwoś­
ci ich zaspokojenia na przykła­
dzie Wielkopolski” zajmuje się 
niezwykle ważnym problemem 
kształcenia przyszłych fachow­
ców.

(...) Plany zapotrzebowania na ka­
dry wykwalifikowane stanowią pod­
stawowy materiał dla planów szkol­
nictwa, określający, kiedy, ilu i ja­
kich specjalistów należy dostarczyć 
gospodarce narodowej, aby mogła 
ona wykonać we właściwym czasie 
nałożone na nią zadania, wynikają­
ce z narodowych planów gospodar­
czych. Konieczność ustalania po­
trzeb w zakresie przygotowania pra­
cowników ze średnim i zasadniczym 
wykształceniem zawodowym podyk­
towana jest także wysokim kosztem 
szkolenia zawodowego kadr. (...)

Autor podejmuje próbę znale­
zienia odpowiedzi na pytanie, 
jak kształtuje się zapotrzebo­
wanie na kadry ze średnim i 
zasadniczym wykształceniem za­
wodowym w Wielkopolsce w la­
tach 1964—1975 oraz w jakim 
stopniu może ono być pokryte 
przez absolwentów szkół zawo­
dowych tego regionu kraju.

Kwartalnik katowicki „CHO- 
WANNA” przynosi cykl artyku-

łów poświęconych głównie jed­
nemu, niezwykle ważnemu te­
matowi — samodzielności ucz­
nia. A więc „Samodzielność w 
uczeniu się” Józefa Pietera, 
„Samodzielność w nauczaniu hi­
storii” — Adama Bolechowskie- 
go, „Samodzielność w naucza­
niu geografii” — Mariana Mie­
leckiego, „Samodzielność w 
nauczaniu matematyki” — Sta­
nisława Wieruszewskiego itd.

(...) Samodzielność w działaniu jest 
jednym z podstawowych ideałów 
w życiu społecznym, w ramach cy­
wilizacji naukowo-technicznej — 
pisze Józef Pieter. Jest wobec tego 
zarazem jednym z podstawowych 
ideałów nowoczesnego wychowania, 
w szczególności nauczania. Jednym 
z warunków do wyrobienia samo­
dzielności u młodzieży szkolnej jest 
nauczanie usamodzielniające. W 
pewnej mierze do jej wyrobienia 
prowadzi metoda nauczania w sze­
rokim sensie tego słowa — proble­
mowego. Jednakże wobec dyspro­
porcji między ogromem — wciąż 
wzbogacanych o nowe treści — pro­
gramów nauczania metoda ta jest 
zastosowalna tylko w odniesieniu 
do części treści nauczania przeka­
zywanych nauczycielowi i uczniowi 
do realizacji. Do rzeczywistej samo­
dzielności prowadzi tylko szeroko 
pojęte samokształcenie, umiejętnie 
kierowane przez nauczyciela” (...)

^DAJCIE M NA EMSKI W
kłopotami zupełnie sam. Chciało- 
by się krzyczeć: gdz.e jesteście 
wszyscy sprzymierzeńcy nauczy- 
cielą w chwili, kiedy zoScSje on 
osaczony przez kilku zacietrze­
wionych mieszkańców wsi, kiedy 
najbardziej potrzebuje pomocy? 
Gdzie były władze miejscowe — 
Rada Narodowa i liczne na wsi 
kółka, różnego typu organizacje, 
aby wspólnie przeciwstawić się 
złu. Dziwna wydaje się tu obo­
jętność władz szkolnych, . które 
zło tolerowały. Od socjalistycz­
nego pracodawcy mamy prawo 
oczekiwać troski o pracownika i 

• jego bezp:eczeństwo. ,
Te i inne pytania cisną się na 

usta każdemu, kto zna trudną 
pracę nauczyciela w środowisku 
wiejskim, jego odpowiedzialność 
za wychowanie młodzieży. Odpo­
wiedzi na te pytania szukać trze­
ba w każdym środowisku, w każ­
dym zespole ludzkim. Nauczy­
ciel, który dał z siebie środo­
wisku wiele, nie może oczeki­
wać w trudnych dla niego sy­
tuacjach 
ności. Do 
wolno..

(Dokończenie ze sir. 9)

wenc.ii Kuratorium i Związku. 
Okazało się, iż rzeczywiście kie­
rownik „...w niektórych sPi3? 
wach dotyczących nauczycielki 
(...) milcząco popierał iej wrogów 
(...) i nie załatwiał drobnych nie­
porozumień sam, bez pomocy 
środowiska”.

A więc nie uzdrawiał, jak to 
zapowiadały władze oświatowe, 
lecz jeszcze bardziej popsuł nie 
najlepsze już stosunki w szkole. 
Dziwne jednak, że nie obciążono 
go za to żadną odpowiedzialno­
ścią. W dalszyfri ciągu przegry­
wać . musiała nauczycielka. Tym 
razem była już tak zmęczona, że 
wyraziła zgodę na przeniesienie. 
Odeszła w poczuciu krzywdy, 
ze świadomością przegranej.

Tyle fakty. Podajerny je bez 
ujawniania nazwisk ii. adresów 
„bohaterów” tego dramatu. Isto­
tne jest bowiem co innego: ka- 
fygodńy, pozbawiony dobrej wo­
li, nieodpowiedzialny stosunek 
do nauczyciela ze strony najbliż­
szych mu osób i instancji. Smu­
tne jest zwłaszcza to, że nauczy­
ciel w trudnych sytuacjach kon­
fliktowych pozostał ze swoimi

tylko jednego: obojęt- 
tego dopuścić nam nie

MARIA RYBARCZYK

INSTYTUT WYDAWNICZY ® 
„NASZA KSIĘGARNIA”

poleca książki z serii „Poczty”
„Poczty” zawierają krółikie biografie wybitnych ludzi nauki, 
sztuki, techniki itp. Chronologiczny układ treści .daje hi­
storyczny obraz rozwoju danej gałęzi ludzkiej działalności. 
Omówienie kolejnych postaci nie ogranicza się tylko do 
podania faktów z ich życia, scharakteryzowane są również 
efekty ich twórczości. Seria spełnia wszelkie warunki dobrej 
literatury popularnonaukowej.

B. Arct — POCZET WIB.LKICH LOTNIKÓW

OD REDAKCJI: 
wszystkimi tezami 
wypadnic sie zfrnd~ić. 
np. wydaie sie zawężenie problema­
tyki działalności ognisk do snrawy 
samokształcenia, do rejonowych kon­
ferencji pedn goeicznych. Stad i nie­
które wnioski maja charakter kon­
trowersyjny. Autorka porusza jed­
nak niezmiernie źvwotny, nurtują­
cy problem efektów r»rpcv podsta­
wowych komórek związkowych •— 
ognisk. Analizuje przyczyny słaboś­
ci 1 braków.

Publikując te wvnowledź. pragnie­
my zachęcić Innych kolegów do za­
brania na ten temat głosu w dysku-

Interesujące materiały w 
dziale publicystyki przynosi 
„KWARTALNIK RZESZOW­
SKI”.

Jerzy Jarowiecki w artykule 
pt. „Kształcenie nauczycieli w 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych” dokonuje retrospektyw­
nego przeglądu osiągnięć tych 
uczelni, podkreślając ich olbrzy­
mią rolę w przygotowaniu kadr 
dla szkolnictwa ogólnokształcą­
cego. WSP mają również i in­
ne aspiracje.

(...) Idzie tu o pogodzenie zawo- 
dowego, nauczycielskiego charakte­
ru uczelni ze swoboda badań, do 
której każdy samodzielny pracow­
nik nauki ma prawo, o twórczy 
kompromis między dziedziną dy­
daktyki i metodyki nauczania oraz 
między innymi formami służebnoś­
ci dla 
dziną 
sorów

szkoły i nauczyciela, a dzie- 
specjalizacji naukowej profe- 
(...)

tymże numerze „Kwartal- 
zainteresują artykuły: 

Ireny Kłak — „Ekran i wycho­
wanie”, Józefa Galanta — „Roz­
wój pracy dydaktycznej w SN”, 
Adama Rząsy — „Wychowawca 
i wychowanek”. (s)

W 
nika”

Ilustr. M. Gawryś, s. 193, opr. tekt., zł 19.—

G. Fedorowski — POCZE^F WIELKICH MEDYKÓW
Il ustr. I. Kirylenko. Okł. proji M. Gawryś, s. 195, opr. tekt., zl 21.—

J. Gadomski — POCZET jWIELKICH ASTRONOMÓW
Il ustr. Sz. Kobyliński. Oki..proj; M. Gajy.ryś, s,, 1 y,■,..opr. tekt.,.;zł. 14.—

L. Greb — POCZET' WIELKICH BIOLOGÓW • ■
Ilustr. R. KLaybor. Oki. proj. M. (Gawryś, s. 194, opr. tekt., zł 19.—

W. Krysicki — POCZET WIELKICH MATEMATYKÓW
Ilustr. Sz. Kobyliński. Okł. proj. M. Gawryś, s. 184, opr tekt., zł

J. Miller — POCZET WIELKICH MUZYKÓW
Ilustr. R. Klaybor. Oki. proj. M. i^awryś, s. 111, opr. tekt., zł

J. Miller — POCZET WIELKICH PODRÓŻNIKÓW
Ilustr. S. Kaźmierczyk. Okł. proj. M. Gawryś, s. 11, opr. tekt., zł

18.—

15.-

16.—

B Orłowski — POCZET WIELKICH INŻYNIERÓW LĄDO­
WYCH I WODNYCH.

Ilustr. J. Kirylenko. Okł. proj. M. Gawryś, s. 150, opr. tekt., zł 15.—

Do nabycja w lokalnych księgarniach „Domu Książki”.

W przypadku jakichkolwiek trufaności w otrzymaniu książki, 
prosimy zamówienie kierować pod adresem: PP Składni­
ca Księgarska w Warszawie, ulkia Mazowiecka 9. K 34

ZARZAD NAUCZYCIELSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI PRACY 

POMOCY SZKOLNYCH
I NAUKOWYCH 

„URANIA”

zwraca się do Kdleżanek i Kolegów 
NAUCZYCIELI
o nadsyłanie pod adresem naszej Spółdzielni
— Warszawa, Spasowskiego 6/8

WZORCÓW ZATWIERDZONYCH przez Ministerstwo Oś­
wiaty i Szkół Wyższych — NOWYCH, NIE PRODUKO­
WANYCH POMOCY NAUKOWYCH, w celu ewentualnego 
wprowadzenia ich do produkcji.

Honoraria autorskie przy przyjęciu ich do 
produkcji — za osiągnięte efekty ekonomiczne 
jak i za wzorzec — 'gwarantujemy zgodnie z 
obowiązującymi przepisami.

KOMUNIKAT
Biuro Turystyki i. Współpracy 

Międzynarodowej zawiadamia zainte­
resowanych, . że komunikaty o wy­
cieczkach zagranicznych ukazały się 
w osta-tnich trzech kolejnych nume­
rach „Głosu Nauczycielskiego” (8, 
9, 10).

K-32

W uzupełnieniu komunikatu za­
mieszczanego w „Głosie Nauczyciel- 
skim“ w dniu 25 lutego br. (nr 8) 
informujemy, że w związku z rezy­
gnacją Narządu Okręgu ZNP w Kra­
kowie zi wycieczki do NRD na tra­
sie Berlłin — Schwerin — Róstock — 
Stralsund została ona przekazana 
dla nauczycieli woj. opolskiego. Ter­
min. wyć;eczki 3—16.8, cena 2300 zł, 
w tym Si),36 marki kieszonkowego.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne. Warszawa, ul- Marszałkowska 3/5. Zam.
319. N-71



Coraż częściej i głośniej, jak 
Polska długa i szeroka rozlega­
ją sie skargi uczniów, rodziców 
i nauczycieli na dotkliwy brak 
lektur szkolnych przewidzianych 
programem nauczania. Pisze o 
tym prasa, nauczyciele w listach 
do redakcji, a kompetentne 
czynniki tłumaczą się trudnoś­
ciami obiektywnymi i skompli­
kowaną polityką wydawniczą...

Powszechność „dwój” za nie- 
przeczytane lektury nie czyni 
już wrażenia na uczniach, co 
najwyżej na nauczycielach su­
mujących okresowe efekty. Co 
robić? — pytają. A niedocze- 
kawszy się odpowiedzi, bo ni­
by jakiej, uciekają się do włas­
nej — choć przecież nienowej 
i nie zawsze najlepszej — ini­
cjatywy,

*

W celu zbiorowego czytania 
klasyków polskiej literatury, bo 
ten sposób uznała za jedyny, po­
lonistka ze Szkoły Podstawowej 
w Z. zbiera dwa razy w tygod­
niu swoich wychowanków w go­
dzinach pozalekcyjnych. W od­
różnieniu od XIX-wiecznych 
kompletów działających w wa­
runkach niewoli i prześladowań 
zaborców, komplety w Z. dzia­
łają w atmosferze swobody i 
społecznego poparcia ... Poloni­
stka notuje coraz lepsze wyni­
ki —\ nie tylko ze znajomości 
tekstu, lecz i trudnej sztuki czy­
tania, zwłaszcza w klasie VII. 
Dają się również odczuć i pew­
ne uzdolnienia młodzieży do 
wszelkich inscenizacji. Po dwóch

C 8 TYSIĘCY NAUCZYCIELI 
W RUCHU AMATORSKIM

Jedną z podstawowych dziedzin 
działalności kulturalno-oświatowej 
ZNP jest amatorski ruch artystycz­
ny nauczycieli, który liczy około 500 
zespołów i grup skupiających po­
nad 8 tysięcy członków.

Poważny wkład w upowszechnie­
nie kultury muzycznej mają chóry 
z Gdańska, Słupska, Pińczowa, 
Dzierżoniowa, Raciborza, Rzeszowa, 
Hrubieszowa, Krosna, Rybnika i Sie­
radza.

Wieloletnią tradycję oraz poważne 
osiągnięcia w dzięjizinie krzewienia 
kultury teatralnej w środowisku 
mają zespoły dramatyczne nauczy­
cieli z Hajnówki, Włocławka, Kwi- 
dzynia i Żnina.
SSHBS? ŚHSSHB

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ

WYJAŚNIA
WYSŁUGA LAT 

DO WYMIARU UPOSAŻENIA

Art. 13. 1. Przy ustalaniu wy­
sługi lat do wymiaru uposaże­
nia zalicza się okresy pracy pe­
dagogicznej w instytutach nau­
kowych, szkołach, zakładach 
i placówkach szkoleniowych i 
wychowawczych, przedszkolach, 
kursach, internatach i bursach, 
ośrodkach doskonalenia kadr, 
okresy urlopu płatnego, czas 
pracy w organach administra­
cji szkolnej, w Związku Za­
wodowym .Nauczycielstwa Pol­
skiego i ZMP. czas pracy peda­
gogicznej w szkołach za granicą, 
czas pracy zawodowej niepeda­
gogicznej, dającej doświadczenie 
przydatne w pracy nauczyciel­
skiej lub wychowawczej, okres 
tajnego nauczania i przymuso­
wej bezczynności w czasie oku­
pacji, czas służby wojskowej, 
okres pobytu w obozach jeniec- 

miesiącach pracy opanowali 
bezbłędnie i na wyrywki „Pla­
cówkę” Prusa.

Aby zwiększyć zakres lektury 
podstawowej rodzice byli za 
tym, aby komplety zbierały się 
codziennie. Nauczycielka musia- 
la się zgodzić, aby nie przery­
wać tak dobrze i efektywnie 
zaczętej pracy.

Innego jednak zdania było 
wieczorowe SN w wojewódzkim 
mieście, które wciąż „absentu- 
jącą” słuchaczkę skreśliło z li­
sty studentów.

*

Bardziej koncepcyjnie problem 
lekfur szkolnych rozwiązał kie­
rownik szkoły w miejscowości 
K. Najpierw dobrze zapoznał się 
z danymi personalnymi rodzi­
ców swoich wychowanków, wy- 
notowując całą miejscową inte­
ligencję (agronom, pracownicy 
Prezydium GRN, pobliskiego o- 
środka zdrowia, GS)... potem za­
prosił. ich na krótkie zebranie, 
na którym oświadczył: Liczę 
na wasze rodzinne zasoby książ­
kowe, na kontakty towarzyskie 
i znajomości w mieście...

Ci z rodziców — miejscowych 
inteligentów, którzy nie bardzo 
zrozumieli o co chodzi lub dzia­
łali zbyt opieszale, rychło się 
przekonali, że kierownik nie 
żartuje. Dz;eci ich dzień w dzień 
otrzymywały dwóje...

Tak więc zgodne współdziała­
nie grona nauczycielskiego z ro­
dzicami w niedługim czasie da­
ło rezultaty: szkoła została za­
opatrzona przez rodziców w peł­
ny zestaw lektur.

SW58KSF5I ■HSOKroni

Największą i najżywotniejszą gru­
pę twórczą stanowią nauczyciele- 
-plastycy. Jest ich kilka tysięcy, w 
tym 700 zorganizowanych w 60 gru­
pach środowiskowych.

& 15 TOWARZYSTW 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH 
NA BI AŁOSTOCCZYZNIE

Wśród 15 działających na Biało- 
stocczyźnie regionalnych towarzystw 
społeczno-kulturalnych najpoważ­
niejsza rola przypada Białostockie­
mu Towarzystwu Kultury. Z jego 
inicjatywy odbędzie się kolejny 
zjazd wszystkich towarzystw regio­
nalnych, na którym ’ omówiony zo­
stanie program pracy wielu placó­
wek naukowych i kulturalnych, 
działających na rzecz popularyyacji 
przeszłości i dnia dzisiejszego Bia­
łostocczyzny.

Białostockie Towarzystwo Kultury, 
patronujące wielu poczynaniom, za­
mierza powołać do życia ośrodek 
badań regionalnych, oparty na za­
sadzie społecznej.

ŁÓDZCY PRZYJACIELE
SZTUK PIĘKNYCH

Łódzkie Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych zamierza zorganizo­
wać w tym roku 14 wvstaw indy­
widualnych i zbiorowych. Będą to 
między innymi ekspozycje nrac 
plastyków ziemi łódzkiej, grafików 
okręgu wrocławskiego, pokonkurso­
we przeglądy prac amatorów, zwią­
zane tematycznie z 25-leci em Woj­
ska Polskiego i 50-leciem Armii Ra­
dzieckiej.

kich, okres pobytu w więzie­
niach i obozach odosobnienia za 
działalność rewolucyjną, okres 
pobytu w więzieniach, w obo­
zach koncentracyjnych i w obo­
zach pracy przymusowej, w 
czasie od dnia 1 września 1939 
r. do dnia 9 maja 1945 r., jeżeli 
umieszczenie w więzieniu lub 
obozie nastąpiło na skutek re­
presji okupanta.

2. Minister oświaty .i prezes 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego, w porozumieniu z 
zainteresowanymi ministrami i 
prezesami urzędów centralnych 
ustalą warunki zaliczalności do 
wymiaru uposażenia okresów, o 
których mowa w ust. 1, oraz 
określą, w jakich przypadkach 
urlop bezpłatny podlega zalicze­
niu do wymiaru uposażenia.

Sprawę ustalania wysługi lat 
do wymiaru uposażenia regulują 
również przepisy zawarte w za­
rządzeniu ministra oświaty z 
dnia 19 lutego lr57 r. Inr 
Kl-215/57 — Dz. Urz. Min. Ośw. 
nr 3, poz. 29 i z 1962 r., nr 14, 
pbz. 165).

Władze szkolne obowiązane są 
z urzędu," tj. bez potrzeby zgła­
szania wniosku przez zaintere­
sowanego nauczyciela, zaliczyć 
mu do wysługi lat dla wymia­
ru uposażenia te okresy, które 
są należycie udokumentowane 
dowodami znajdującymi się w 
dyspozycji władz szkolnych. Jeś­
li jednak nauczyciel stwierdził,

Ofiarność nauczycieli, ich po­
mysłowe inicjatywy wpłynęły 
zapewne zapładniająco i na „gó­
rę”, bo — jak pisze „Panorama” 
— Wydział Kultury Prezydium 
MRN w Kielcach wraz z Woje­
wódzkim Domem Kultury przy­
stąpiły do organizacji nowej 
placówki. Będzie nią Biblioteka 
Lektur Szkolnych. Jej księgo­
zbiór utworzony zostanie z da­
rowizn społeczeństwa, do które­
go już skierowano odpowiedni 
ap-1

*
W Szczecinie bez złudzeń. 

Portowe miasto we umie i nie 
ch.ce być charytatywne. Poszu­
kano rozwiązania handlowego. 
Powołano wymienną giełdę ksią­
żek. Ostatnie notowania: „Idzie, 
skacząc po górach” — Andrze­
jewskiego za „Anielkę”, „Ko­
lumbów” — Bratnego za „La­
tarnika”, „Spiżową Bramę” — 
Brezy za „Lessie wróć”. Najwyż­
szy jest kurs „Ludzi bezdom­
nych” — Żeromskiego, za któ­
rych dostaje się „Małowiernych" 
Putramenta i „Antygonę”. Tę 
ostatnią zaś można wymienić za 
angielski samouczek.

*

W Białymstoku kino „Pokój” 
organizuje w okresie przedma­
turalnej „studniówki” niedziel­
ne seanse porankowe, na któ­
rych wyświetlane będą ekrani­
zacje powieści objętych spisem 
lektur, między innymi „Faraon”, 
„Popioły”, „Wojna i pokój”, 
„Pamiątka z Celulozy”.

• ODZNAKA „ZASŁUŻONEGO 
DZIAŁACZA KULTURY” 
DLA PROF. R. GUTTA

Z okazji 80-lecia urodzin wybitne­
go architekta i pedagoga prof. R. 
Gutta odbyło się w Ministerstwie 
Kultury spotkanie z jubilatem.

W czasie spotkania minister Luc­
jan Motyka wręczył jubilatowi od­
znakę. . „Zasłużonego. Działacza Kul­
tu: y”.

BIURO RADIA I TELEWIZJI 
ZSRR W WARSZAWIE

Do Warszawy przybył nowo po­
wołany korespondent moskiewskiej 
telewizji, L. Dowgwiłło. Skromna 
dotychczas placówka dziennikarska 
stała się bowiem prasowym biurem 
dla informowania o sprawach na­
szego kraju.

$ WIEKOWE TRADYCJE 
MUZYCZNE POMORZA

Z odnalezionych „Ksiąg wizyta 
cyjnych” kapel wynika, że na tere­
nie Pomorza, Kujaw i Wybrzeża 
Gdańskiego polskie życie muzyczne 
kwitło bulnie od XVI do XVIII wie­
ku. W Chełmnie. Swieciu, Toruniu, 
Trzemesznie* i Włocławku działały 
przez wiele pokoleń doskonale zor­
ganizowane i wyszkolone kapele.

W Pieraniu koło Inowrocławia na­
trafiono na dokumenty świadczące 
o tym, że w XVIII stuleciu wieś ta 
była ośrodkiem muzyki polskiej na 
Kujawach.

Do głównych ośrodków muzyki 
polskiej w owych czasach zaliczały

CTM-AyjTK fRFżWggŁątąj

że władza szkolna nie uwzględ­
niła pewnych okresów przy wy­
miarze jego uposażenia, pomimo 
posiadania odpowiednich doku­
mentów, powinien niezwłocznie 
zwrócić się do tej. władzy z od­
powiednim wnioskiem. Z podob­
nym wnioskiem powinien zwró­
cić się do władzy szkolnej nau­
czyciel, który prosi o zaliczenie 
mu do wymiaru uposażenia 
pewnych okresów nie zgłoszo­
nych dotychczas władzy szkol­
nej.

Podstawę do zaliczenia poszcze­
gólnych okresów stanowią orygi­
nalne dekrety' lub zaświadczenia 
wystawione przez właściwe wła­
dze lub instytucje, albo odpisy tych 
dokumentów urzędowo poświad­
czone. Przedkładane przez nau­
czyciela dokumenty mogą być 
dokumentami publicznymi lub 
też prywatnymi. Dokumentem 
publicznym jest dokument wy­
stawiony przez władzę publicz­
ną w granicach jej kompetencji. 
Dokumenty publiczne stanowią 
zupełny dowód 'na to, co w nich 
zostało napisane.

Takimi dokumentami 'publicz­
nymi będą świadectwa lub za­
świadczenia względnie doku­
menty wystawione przez władze 
szkolne państwowe i samorzą­
dowe, względnie przez władze 
wojskowe. Dokumentami pry­
watnymi są wszystkie dokumen­
ty wystawione przez osoby pry­
watne. Dokumenty prywatne

Koła zbliżone do pedagogów 
informują, źe rozlegają się już 
głosy żądające od polskiej kine­
matografii ekranizacji nie tylko 
powieści, lecz i zbiorów wierszy 
z wykazu lektur obowiązko­
wych.

Ponieważ nie wszyscy ucznio­
wie mają pieniądze na kino i 
nie wszyscy posiadają telewizo­
ry, niektórzy dla poznawania 
lektury — jak donosi ,,Polityka” 
w rubryce „Coś z życia” — zmu­
szeni są jeszcze po staroświecku 
czytywać nie wiadomo skąd 
zdobyte książki. Aby temu za­
pobiec krakowska „Estrada” u- 
rządza w szkołach spektakle, w 
czasie których inscenizowane są 
lektury obowiązkowe. Aktorzy 
odgrywają żywe obrazy z róż­
nych powieści.

*

Nie tylko władze milicyjne, 
lecz także wydawnicze zainte­
resować powinna wiadomość, źe 
do mieszkania Zygmunta B. 

. przy ulicy Szkolnej w miejsco­
wości F. dokonano przemyślnego 
włamania. Rabusie nie tknęli 
garderoby, nie zabrali kosztow­
ności, ale ulotnili się ze skrzęt­
nie gromadzoną biblioteką do­
mową, wśród której figurowały 
„brnie kruki” podstawowego ze­
stawu lektury szkolnej.

*

W minionym roku resort oświa­
ty zamówił u wydawców SI ty­
tułów lektur o łącznym nakła­
dzie ponad 3 miliony egzempla­
rzy, w roku bieżącym zamówio­
no już tylko 29 tytułów w na­
kładzie 730 tysięcy egzemplarzy, 
w tym tylko jedną pozycję dla 
szkoły podstawowej.

Decyzje te będą miały na 
pewno wpływ na nowe formy 
czytania lektur i pobudzą spo­
łeczeństwo do jeszcze ciekaw­
szych inicjatyw...

I

TADEUSZ SOCHACKI

się Oliwa oraz Pelplin — miastecz­
ko, w którym muzykolodzy odna­
leźli wspaniały zabytek, sześcioto- 
mową tabulaturę organową, spisaną 
przez Feliksa Trzcińskiego w pierw­
szej połowie XVII wieku.

® „WIOSNA OPOLSKA” 
PO RAZ PIĄTY

W pierwszej dekadzie czerwca od­
będzie się w Opolu — już po raz 
piąty — festiwal kulturalny ,,Wiosna 
Opolska”, organizowany co dwa lata 
jako spotkanie muzyków, plastyków, 
fotografików, dziennikarzy i pisarzy 
z Ziem Zachodnich i Północnych. W 
tym roku postanowiono nadać 
„Wiośn:e-68” charakter ogólnopolski. 
Do konkursu na utwór sceniczny — 
związany z tematyką Ziem Zachod­
nich — dopuszczono dramaturgów z 
całego kraju. Przewiduje się. że w 
przyszłości ogólnopolski charakter 
będą miały także pozostałe konkur­
sy ..Opolskiej Wiosny”.

Do chwili obecnej na ręce organi­
zatorów wpłynęło już ponad 25Q prac 
konkursowych. Na liczniej reprezen­
towana jest fotografika, poezja i 
plastyka. Przewiduje się pzy znanie 
24 nagród i 12 wyróżnień.

© POLSKA WYSTAWA 
W ORANIE

W Oranie, drugim co do wielkości 
mieście Algierii, po raz pierwszy 
otwarto wystawę grafiki, plastyki i 
fotografiki polskiej.

Wy awę zorganizowała ambasada 
polska przy bliskiej współpracy 
orańskiej szkoły sztuk pięknych 
i związku plastyków.

regatowa

nie stanowią zupemego aowodu 
na to, że oświadczenia w nich 
zawarte są prawdziwe. Dlatego 
też ocena treści dokumentów 
prywatnych należy do swobod­
nego uznania władzy, która ma 
wykorzystać dany dokument.

Wymienione w zarządzeniu 
ministra oświaty z dnia 19 lute­
go 1957 r. oświadczenia dwóch 
świadków są właśnie dokumen­
tami prywatnymi i wiarygod­
ność tych oświadczeń jest przez 
władze szkolne oceniana według 
swobodnego uznania. Oświad­
czenia te powinny być sporzą­
dzane w sposób budzący do nich 
zaufanie, a mianowicie w treści 
powinno być podane, z jakiego 
tytułu podpisane pod oświadcze­
niem osoby mają wiadomości 
dotyczące zainteresowanego nau­
czyciela. Powinny to być osoby, 
które razem z zainteresowanym 
nauczycielem pracowały czy 
przebywały w pewnych miejsco­
wościach, względnie osoby, któ­
re były przewożonymi lub kole­
gami nauczyciela itp.

O ile władza szkolna odmówi 
zaliczenia nauczycielowi pew­
nych okresów, to nauczyciel ten, 
jeśli jest przekonany o niesłusz­
ności orzeczenia, ma prawo 
wnieść odwołanie do władzy 
szkolnej bezpośrednio wyższej od 
tej, która wydała decyzję.

W następnym numerze za­
mieścimy obszerną informację o 
emeryturach i rentach.

HISTORIA

I

■

Paweł Jasienica: RZECZPOSPO­
LITA OBOJGA NARODÓW. CZ. 
II. CALAMITATIS REGNUM. 
PIW, Warszawa 1967; s. 416, cena 
60 zł.

HISTORIA POLSKIEGO RU­
CHU ROBOTNICZEGO 1864—1964. 
Tom I: 1864—1939, tom II: 1939— 
1964. KiW, Warszawa 1967; cena 
I/II t. 100 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Lesław Eustachiewicz: ANTOLO­
GIA LITERATURY POWSZECH­
NEJ. PZWS, Warszawa 1968, cena 
I/II, t. 68 zł. Książka zatwierdzo­
na przez Min- Oświaty jako po­
mocnicza dla studentów filologii 
polskiej studium nauczycielskie­
go.

Jan Zygmunt Jakubowski: 
STANISŁAW WYSPIAŃSKI. Zy­
cie i dz e-o. PZWS, Warszawa 
1967; s. 386, cena 39 zł.

POPULARNONAUKOWE

Narcyz Klatka: Z. PERT-E.4 
PER TY. MON, Warszawa 1968; s, 
232, cena 10 zł. Książka omawia 
zasady planowania przedsięwzięć 
metodą PERT. Podaje również 
szereg przykładów zastosowania 
metody PERT w różnych dzie­
dzinach działalności gospodarczej 
i wojskowej.

BELETRYSTYKA

Gilbert Keith Chesterton: 
„CZŁOWIEK, KTÓRY BYŁ 
CZWARTKIEM. KOSZMAR Prze­
kład M. Skibniewska. PIW, War­
szawa 1968; s. 220, cena 20 zł.

Stanisław Lem: SOLARIS — 
NIEZWYCIĘŻONY. WL, Kraków 
1968; s. 370, cena 30 zł. Jest to 
historia przedziwnych przygód, 
jakie na powierzchni pewnej, po­
zornie martwej planety przeżyła 
załoga „Niezwyciężonego”, krą­
żownika międzygwiezdnego dru­
giej klasy. Książka należy do naj­
bardziej udanych powieści pisa­
rza.

Aleksander Omiljanowicz: BA­
RYKADA. WL, Lublin 1968; s. 
180, cena 12 zł.

Włodzimierz Sangi: ZWODNI­
CZE GODY. Przekł. J. Dziarnow- 
ska. KiW, Warszawa 1968; s. 252, 
cena 14 zł. Prozaik, poeta, zbie­
racz folkloru, jest w literaturze 
radzieckiej reprezentantem ma­
łego północnego narodu Niwchów, 
na Sachalinie północnym. Był 
nauczycielem geografii, pracował 
w redakcjach gazet.

Krystyna Siesicka: BEET-
HOVEN I DŻINSY. LSW, War­
szawa 1968; s. 148, cena 12 zł.

Halina Snopkiewicz: DRZWI 
DO LASU.' Warszawa 1968; s. 226, 
cena 1G zł.

Tadeusz Szewera: O SZEKSPI­
RZE, LWIE I CZARNYCH WĄ­
SACH REYMONTA. WŁ, Łódź 
1968; ś. 194, cena 13 zł.

MINIATURY MORSKIE

Andrzej Perepeczko: „TORREY 
CANION”. Wjd. Morskie, Gdy­
nia 1968; cena 5 zł.

WYDAWNICTWA CPARA

NA ŚWIĘTO MATKI. Programy 
poezji, prozy, wybór materiałów 
na imprezy okolicznościowe. 
Warszawa 1967; cena 20 zł.

Jadwiga Hryniewiecka: TANIEC 
RYCERZY SPOD GRUNWALDU 
Warszawa 1967; cena 20 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE 
I ROŻNE ,

M. Jeżewski: FIZYKA. Uzupeł­
nienie. PWN, Warszawa 1968; ce­
na 88 zł. Podręcznik dla studen­
tów wyższych technicznych stu­
diów zawodowych dla pracują­
cych.

KALENDARZ LUBELSKI 1968. 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1968; ce­
na 15 zł.

Kazimierz Sośnicki: PORADNIK 
DYDAKTYCZNY. PZWS, Warsza­
wa 1968; s. 240, cena 13 zł.

K. Barański, K. Winnicka: 
GIMNASTYKA SPORTOWA. Sport 
i Turystyka, Warszawa 1968; s. 
190, cena 15 zł. Seria: Bibliotecz­
ka Sportu Szkolnego.

Władysław Jabłoński: ZGRZEB­
LENIE BAWEŁNY I WŁÓKIEN 
CHEMICZNYCH. WPLiS, Warsza­
wa 1968; cena 24 żł. Książka jest 
przeznaczona dla inżynierów i 
techników zatrudnionych w przę­
dzalniach i w przemyśle budowy 
maszyn włókienniczych oraz dla 
studentów politechniki .

Karol Kotłowski: FILOZOFIA 
WARTOŚCI A ZADANIA PEDA­
GOGIKI. Ossolineum 1968; s. 216, 
cena 26 zł.

I. Ostrowska, A. Szłązakowa: 
WIEK XX. Wypisy z literatury 
polskiej dla ki. III. zasadniczych 
szkół zawodowych. PWSZ, War­
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